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W alka o powszechność naucza­

nia i  nowe k a d ry  oświatowe
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NOŚĆ — str. 4.

T Y D Z I E Ń  P R Z Y J A Ź N I  
P O L S K O - W Ę G I E R S K I E J

TïLfCO postanowienia KONFERENCJI WARSZAWSKIEJ
W S K A ZY W A ŁY  W ŁAŚCIW E ROZWIĄZANIE
S P R A W Y  Z A G Ł Ę B I A  R U H R  Y

Misi. Modzelewski o decyzjach powziętych ostatnio przez Anglosasów
M in is te r spraw  zagranicznych Zygm  

' AwicieSa PAP, dotycząc® ostatn ich ci 
Vv «Prawie przem ysłu Zagłębia R uhry

u ’iW spraw ie przem ysłu niemieckiego, 
którego podstaw ow ym  „środkiem  jest 
“ ^głębie R uhry , -Rząd Polski zajm uje 
konsekwentne i jasne stanowisko w 
°Parciu o uchw a ły  poczd&mckie.

ba liśm y tem u niejedsioikroinie w y- 
vv ośw iadczeniach na fo rum  sejmo- 

vJm oraz m iędzynarodow ym .
, uchw ałach kon fe ren c ji londyń- 

®kiej, opub likow anych  7 czerwca 1948 
Rz%d Polski bardzo dokładnie spre­

cyzował swe stanow isko w  netach ad- 
esowanych do rządów : Stanów Z jed ­

noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ran- 
Cj1, W notach tych wskazaliśm y na

co ushw ał, a m iano-

un t M odzelewski na zapytań ’« przed- 
ecyzjł am erykańsko - angie lskich 
ośw iadczył có następuje:

koroosw encje ty 
w icie:

żz.głębe K uh ry , p rzy  coraz m n ie j­
szym w p ływ ie , k ra jów ' na jb a rdz ie j za 
in te resow anych, na jego los może stać 
się ośrodkiem  przyszłe j ekspansji i na 
ruszenia bezpieczeństwa Europy.

W yłączenie Zagłębia R uhry  z sy­
stemu 4-s tronne j k o n tro li naraża ńa 
szwank bezpośrednie in te resy gospo­
darcze sąsiadujących % N iem cam i 
państw, k tó re  uc ie rp ia ły  w  w o jn ie  z 
n im i.

Powyższe posunięcia muszą dopro- 
wadzić do kszta łtow an ia  się poziomu

« «

PRZriAZM PILSKO-WĘGIERSHń
SOIBSZ PBOLETARIAlll W  M U!«

, lat temu powstała Węgierska Partia Komunistyczna. Przez trzy­
dzieści la t proletariat węgierski prowadził walkę przeciwko faszyzmo- 
'v' i imperializmowi, o władzę ludu. Dziś widać owoce tej w a lk i Dziś 
fSSTy pogłębiając ustrój demokracji ludowej kroczą śmiało na drodze 
,Jo socjalizmu, pod wodzą Partii Pracujących.
 ̂ Węgierska Partia K om u n is tyczn a  powstała 1918 r„ gdy pod Wpły- 

¡;eł«  W ielkiej Rewolucji Rosyjskiej przez całą Europę przechodziła 
ala ruchu rewolucyjnego. Na wschodzie, na ruinach imperium car- 

•■■kiego powstawała pierwsza w historii władza socjalizmu, na zacho- 
^zie> pod naporem mas robotniczych w gruzach legła monarchia Habs- 

ufS°w i niepodległe republiki zaistniały na miejscu austro-węgicr- 
? ' eg0 więzienia narodów. W tedy właśnie powstała partia komuni- 
“ ,’WSna, k tóre j zadaniem było umocnić i utrwalić.niepodległość W.ę- 
&ler Poprzez oddanie władzy w republice w ręce ludu pracującego.

•Tuż w pierwszym okresie swego istnienia partia komunistyczna 
muęiała podjąć walkę w warunkach nielegalnych. Rewolucja 
••919 roku została krwawo, stłumiona przez siły węgierskiej reakc ji, 
sprzymierzone z interwencją obcych imperialistów. Partia zepchnięta 
została w podziemia po kampanii terroru, którą nawet burżuazyjna 
Prasa światowa określić musiała jako wyjątkową.

Od tego czasu do chwili wyzwolenia Węgier przez Armię Radziecką 
Partia komunistyczna walczy nielegalnie. Reżim Horthy'ego wyróż- 
hiał się brutalnością nawet w przedwojennej Europie, wśród innych 
faszystowskich państw. Wyroki wieloletniego więzienia, tortury ' i mor­
derstwa policyjne, rozbijanie każdej organizacji, która ośmieliła się 
choćby y? najbardziej zawoalowany sposób wysuwać postępowe ha- 
sla ~  oto była polityka faszyzmu węgierskiego wobec komunistów. 
J«lynie prawicowi socjaldemokraci mieli swobodę działania. Stano­
w i  oni bowiem bardzo potrzebną H orthy‘emu dywersję w ruchu ro- 
”otniczym, „lewy" parawan, za którym ukrywać można było krwawy 
f'-Lj.or przeciwko komunistom.
. ogniu walki przeciwko rodzimemu faszyzmdwi, związanemu so- 
•]aSEem z zagranicznym imperializmem, hartowały się kadry Komuni- 
Eycznsj  p 0rtii Węgier> Gdy rząd H orthy‘ego coraz bardziej ze.cieś- 
51iai stosunki z Niemcami H itlera —  jedynie komuniści podnosili głos 
1 demaskowali tę politykę zdrady narodowej, która musiała zakończyć 

katastrofą narodowa. Toteż prestiż komunistów rósł, pomimo prze­
tasowań i terroru —  prestiż tej partii, która łączyła obronę najży- 
W t «isj£3ych interesów narodowych z walką o rządy ludu pracujące­
go, o in te rn y  najszerszych mas. Nimbem otoczone były wśród mas 
^ ta r ia tu ''w ę g ie rs k ie g o  nazwiska przywódców, jak  Matiasza Kako- 
f 1 e8°, który spędził wiele lat w więzieniach Horthy ego za swoją me- 
'giętą walka To+g4 cdy zwycięstwa Armn Radzieckiej zarysowały 

* Cj*re to ą  perspektywę wyzwolenia kraju  -  na czele ruchu oporu 
prseciwk0 obcemu i Rodzimemu faszyzmowi stanęła znów wyprobowa-

Ąr bojach partia k o m u n is ty csna
Dziis, w cztery blisko lata po wyzwoleniu, ogromne osiągnięcia wę-

Sierskiej demokracji ludowej są w głównej mierze zasługą komuni- 
8to* .  zasługą awangardy robotniczej -  Węgierskie, Partu Pracują-
Cysh> k tó ra  p o w s ta ła  n iedaw no po zjednoczen iu p a r tu  k o m u n is ty c z n e j 
’ b a l is t y c z n e j .  N a  rach un ek  k o m u n is tó w  i le w ic y  s o c ja lis ty c z n e j 
f a^ a ć  na leży re fo rm ę  ro ln ą , unarodow ien ie  P o m y s łu  i  o fensyw ę 
k-h łtu ra łpg p tó ra  w y m io t ła  ze szkó ł średniow ieczne zacofanie i  o p a rła  
° ^ a t ę  na « o - n C,e Sn y ć h  na uko w ych  podstaw ach . N a  rach un ek awan- 

k la s y  robo tn icze  i zapisać na leży podn ies ien ie  poz iom u p ro d u k - 
^s ta b iliz o w a n ie  w a lu ty , odbudowę zniszczeń w o je n n ych  i  pow ażny 

■mpst s t0p y  życ io w e j.

J e d n o k r o t n i e  w  h is to r i i  zbieżne b y ły  lo s y  obu naszych narodów , 
b y ła  w sp ó ln a  w a lk a  Bem a i K o ssu th a  w  okres ie  W io s n y  T-

. A u  t„V, cnorllrnhiPrpnH; n nns^pri i
L u -

• . . -. , ich spadkobierców o postęp i de-Zbiczna jest csisiajsza wai»-** L

Sh
^ e S r z b i e ż n e  b y 5 ‘ b o je  n ie lega lne k o m u n is tó w  w ę g ie rsk ich  i p o i,

iich  n ■ , ć " • TUłcudskieso i  H o r th y  ego i  z a g e n tu ra m ia Przeciwko fa szyzm o w i P iłsuosK ies«  1 s
■iaszy»^, , , ti : Pużaków . T ak  samo w Polsce ja k-yzn iu spod zn a ku  P eye row  i , .. , , . . , j , ,
1 ha , , , „trwałem u demokracji ludowej i budo-11 Węgrzech czołową rolę w utrwaleniu ji
'Aa robotnicze, ]uz zjednoczona na wę-p " Soc3a1izmu odgrywają partie ronocnic/-, i

Toteż3 ydtamy ^ T rd ^ L m o ” p rz e d s ta w ic ie li b ra tn ie j re p u b lik i w ęg ie r-
T yg o d n ia  P rz y ja ź n i P o lsko -W ęg  er

Sklei- W izyta ich w Polsce p rzyczyn i się do dalszego zacieśnienia wię- 
w dziedzinie politycznej, gospodarczej i kulturalnej, do kontynuo- 

;vanla Wspólnej walki, zapoczątkowanej na innym etapie h,storycza,m  
v bS48 r., walki której celem wspólnym dla obu naszych krajów jest
u0cJałizm, ’

i kiertinAu p ro d u k c ji Zachodnich Nie 
mice je dyn ie  zgodnie z potrzebam i 
trustów  i k a r te li oraz do szybszej od­
budowy reakcy jn ych  N iem iec Zachód 
nich, kosztem państw  zniszczonych 
piz®z N iem cy i w  konsekw encji wsuną 
gają niebezpieczeństwo ag res ji na ba 
zie Niem iec Zachodnich. , -
Rozwo.i sy tua c ji po tw ie rdz ił nasze 

ówczesne w nioski. Zagłębie Ru-hry. o- 
środek ciężkiego przem ysłu n iem ieckie
go j baza niem ieckich s ił agresyw nych 
jest przedmiotem zainteresowania m o­
nopoli ®irri2,rykań sk ich  i b ry ty js k ic h , 
ściśle zw iązanych z n iem ieck im i mag-
tiatam: s ia li i węgla. Celem ach jest 
wspólna ©kspjostacja bogactw tego za 
głębia.

W jląożenip Zagłębia R uhry  z 4-stron 
nej kent” o,j j {.koncentrowanie decyzji 
faktycznie w  ręku  jednego m ocarstw a 
znakoso-o-e tun cel u ła tw ia . Obecne po 
stancw-en-.a w  &p,ra ,w je R u h ry  są tego 
konsekwencją, w b rew  in teresom  in ­
nym  państw , k tó re  b y ły  kon trahen- 
tsm i jondyńęk ich  „chw a ł.

* K k i rozum ie i podziela oba­
w y na r-ua  francuskiego wobec es ia t- 
n;cb z i* z?.3zeń odnośnie R uhry ; uważa

jednak, żc obecne decyzje, których o- 
sirze zwraca się p rzeciw  podstawo­
wym interesom  narodu francuskiego i 
bezpieczeństwa w E uropie wiążą się ze 
stanowiskiem wszystk ich uczestników 
narad i uchw a ł k o n fe re n c ji londyń­
skiej, ogłoszonych 7 czerwca 1818 r, 

V.' śwetle osta tn ich postanowień 
w spraw ie przem ysłu Zagłęb ia Ruhry 
szczególnej s iły  nabiera oświadczenie 
8 M in is trów  Spraw  Zagranicznych, 
uczestników K o n fe re n c ji Warszaw­
skiej, z 24 czerwca 1348 r., że jedynie 
nacjonalizacja bogactw Zagłębia Ruh 
r y przy równoczesnej k o n tro li 4 mo­
carstw nad jego w ytw órczością  i roz 
działem p ro d u kc ji oraz p rzy  zagwa­
rantow aniu w p ływ ó w  w  te j dziedzi­
nie dem okra tycznym  organizacjom  
niem ieckim  — leży w  in te res ie  naro­
dów Europy, w  in teresie bezpieczeń­
stwa i  poko ju .
Nie możemy nie przypom nieć rów ­

nież, żs oświadczenie to, w skazuje na 
w arunk i załatw ienia spraw y przem y­
słu Ruhry, jako  fragm e n tu  ogólnego 
zagadnienia N iem iec, w skazało ró w ­
nież drogę do za ła tw ien ia  całości pro 
biemćw niem ieckich".

BWsza Sekretarza generała®P KC PPR
tow. B O LESŁA W A  B IE R U T A

w trzydziestolecie Węgierskiej Partii Pracujących
20 brn. W ęgierska P artia  Pracujących obchodziła uroczyście 30 rocz- 

n -®? P o s ta n ia  W ęgierskie j P a r t ii Komunistyczne,. ■
Na uroc2yściach węgierskich, w  których w z ię li udzia ł przedstaw icie le  

bra tn ich  PErtłi Uolm l^ s tv rzn ,,ch t robofniczych K om ite t C en tra lny  PPR
reprezentował k ie ro w n ik  W ydzia łu  zagranicznego KC PPR tow. Ostań 
D łuski. ^

i '. icrały. v Sek ta rz  K o m ile tu  centralnego PPR tow^ Rolesiaw B ie ru t
. . . w y k iw a ł ,  do .gencrńtoego sekretarza KC Wog;crskw , P a rtu  Prącu,ą-

( ' S 1 • b asa rakeshepo depesze tre 'o i na.-.ępu.ir.c,.,.
K c iIłiW t Centra] Wa»n .braterski«» DOKiirnuipma

M ś s s s s s i ^  áJII

ÍS&
. Jr :•

FR AG M EN T BUDAPESZTU.

\

iepesxe tre?ći
l' T ' r i  Centra inv  p PR nrzesvta VVa,n 

w  związku ,  so. t  -ro c ln ica  W ęgierskiej P a rtii Komun,styczne,, 
W ciąg,, u .  c,„esro powstania, Węgierek

I
W lat'^ rzvd” uCąo d 7 h $ i  swego powstania, W ęgierska Partia

jion^um stycz^ atrp ^ ^ * ® * ^ i j® c,k J ^V ," lr0] j9tniczej w  je j walce o dem okra-

Ĉ « yo t t " ie sp0lCC* nc 1 narHt ie h  mas robotniczych, prowadzone 
„od kierowa,M V w ig ie rsk ich  łerwM eJ w o jn ie  swj,atn.
w e .ic b u a ry ^ lS (k^ ^ ^  robotniczym
i wzm ocni,v ............... ..... jarzm u kap ita lizm u.

m ęczennikam i rew o lu c ji
. V  SlUSMłKIC C f/IIII W

p o K w n,,ly  •ieg'° w a lk i przeciwko i ar*
Ff ‘ . ''lasa  robotn icza ch y li «w »« '>r/f

którzy ? ,1>Um“ ,a,a l .°n;l faszystowskich więzieniach. W walce

s r S :
nolo na _̂łTO\. *»la,

e.j d y k t itu rz e  ’ ha rt0wane karlry . To ona sta-
neia na ^ ‘ s wof k o ^ * !o w i  h itle row sk iem u i jego s łu ­
gom. a <><| n ; , l! ’ !U prze.C1iw k ® ° 1ności, uzyskanej dzięki h istorycznym  
zwycięstwom  A rm ii^ z e rw o n e j ona właśnie by ła  g łówną silą budującą 
nowe \Vegyv , . 1 Czerwonej. d ,,„GUrafyczne.

Tradycja ’ '• «‘»e, mepodle»le i « ej  przez Partię Komunistyez- 
rewolucyjne., walki K »w ,inierajacV sie na bezcennym do-

czych. T a trttortPj° .w a.d* Ha ‘‘ ‘i / i f  dorobek stanow ią rękojm ię, że zjedno­
czona ParUa Ja 1 ", um  pracujące W ęgier do zwycięstwa
socjalizm u Poprowadzi mas.

Zjednoczeni . lu tniczych w  W ęgierską Partie P racują­
cych, oparm ubu 1  rksizm u-ien inizm u. stworzyło mocną pod-
stawę dla d'ai” aegZoaSro7w oju  tlem okracji. na Węgrzech i wzm ocniło dą-

"su?;
stycznego i w a l n e g o  o niepodległość narodów i po­
kot s w iato«,,,

W  im ien in  • t l a , v robotniczej przesyłam y W am  serdeczne ży ­
czenia p„"mv'-P —  W asz-tn  zwycięskim  marszu ku socjalizm owi.

P om yślno:« w W asz, tę G eneralny Sekretarz K C  PPR
BO LESŁAW  B IE R U T

ROBOTNICY W CAŁYM KRAJU
WYKOHCm ZOBOWIAZAliS PSZEDKCKSHESOWE

P rzyję te  z w ie lk im  entuzjazm em  przez rob o tn ików  całego k ra ju  zo­
bow iązania uczczenia czynem Kongresu Zjednoczeniowego P o lsk ie j K ia» 
sy Robotniczej w ykonyw ane są przez załogi fa b ry k  z niezłom ną kon­
sekwencją.

ISO fa b ryk  podległych C entra lnem u Zarządow i P rzem ysłu Spożywcze­
go w ykona ło  przedterm inow o p lan roczny,

W ykonanie p lanu przez poszczególne zjednoczenia branżowe przedsta­
w ia  się następująco: przem ysł cuk iern iczy w yp rod ukow a ł to w a ry  w a r­
tości 43 m il. zł przedw., przem ysł drożdżowy w yp rod ukow a ł to w a ry  
wartości 11.500 tys. z ł przedw., przem ysł o le ja rsk i —  118.600 tys, zł 
przedw., przem ysł surogatów kaw y  i nam iastek spożywczych — 49.900 
tys. zł przedw., przem ysł ziemniaczany — 19.900 tys. zł przedw.

Podejm ując apel załogi kop a ln i „Zabrze - Wschód“ , rob o tn icy  wszyst­
k ich  fa b ryk  przem ysłu spożywczego zadek larow ali przedterm inow e w y ­
konanie planu rocznego, co zostało już  zrealizowane. Do końca br, prze­
m ysł spożywczy wykona plan w  około 117 proc.

P R Z E M Y S Ł  N A F T O W Y
Polski przem ysł n a fto w y  w ykona ł do dnia 15 bm. roczny p lan  p ro ­

d u k c ji gazoliny w  100,3 proc.
S Z C Z E C IŃ S K I U R Z Ą D  M O R S K I

Dnia 21 listopada o godz. 15 ’zosta ł wykonany roczny państw ow y plan 
prze ładunku w  Szczecinie w  wysokości '2.680.000 ton.

D la uczczenia Kongresu Zjednoczenia- P a r t ii Robotniczych p racow n i­
cy po rtu  przyrzeka ją  dalsze, wznowienie, w ys iłków  prze ładunkow ych.

PR ZE M Y S Ł P A P IE R N IC ZY
Jak podają w ładze naczelne Centralnego Zarządu Przem ysłu P ap ie r­

niczego, podległe m u państwowe fa b ryk i celulozy w yko n a ły  w  dn iu  21 
hsto-pada br, g loba lny państw ow y plan roczny i  p rzys tą p iły  do p ro du kc ji 
ponadplanowej.

S T U D E N C I  K R A K O W A  
przyrzekają Prezydentowi R P
godnie uczcić Kongres Z jed n o cze n io w y

Ponad tysiąc studentów  Akadem ii 
Górniczo - H u tn icze j w  K rakow ie  pod 
pisało lis t do Prezydenta RP Bolesła­
wa B ieruta, w  k tó ry m  czytamy;

,.My, studenci A kadem ii Górniczo - 
H utn icze j, członkow ie  ZA M P  i niezor 
ganizowani studenci . uczelni, k tó ra  
kszta łc i setk i nowych inżynierów , 
przyszłych budowniczych przem ysłu 
hutniczego i górniczego, doceniając w 
pe łn i znaczenie zjednoczenia ruchu 
robotniczego i powstania jednej, je -

S T O L I C A  PROWINCJI HOPEI
z d o b y t a  p r z e z  a r m ię  l u d o w ą
Zaciska si? pierścień wokó! wojsk Czaag-Kai-Szeka port Snczou

NO W Y J o r k  9-> 11 (PAP) _Jak don ios ła  rozgłośnia ch ińsk ie j a rm ii lu ­
dowej, a rn ,ia ta zajęła A l ic ę  p ro w in c ji Hopei -  PaMhW, w  odległości oko
ło 150 km , na po łudn iow y 
się na poh10e

icę .pro w - -w .  — i ™ —  ■ — --------
zachód od Pekin,,. Garnizon rządow y w ycofał

LO N D Y N  2211 (PAP) Według w ia ­
domości z "szanghaju, dowództwo 
w ojsk K uom -ntangu 'przygo tow u je się
gorączkowo.da obrony wschodniej czę 
ści p ro w Y ie ji Hcpei. U tra ta  tego te ry ­
to r iu m  udarem niłaby — ja k  sądzą koła 
rżąc. owe K uc en in tan g u — cały plan o- 
brc-ny Cn:n północnych. Już obecnie z 
półnoenp-wąchodniej części I ló p e i od­
bywa się m akowa ewakuacja w łderun 
ku morza, i

Korespc,nc\en,t agencji Reutera do­
nosi z N hn'.Ł:,n ¿0 n.) wschód od Su- 
cz.cu toczą n .;eawyk ie  zacięte w a lk i 
m ędzy cd? in i‘am . ludo,w vm i, a otoczo­
ną arm  ą r ?r dow M aidującą się pod
d o w a d ^ W g ^  Huang . Po .  Tao.

L f an°  Kat, szek w ys ła ł doborowe dy 
Ww €rM n °4 s ie ć a  okrążonej grupie.

Ko. ;^P0,t,i,dgn|. agencji Reutera do- 
nost, z-^vc. 0j ska śoiesizące na odsiecz 
naoc na zacięty opór oddziałów

* ' Korsspcndsn.t tw ierdz.', że 
m iliitarnych N ank inu panuje

• • ¡ w , » .

przekonanie, iż okrążona arm ia gene­
ra ła  Huang - Po - Tao skazana jest na
zagładę.

O fic ja ln y  kom unikat, ogłoszony w 
Namkinie, stw ierdza, że ch ińsk ie  w o j­
aka ludowe otoczyły m iasto Yan - 
Czuan, położone 50 km . na wschód od 
Suczou.

P AR YŻ, 22.11 (PAP) — Agencja 
France Presse donosi z Ń ank inu , że 
w toku  dalszych w a lk  w re jon ie  Su­
czou zaciska się szybko pierścień 
w o jsk  ludowych w okół pozycji wojsk 
Kuom in tangu. Wojska ludowe dążą do 
»niszczenia d rug ie j i trzec ie j grupy 
arm ii Kuommtańgu, która rzuc iła  na 
ten odcinek swe doborowe oddziały, 
w yekw ipow ane przez Am erykanów . _

LO N D Y N , 22.11 (PAP) — Agencja 
Reutera podaje z Szanghaju, że w  mie 
ście panuje ca łkow ite  zamieszanie w 
zw iązku ze sta łym  zbliżaniem  się fro n ­
tu. Panikę powiększy! jeszcze fa k t za­
rządzenia władz w o jskow ych i c y w il­

nych, k tó re  wezwały wszystkich miesz 
kańców  miasta do natychmiastowego 
udz ia łu  w  przygotow aniach obron­
nych.

W śród wyższych u rzędn ików  rządu 
kuom intangowskiego panuje wzrasta­
jące rozprzężenie. D ygnita rze ci zasy­
pu ją się wzajem nie zarzutam i i oskar­
żeniam i. Jednym z coraz częstszych za 
rzu tów  jest, pośpieszne w ysyłan ie  ro ­
dzin dygn ita rzy  do południowych 
Chin, a nawet do Stanów Zjednoczo­
nych.

E w akuacja ob yw a te li b ry ty jsk ich  i 
am erykańskich z Szanghaju i  N anki- 
nu jest w  pełnym toku. P ierwsza g ru ­
pa obyw a te li am erykańskich , licząca 
l&O osób opuściła Szanghaj 22 listopa­
da. G rupa ta została ewakuowana z 
Chin na polecenie konsu la tu  amerykan 
skiego.

NO W Y JORK, 22.11 (PAP) Dziennik 
„N ew  Y o rk  Post“  w  a rtyku le  za ty tu ­
łow anym  „E kspo rtu je m y śmierć do 
C h in1' ostro k ry ty k u je  reżim  Czang 
K a i Szeka i wzywa S tany Zjednoczo­
ne do zaprzestania w ys y łk i broni, dla 
reakcyjnego rządu Chin.

dynej p a rtii m arksistowsko -  le n in cw  
skie j, k tó ra  poprowadzi nas do socja­
lizm u, przyrzekam y uw ie lok ro tn ić  swo 
je w y s iłk i p rzy zdobyw aniu w iedzy 
fachowej i w zyw am y m łodzież akaae 
m icką całej P o lsk i do w ytężonej i 
wzmożonej pracy naukowej.

P rzyrzekam y — piszą dalej studenci 
— że walczyć będziemy o naukę, k tó ­
ra  nie odgradza się od ludu, lecz go­
tow a jest m u służyć, gotowa przeka­
zać wszystkie swe zdobycze, k tó ra  sta 
je  na usługi ludu z ochotą i ’en tuzjaz­
mem.

S olidaryzu jąc się z ca łym  ruchem, ta 
botniczym, dla k tó re g o . dzień K ongre­
su Zjednoczeniowego będzie dniom  re ­
a lizac ji marzeń, całych pokoleń p ro le ­
ta ria tu , w zyw am y do współzawodnic­
twa «r nauce wszystkie uczelnie po­
krew nych typów  technicznych.“

------ o------

W icem m , G o lańsk i 
g ra tu lu je  w łó k n ia rz o m

W zw iązku z w ykonaniem  rocznego 
planu p ro d u kc ji przez P o lsk i Przemysł 
W łókienn iczy w icem in is te r przem ysłu 
i  handlu inż. H. G olański wystosował 
na ręce przewodniczącego Zarządu 
G łównego Zw iązku W łókn ia rzy  pismo 
g ra tu la cy jne  następującej treści;

„Radosny fa k t przedterm inowego w y  , 
konania tegorocznego planu p ro d u kc ji 
przez Przem ysł W łókienniczy skłania . 
mnie, aby za waszym pośrednictwem  
przekazać gra tu lacje zorganizow anym  
w łókn iarzem .

Tegoroczne przedterm inow e przekro  
czenie p lanu jest tym  ważniejsze, że 
dokum entu je  w ys iłek  k lasy ro b o tn i­
czej dla uczczenia historycznego fa k tu  
zjednoczenia rucha robotniczego w  je d  
«¡t pa rtię  klasy robotn icze j“ »

Jednocześnie z powyższą depeszą 
g ra tu la cy jną  w icem in is te r G o lański 
w ys ła ł depeszę do załogi PZPB N r 3 w  
Łodzi, która na dwa dn i przed te rm i­
nem w ypełn iła  swe zobow iązania 
przedkongresowe.
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A p e ty ty  są, 

ty lk o  zęby  za  słabe...
Is tn is je  w  starym , p iękn ym  m ie­

ście B rukse li M uzeum K ró lew sk ie , 
Jego kustoszem jest w y b itn y  p i­
sarz be lg ijsk i, Sens L y r .  Od dw u . 
f  Iz i est u zgórą la t  p ias tu je  ró w ­
nież Rene L y r  godność prezesa bel 
g ijsk iego oddziału „A llia n e e  F ra n ­
çaise“ , organizacji, k tó ra  zajm uje 
się rozpowszechnianiem  k u ltu ry  
francusk ie j w  B e lg ii. Jak w idz im y 
posiać ze wszech m ia r godna i  do. 
sto jńa —  pisarz, kustosz muzeum, 
prezes dużej organ izacji k u ltu ra l­
ne j. N ic też dziwnego, że Rene L y r  
cieszy się szacunkiem w  swoim  
k ra ju  i zagranicą.

A le  ostatn io Rerte L y ro w i d w u ­
kro tn ie  pow inęła się noga. P o je . 
chał on m ianow icie ' na W roc ław ­
sk i Kongres w  obronie pokoju. To 
zresztą nie by łoby jeszcze nieszczę 
ściero, bo przecież i  pan H ux ley 
lam ' b y ł i w ie lu  jeszcze innych  lu ­
dzi, k tó rzy  b ro n ili i  m peria lizm u 
am erykańskiego przed ..napaściami“  
ze strony na jb a rdz ie j postępowych 
działaczy k u ltu ry  św iatow ej.

Nieszczęście zaczęto się dopiero 
po kongresie. W róciw szy do B e lg ii, 
Rene L y r  w z ią ł udzia ł w  zebraniu 
publicznym , na k tó rym  opowiedz! a f 
dw um  tysiącom  słuchaczy o tynk  
co w idz ia ł w  Polsce. W rażenia jego 
b y ły  entuzjastyczne. D la  nas nie 
ma w  tym  nie n iezwykłego. A le  to 
się działo nie u nas, ty lk o  na „za. 
cii odzie“ . A  tam  tak ie  wrażenia 
spoza „żelaznej k u r ty n y “  są zaka­
zane. N ie w o lno i  koniec!

I  ta k  się ju ż  n iek tó rzy  ludzie 
przyzw ycza ili do tego, że „n ie  w o l­
no“ , że aż za tra c ili poczucie m ia ry . _ 
Rene L y r  o trzym a! — ja k  tw ie rdzą 
w  B rukse li —  Ust od cen tra li „ A l ­
lianee Française“  w  Paryżu, w  k tó . 
rym  organizacja ta... zabrania ( ÓA - 
B R A N IA !) mu w ystępow ania na 
rzecz P o lsk i na zebraniach pu- 
b liezitych!

Trzeba zdać sobie sprawę z te ­
go, że chodzi o organizację k u ltu ra ! 
ną, dobrowolną, opartą na zasadzie 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, trzeba, 
przypomnieć, że z ram ien ia  te j o r­
ganizacji Rene L y r  n ie w ą tp liw ie  
se tk i razy występow ał na rzecz 
F ranc ji, aby zrozumieć całą hu­
m orystyczną bezczelność tego „za­
kazu".

Rene L y r  w idocznie dość czyn. 
nie p racu je  dla k u ltu ry  francusk ie j 
w  B e lg ii, skoro rząd francusk i p rzy  
znal mu w łaśnie teraz kom ando­
rie  Leg ii Honorow ej. T y lko , że z tą 
Legią Honorową znów „d z iw n ie “  
jakoś wyszło. Oto ambasad» fra n ­
cuska w  B e lg ii oświadczyła, że nie 
może Jej w ręczyć L y ro w i, je że li n ie  
Złoży on przyrzeczenia, że przesta­
nie... występować w  obronie P o l. 
sk i! Rene L y r  od rzuc ił propozycję 
z oburzeniem.

A  zatem — kon kre tny  1 cha rak­
terystyczny p rzyk ład  p róby  szan­
tażu p rzy jac ió ł Polski na grun-ce 
zachodnio-europejskim  przez o f i­
cja lne czynn ik i francuskie. Jest W 
tym  zresztą konsekwencja. M oc lł 
gnębi po licy jn ie  polskiego górnika, 
dyp lom ata francusk i us iłu je  w y ­
wrzeć presję na obcych p rz y ja ­
ció ł naszego k ra in . Oczywiście, ró ż ­
n ica polega na tym , że Moc-h ma 
pa lk i i p is to le ty  maszynowe, a d y ­
plom ata francusk i w  B rukse li jest 
bezsilny wobec dz ie lne j pesfawy 
uczciwego Rene lv r a .  A le  in tencja  
i apetyt jest ta k i sam u obu : pognę 
bix obóz dem okracji po lsk ie j.

T y lk o  zęby są za stabc, żeby ten 
„po lsk i kęsek“  Odgryźć...

(w ik.)

Zasłużeni działacze ruchu robotniczego
delegatami na Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS i

INAUGURACJA TYGODNIA 
Przyjaźni Polsko-W ęgierskiej

*
Mí.ł

W  całym  k ra ju  rozpoczęły się w y b o ry  delegatów na Kongres Z jedno­
czeniowy p a r t i i robotniczych.

K onferencje  wyborcze przebiegają w atmosferze uroczystej i radosnej. 
Masy p a rty jn e  w y b iera ią  na ż j ;»'/.<! zasłużonych działaczy ruchu robo t, 
niczego,

WOJ l i  w O d z t w o  k  r  a  k o  w  s K  i  K
W w o jew ództw ie krakow sk im , jako 

delegatów na KongHsT Zjednoczenio­
w y p a rt:; robotniczych, obok znanych 
powszechnie działaczy. ja k : m in is ter 
ośw iaty d r  S iauistew  tjkrzcKZewski. 
ambasador R. P; w  Paryżu Jteczy Fu 
tram ent oraz l i :  er et i działacz' le w i­
cowy Adam  Polewka -— wybrano za- 
śłużonych działaczy ruchu  robotniajSk 
go m. in.: w yb itnego  p r A d o  w n ika
pracy kopa ln i „B ie ru t“  w  Jaworznie 
tow. W incentego Stecza, w ie lo le th e. 
go działacza zw iązkowego tow. W ła­
dysławę Kozuba, cenioną przodow ni­
cę pracy, tkaczkę W zakładach- „Cze. 
cz.owicz.ka“ w  Andrychow ie- tow.
A mię Zoll.

WOJ. FOZ.NANSK1K
W W etkopolsce' 1 nu 2 ie th i L u b u ­

skie j rozpoczęły się konferencje po­
w iatowe, organizowane' przez obie 
pa rtie  robotnicze, n a  k tó rych  w yb ie ­
ra n i są zasłużeni działacze p*-i\y,n .. 
ja ko  delegaci na K ongres Zjednocze­
n iow y. K on fe renc ja  o rgan izac ji wrze 
sońskiej Polsk ie j P a r t i i Robotnice'. )] I przeprowadzono- w ybory  delegatów

Komana Rosiakuwa, przewodnicząca 
wojów , zarządu I . ig i K ob ie t w  B yd­
goszczy, znany działacz robotniczy 
Tadeusz. i ‘<ipek — sekretarz. kom ite tu  
m ie jskiego PPR w  T orun iu , M arla  
KoiowskH — przewodnicząca Rady 
Zakładowe 1 w  fabryce kon fekc ji w 
T orun iu , Jerzy Zaremba — prezes 
B ra tn ie j Phmocy Studentów  U M K  o. 
raz d r  Tadeusz C ieślak — d y re k to r 
adm in is tracy jny  U n iw ersyte tu  M ik o ­
ła ja  K opern iku,

*
W T orun iu  odbyła- się 21 łxn. kon­

ferencja- powia-towa PPS. podczais k tó  
re j dokonano w yboru  delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy.

PU dyskusji- dokonano w yboru  de­
legatów na Kongres1. Zostali wybrani: 
długoletni członek i działacz ruchu 
związkowego tow. post Adam- K u ry .  
łowicz, a- jako* zastępcy: tow. tow. 
Feliks W rzesiński o jaz  E dw in  J u r ­
kiew icz,

WOJ L U B E LS K IE
W 8 powiatach w o j. lubelskiego

przekszta łc iła  się' w  m anifestację na 
rzecz jedności k lasy  roboto ;cę'*j.

Po przem ówieniach d'.-koncho w y ­
boru  delegatów na Kongres Z j-k ino . 
czeniowy p a rtii robotniczych; 'W ybra­
no tow. Adam a zna
n.eeo d z i - r - b o t n i c z s g o  *,y 192(5
ro ku  w  W e t1 i l : l ik  a nariępn ię  od 
1931 r. eólcnkar K P P  w  k ra ju ; zasłu­
żonego dziclnczn robotniczego tow. 
RydałrlUeąo, k tó ry  od 1923 roku roz­
w ija ł działa lność w  lew icow ych, 
związkach' :-■■.=vyodbwyeh, a od 1928 ro ­
ku — w  KPP.

Ofgan-izacja fabryczna PPR tn  te. 
ren ie  fa b ry k i tłegiełsk-1« *»  w  Pozna­
niu, w  dn iu  21 b.n. dokonała w yboru  
delegatów na Kongres Zjedncożem o- 
wy.

Delegatam i Ce-srielskie-o na K on _ 
■rres w yb ran i został!": tow. AsItlweJ 
S terna!, 'sekretarz kom ite tu  zakłado­
wego PPR tow . M ieczysław  Ł ykó w  - 
sk i — w ie lo k ro tn y  przodown ic pracy 
oraz przodownica tow . Zofią- M a tu . 
szak.

G D Y N IA
Na kon fe renc ji wyborczej PPH w  

G dyni, w  udekorowanej artystycznie 
sal; te a tru  „W ybrzeże“  zebrało się w  
dn iu  20 bni. przeszło 700 delegatów 
k ó ł fabrycznych, stoczniowych i ■ ro ­
bo tn ikó w  portowych. R e fe ra t o- z je ­
dnoczeniu p a r ti i .robotn iczych w y g ł° -  
s:ł  p ierw szy -sekretarz .K om ite tu  Wo­
jewódzkiego PPR tow . Wiseł Janu­
szewski.

W itany  hucznym i oklrtsksro i wszedł 
na trubunę  tow . w icem in is te r Żeglu­
gi — K azim ierz Petrusewicz, k tó ry  
w y ra z ił radość, że razem z ro b o tn i, 
karn i po rtu  i  stoczni kandydu je  na 
h is to ryczny d la  po lskie j k lasy robo t­
niczej Kongres Z jednoczeniowy.

Po ożyw ionej dyskusji nad re fe ra ­
tam i od-były' się w yb o ry  delegatów na 

• Kongres Z jednoczeniowy. Jednogłoś- 
; nie w yb rano  z l is ty  rob o tn ików  po r. 
i tow ych  zasłużonych działaczy p s r ty j-  
j nych. Oprócz tow . m in is tra  Patrnse- 
! w ieża na zjazd w y jadą  tow. tow . 
i S tan isław  Bukow ski, P io tr  Stolarek, 
j W łodzimierz- Z borow ski oraz. A łćksau 

der A llod iiick i.
TO RUŃ

W m ie jsk ie j kon fe ren c ji wyborczej 
PPR w  T orun iu  wzię ło  udziot 200
e lektorów .

R efe rat na temat zjednoczenia ru  
chu robotniczego w  Polsce w yg łos ił 
p rzedstaw ic ie l KC PPR łow . poseł 
B lino w sk i.

Delegatam i na Kongres Zjednocze­
n iow y  zostali w yb ran i tow . tow. po­
seł Franciszek B linow ski, posłanka

P P R  na- Kongres Zjednoczeniowy.
Na konferencji PPR w  Puław ach 

w ybrano  tow. Edw arda Gabarę —
k ie row n ika  w ydzia łu  ogólnego W K  
PPR. D rug im  delegatem w y b ra n o  
tow. Dudkę, pierwszego sekretarza 
kom  i te! u powa-t owego w Puławach- 
Jako trzeci delegat pojedz.ie nu .Kom 
gieS tow. Przegort-zyk -— gospodyń* 
wiejska*.

Na konferencji wyborczej PPR w 
B iłg o ra ju  w ybrano delegatów: Jana  
DPm-idowsk.iego; członka KPP przed  
wojną, obecnie działacza- Polśk ie i 
Par' i Robol ni oz ęj. Józef« Dechcrika,
prezćsa woj-ewódzk i ego za rządu
Z w iązku  Sainopoiiwc-y UhiopsUiżb, 
działacza politycznego' więzionego  
w ielokro tnie  przez sanację,

W Lnliarł-owi-c w yb rano  następu ją- 
cych delegatów: tow*. Jiisrzębs kiego 1 
tow. Gześliiwa Pirchae««, gospodarz* 
wiejskiego, sekretarza gm innego ko ­
la PPR w  Sernikach.

Konferencja w  Chełm ie wybrała 
na Kongres tow. P ią tkowskiego, 
głównego kom endanta ORMO.

W  Hrubieszowie jako  delegaci zo­
stali w ybran i tow. tow. Łys-, p ie rw ­
szy sekretarz Pow iatowego K om ite tu  
PPR oraz Andrzejczak.

W Zamościu delegatem w ybrano 
tow. Jurna N iderlę  -  - robotnika prze­
m ysłu drzewnego.

<<
21 Um. w Collegium  A iiu tom ieum  

w Lublin ie odbyła . się kon ferencja  
delegatów PPS' 3- pow iatów : lubelskie  
go, kraśniekiego, lubartowskiego i pu 
lawsk-iejjo z udziałem  około 200 osób, 
na k tó re j dokonano w yboru  delega­
tów  na Kongres Z jednoczeniowy par 
l i i  robotniczych. Po zagajeniu ob iad  
i powołaniu prezydium , sekretarz 
W K  PPS tow. Klerneutowski wygló- 
sik re fera t om aw ia jący podstawy ide 
ologiczne- zjednoczonej p a r ti i klasy 
robotniczej. Po referacie i : obsżei-nej 
dyskusji, -w k tó re j zabierało glos ok 
12 osób dokonano w yboru  delegatów 
na Kongres Z jednoczeniowy w  oso­
bach tow. K lenn --..tim-sklcgo /. L u b l i­
na, tow. M artyn iu ka  z P u ław  i tow  
W ójcika z Lubartow a.

*
W rezultacie kon fe ren c ji e lek to­

ró w  PPS dzie ln icy Grochowa na K on 
gre.s Z jednoczeniowy w ybrano dele­
gatów w  osobach tow. tow.: Stcf-uia  
Arskieg-o, K azim iery  Sm olińskiej, E u ­
geniusza Brzezińskiego, M ieczysław a  
Ghorouiaństeieso 1 Stanisław a K u l.  
czyckiego.

-*
21 brn. odbyła się w loka lu  Dziel* 

ilicy  PPS pruga -C cn tra lua  pierwsza
w Warszawie Konferencja- D zie ln ico­
wa PPS, poświęcona w yborom  dole. 
galów na Kongres Z jednoczeniowy, w  
które; wzięło udzia ł 150 e lektorów . 
Zam ieniła o i ę ona w w ie lką  in a n 1- 
fe ifację  na cześć- Kongresu Z jedno­
czeniowego p a r ti i robotniczych.

W skupieniu wysłuchali zebrani re 
KraUi znanego działacza polskiegy 
1 ’ u c h u róbo-fen c-z ego, w i ce-p r ze \v od ni -
czącego- CKW PPS, tow. Henryką 
Jabłońskiej, o „ .pod ś L u w ac li kłćO.O

j g iw tiy  P a r t i i
Na zakończenie K o n fe ren c ji e lek- 

j torzy jeclnomyślnie w y b ra li rlelega- 
I tów  na Kongres są- Cow. tow, H en.
| ry k  Jabłoński, A ntoni S tern ik , tVa- 

eław Sierpiński, Zdzis ław  Gajltos, La  
| rysa Zajączkowska oraz zastępcy tow .
I tow. Konm iiiew ski, W łodczkowski •
! Mrozek,

Dnia- 22 bm, rozpoczął się „Tydzień 
P rzy jaźn i Polsko - W ęgierskie j".

P rzyb y li w- dn iu  wczorajszym z oka­
z ji „T ygodn ia “ członkow ie delegacji 
w ęgierskie j z posłom do parlam entu 
pro!', Jerzym  Lukacsom ina czele, zw ie 
dz ili w godzinach rannych miasto, o- 
prow.acb.ani prze-/, inż. a rch itek tów , 
wydelegowanych przez BOS.

O goŁlz.. li i część dKegacji, w tej licz 
bie pro f. J. l.ukacs, prezydent m. B u ­
dapesztu d r .1. Bbguar, porłSi -Irretarz 
stanu w  M in. O św ia ty J, łic g y . prezes 
Towarzystw a Przyjaźn i Węgiersko - 
Polskie j E. M il i i ly t iy ,  posłanka d r E. 
A n d ric j, poseł red. Jan Katona, pos 
A. Juih.s i inn i b y li podejm ow ani w  
M in is te rs tw ie  O św ia ty lampka, w ina,

Z M iiiiś tf-rs tw a  O św ia ty członkowie 
delegacji udali się do M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i Sztuki, gdzie by li przy jęc i 
przez m in is tra  S. Dybowskiego.

Gościom węgierskim  tow arzyszyli w 
obu rn in isH retw ach przedstaw icie l M i 
n isterstw a Spraw Zagranicznych mgr. 
Udziela oraz członkowie zarządu To­
warzystw a P rzy jaźn i Polsko - Węgier 
sklej.

K u lm in a cy jn ym  punktem  pierwsze­
go dnia ..Tygodnia P rzy jaźn i Polsko - 
W ęgierskie j”  było  c tw arc ie  In s ty tu tu  
W ęgierskiego w  tymczasowej jego sie­
dzibie w  gmachu ZNP.

Na uroczystość, k tó ra  odbyła * ł f  w 
sali kon ferencyjne j 5|NP przyby ł;: w i­
cem in istrow ie ośw iaty K r tw o w łlW i 
Jabłoński i Garncarczyk, pose) węgiel* 
ski 15; Szanto, przedstaw icie le M in is łe r 
stwa Spi-aw**Zagranicznych, członko­
w ie delegacji węgierskie j, przedstaw i­
ciele Zarządu Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko - W ęgierskiej oraz sfór nauko­
wych; pedagogicznych E -ku ltu ra lnych  
stolicy. '

P rzy stole p rezyd ia lnym  za ję li m ie j­
sca w-icemin. Jabłoński, poseł wągier 
sk i Szanto, przewodniczący delegacji 
węgierskie j prof. J. l.ukacs oraz pre­
zes Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - 
W ęgierskie j w  K rako w ie  prof. J. Dą­
browski,
, Uroczysteść. k tó ra  rozpoczęła się 
odegraniem hym nów  narodowych po l­
skiego-i węgierskiego, zagaił w ic a n in . 
Jabłoński.

Z ko le i zabrał głos poseł w ęgierski 
Bela Szant» zaznaczając, iż  o tw arcie  
In s ty tu tu  W ęgierskiego w  W arszawie 
jest doniosłym  wydarzaniem  w  dzie­
jach stosunków k u ltu ra ln ych  polsko -  
węgierskich.

Po skończonej uroczystości zebrani 
udali-s ię  na zwiedzenie siedziby In s ty ­
tu tu , mieszczącej się w .jednej z ra i 
pa rte row ych w gmachu ZNP,

B. właściciele ko p a lń  i rząd  b ry ty js k i 
ponoszą odpow iedzialność
za btasliofolng sytuację angielskiego przemysłu węglowego

LO N D YN , 22.11 (PAP). Sekretarz 
generalny b ry ty jsk iego  zw iązku gór­
n ików  A r th u r  H om er, przem awiając 
po raz pierwszy od czasu swego po­
w rotu /. Kranc-ji na w iecu pub licz­
nym b ry ty js k ie j p a r li;  kom unistycz­
nej sly/ierdizit, że m im o ciągłych ape­
lów rządu b ry ty jsk iego  o potłrweis-nr- 
nit- p ro du kc ji węgla, celu lego nie da- 
*; ę zrealizować tak  długo, dopóki 
Wszystkie kopalnie b ry ty js k ie  nie ze­
słaną iitHs.-.s.ezęsn.oiij.

G órn ik  b ry ty js k i — oświadczył 
H orrtó r —  rozwija- m aksim um  w y s ił­
ków, a jeś li nie może zdobyć się na 
większą wydajność pracy pochodzi to 
stąd. że .by li w łaścicie le kopa lń  węgia 
W ciągu ostatn ich 30 la t  nie zastoso­
w a li ' żadnych nowych urządzeń tech 
mężnych.

Memorandum E i  francuskiego w sprawie Ruhry
obliczone na uspokojenie o p in ii publicznej 
Schuman zadowoli się gołosłowną deklaracją Anglosnsów
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Z w ią ze k  R adziecki i Polska  
występują przeciw planowi Bernarfofte’a

P A R Y Ż, 22.11 (PAP) —  W poniedzia­
łek  kon tynuow ano w  K o m is ji P o litycz­
ne j dyskusję w  spraw ie Palestyny.

Po delegacie San Domingo, k tó ry  tak  
że poparł p lan B em adotte ‘a, w yg łos ił 
przem ówienie przedstaw icie l radziec­
k i —- Carapkin. i

Na wstęp ie Carapkin  om ów ił plan 
Bern-adotte‘a p rzew idu jący  oddanie 
przez Ż ydów  obszaru NegeY Arabom  
w zam ian za o trzym anie zachodniej Ga 
lidei.

C-arapIkin podkreślił, że je dyn ym  roz 
■wiązaniem całego problem u jest ścisłe 
izactosrrwariie Sie do uchw ały G enera l­
nego Zgrom adzenia, Oddanie obszaru 
Neeevu A rabom , ja k  to  p rzew idu je  
p lan Bem adotteba oznacza w  p rak tyce  
przekazanie tego te ry to riu m  pod k o n ­
tro lę  b ry ty js k ą . P lan ten podważa sa­
mą egzystencję państwa żydowskiego, 
elbowie-m pozbawia je obszaru, stano­
wiącego dw ie  trzecie te ry to r iu m  Iz ra ­
ela.

P lan Bernadotfe*» — zaznaczył Ca-
r ą p k in __w  n iczym  nie rozw iąza ł obec
npf sy tu a c ji P a lestyny, a jedyn ie  prze­
dłuży w o jnę w  tym  k ra ju  i spowoduje 
podtrzym an ie  chaosu na B liskim  
Wschodzi«.

W edług c p in i delegata radzieckiego, 
w Palestynie panow ałby ju ż  od dawna 
pokó j oraz is tn ia łyb y  obok siebie dwa 
niepodległe państwa, gdyby nie prze­
szkody Anglosasów w  re.alizow aniu 
uchw a ły ONŻ.

Celem rozw iązania prob lem u pale- 
s Ryńskiego, naleś-- w ycofać przede 
wszystk im  obce y  : 'ka  z teE*1 k ra ju  
¡ raz wydać odpowiednie zarządzenia,

uiniemożd lw ia  jące claisże d /io lu ii i a wo­
jenne.

Carapfci-n oświaditwyi w k o n k lu z ji,  że 
Zw iązek R adziecki d e fin ityw n ie  odr/.H 
ca plan B eroado tte ‘a w  spraw ie  po­
działu Palestyny i  obstaje p rzy  zeszło­
rocznej uchwale Generalnego 7,groma 
dzt-nia ONZ.

Po w znow ien iu  obrad jako p ierw szy 
zabra ł glo-s delegat po lski — ambasa­
d o r Lange.

O św iadczył on, że Rolska rów nież 
w ypow iada się za odrzuceniem  propo­
z y c ji Bennadorte'a a za honorowaniem  
uchw a ły  Generalnego Zgromadzenia ż 
1947 r . o podziale Palestyny, stanowią, 
cej jodyną gw aranc ję  rozw iązania tego 
pro-bilem u.

D r  Lange podkreś lił, że odpowie­
dzialność za obecną sytuację  w  Pale­
styn ie  spada na W ielką B ry tan ię , k tó ­
ra pragn ie za wszelką cenę ura tować 
stare i załamujące się dzis ia j im pe- 
i ' urn , ora/, na. S tany Zjednoczone, k tó ­
re ,poprzez swą eksipansjonistyezną po 
li iy k ę  dążą do utworzenia nowego im ­
perium .

W dotychczasowej dysku s ji w  K o ­
m is ji P o lityczne j nad rozw iązaniem  
prob lem u palestyńskiego, zaryscw aly 
się trz y  różne staniowliisika, a to:

1) radzieckie  — domagające się Wy­
konan ia uchw a ły  Generalnego Zgroina 
dzenia ONZ z 30 listopada 1947 r.,

2) am erykańskie  — popierające u- 
chwatę OŃZ z zast.rzezemiem, że może 
nastąpić umiana granic Izrae la  i

3) b ry ty js k ie  — popierające plan 
B ernadettę1» zw ro tu  Arabom  obszaru 
Negec w zam ian za włączenie zachod­
n ie j G a lile i do Izraela.

P AR YŻ. 22.1-1. (PAP). Jak koronn i 
k u je  francusk ie  m in is te rs tw o  spraw  
w ew nętrznych, m em orandum  fra n c u ­
skie w  spraw ie  k o n tro li Zagłębia 
R uhry  zostało wręczone już  W sobo­
tę sekre tarzow i Stanu U.SA M arsh a l­
lo w i i p rzedstaw ic ie low i W ie lk ie j B ry  
tan ii McNeil-owi,

M em oiaodurn s fo rm utow an* Jest 
bardzo ostrożnie.

Podkreśla ono, żc pro test francuski 
przec iw ko  decyzji Anglosasów w sp in  
w ie Zagłębia R u h ry  „n ie  op iera się 
ną fakcie, że rząd francusk i n ie  zo­
sta ł zawczasu po in fo rm ow any, lecz na 
fakcie, że rządy b ry ty js k i i arn-erykaa 
ski nie Są, kom petentne do decyzji te ­
go rodza ju , k tó ra  może naąląpić Je­
dynie w  ram ach tra t;ta lu  poko jow e­
go".

D a le j m etinorandum ośw iadcz*, że 
„zasadniczym  błędem " jes t ja k a k o l­
w iek pośpieszna decyzja w  spraw ie 
Zagłębia R u h ry  — niem ieckiego aUie- 
r.a łu w  okresie dwóch wojen, zanim  
me będz.ie znany c iia rw kte r przyszłe­
go rządu niem ieckiego. Rząd francu ­
sk i p ragn ie  wspólnego oświadczenia 
w szyslk ie ti trzech rządów  zaebcxUrtch, 
żc zarządzenie kom endantów  s tre f t n -  
gtosaśkieh w Niemczech n ic  przesą­
dza ostatecznej decyzji, jaką powez­
mą zainteresowano m ocarstwa p rzy  
zaw ie ran iu  pokoju.

Następnie m em orandum  zajm uję się 
sprawą k o n tro li „m iędzynarodow e j" 
Zagłęb ia R u h ry  i na zakończeni,- pro 
ponu je  ponowne zbadanie spr*W y de­
m ontażu fa b ry k  n i« iiie ć k ic h .

W kotach po litycznych podkreśla 
się, że rndn io iandum  fra ticusk te  w  i-  
stocie rzeczy ma cha rak t& r zdaw kow y 
i  obliczone jest. na uspokojenie w zbu­
rzone j o p in ii pub liczne j.

N ie domaga się ono cofn ięcia  za­
rządzenia Anglosasów w  spraw ie od-

dania przemysłu Zagłębia R u h ry  w  
ręce w łaścic ie li n iem ieckich , lecz ty l ­
ko dekla rac ji anglosaskiej, iż  jedno­
stronne posunięcie UiśA i W ie lk ie j
B ry ta n ii n,{e przesądza ostatecznej de 
cyz ji. — Jak w yn ika  z m em orandum  
gołosłowna dekla rac ja  laką zr.dowołl- 
łsiby rząd francuski.

NOW Y JO RK, 22.11. (PAP). Kores­
pondenci dz ierm ików  am erykańskich 
W dalszym ciągu donoszą o s ilnym  
niezadowoleniu, panu jącym  we F ra n ­
c ji z powodu ostatn ich separatystycz 
nych decyzji S tanów  Z jednoczonych 1 
W ie lk ie j B ry ta n ii, dotyczących zagad­
nien ia Zagłębia R uhry.

Z d ru g ie j »trony podczas w o jny  
rząd dążył do tego, by uzyskać do­
raźny w zrost p ro du kc ji węgla. Praco 
wano więc tyl-ko w  najbogatszych 
szybach, ru jn u ją c  przez to  m n ie j w y ­
dajne szyby, w  k tó rych  nie  można 
dziś podjąć dalszego w ydobyw an ia 
węgla.

Zdaniem  H om era, ta zabójcza go­
spodarka w  gó rn ic tw ie  b ry ty js k im  
rew że doprowadzić do zupełnego z-, .n- 
k irę e iu  w ie lu  kopalń w  po h idnow e) 
W alii, ja k  rów nież w  północnej A n ­
g lii gdyż dalsza p rodukcja  tych ko- 
p s lń  nie opłaca się.

Oświadczenie sekretarza generalne­
go zw iązku gó rn ików  jest odpow ie­
dzią na insynuacje rządu, k tó ry  w y ­
łączną w inę za niedostateczny poziom 
p ro d u k c ji węgla w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
składa na górników .

P rze d  trzec im  zjazd em  
Bułgarskie)  Par t i i  

Ro b o t n i c z e j
SO FIA , 22.11 (PAP). W rwiązku 1.

przygotow aniam i do trzeciego zjazdu 
bu łgarsk ie j p a r ti i robotn icze j (kom u­
n istów ) w  ca łym  k ra ju  ro rw in ą ł *tę 
ruch współza-wodnicjwa pracy, m a ją ­
cy na celu p rzedterm inow e w ykonanie 
p lanów  produkcyjnych . Z szeregu za­
k ładów  pracy nap łynę ły  już  w iado­
mości o w ykonan iu  dw ule tn iego p la ­
nu. D w u le tn i p lan został w ykonany 
przez, fa b ry k i „P e lo lo lczka ", „M a ric a ", 
„E le d z ik “  itd .

ROZPOCZĄŁ SIĘ ÓSMY TYDZIEŃ
S T R A JK U  G Ó R N IK Ó W  F R A N C U S K IC H

F A ttY Z , 22.1). (PAP). — S tra jk u ją ­
cy we F ranc ji i-o/ą,(K.-/.ęli 8 tydzień wal 
k i o swe słuszne prawa. M im o  rep re ­
s ji rządu, postawa s tra jku ją cych  jest 
n wza-ch w i ana.

U trzym yw an ie  oddzia łów  p o lic ji na 
teresne kopalń w yw o łu je  pro testy na­
wet ze strony tych robotn ików , k tórzy  
przystąp ił* do pracy.

V/ okręgu Otgniers lic zn i górn icy 
p rze rw a li piaeę. na znak protestu prze 
c iw k o  wprowadzeniu p ,,ii(-ji do k o ­
palu.

W Divt<>ii 120 górników . wypowie-
d/zaio się w g linow an iu  za przyłącze­
niem  mię *to sl,i oj kujących W brew  za­
kazom rządu, w różnych oiłrodkach 
górn iczych odbyw ają w itx .u ; ze­
bran ia  robotnicze.

w  Aleś, m im o zm obilizow ania przez 
p re fek ta  odd»inlow G w ard ii Ruc-ho- 
n ie j i ssinot-liOdo w pancernych, odbył 
się wiec pub liczny /. udziałem lu lk u  
tysięcy gó rn ików .

W A iu ie ę iiin  oraz H u lly  .  j e Mnie,
zgrom adzeni gó rn icy  pow ita li oddział 
p o lic ji ok rzykam i: „Niech żyje-stra jtc!’*

A kc ja  rep resy jna rządu przeciw ko 
S tra jku jącym  nie  ustaje. W M erle - 
baeh postaw iono przed sąd 24 gó rn i-

W y razy głębokiego współozuca x powodu śm ierc i ojea

tow. MASZTAKOWSKIEMU STANISŁAWOWI

3478-K

składa
K o m ite t Zuk i ad u w y PPH 

M otozbyt D yrekc ja

ków . Dwóch delegatów CGT »kazano 
na 4 m iesiące w ięzienia, pozostałym 
wym ierzono ka ry  od 15 dn i do 1 tnie 
siąca.

W Ca m ia u  x  ukarano g rzyw nam i od 
15 — 20 tys. fra n kó w  górn ików , k tó ­
rzy  nie' odpow iedzie li na rządow y roz 
ku z. re kw izyc ji.

W St. Etienne, w  Chalons - snr - 
Saono i A rras w ie lu  gó rn ików  posta­
w iono przed sąd pod pretekstem  żarna 
chu na wolność pracy. W zagłębiu 
Loa ry  zawieszono w  czynnościach de­
legatów  CGT. w ybranych przytłaczają 
cą większością głosów.

R ząd  m usiał wszcząć ro zm o w y
z p rzed s taw ic ie lam i ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h

s. p.

L U D W IK  W A S IL E W S K I
Radca M ili.  K o m u n ika c ji

y.n ia rl dn ia  21.XI.48 r. przeżywszy la t 70. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  Kościele Sw. K aro la  I lo ro - 
meusza (na Powązkach) dn ia  24.X I. br. t.j. we środę o godz: 11,Su, 
po k tó rym  nastąpi w yprow adzen ie  zw łok  na cm entarz m iejsc owy 
do grobu rodzinnego, o czym  zaw iadam ia ją  krew nych, p rzy ja c ió ł 

i kolegów pogrążeni w  głębokim  sm utku 
3481-G ŻONA, SYN t  R O D ZIN /f,

P AR YŻ, 2 2 .il (PAP). Wobec zdecy­
dowanej postawy ro b o tn ikó w  po rto ­
wych rząd zmuszony b y ł naw iązać roz 
mowy z. ich  p rzods law ic ie iam i. M in i­
ster P ineau zgodził się na zw o łan ie ko 
m is ji mieszanej p ra cow n ikó w  i  praco­
dawców, k tó ra  rozpa trzy  żądana ro ­
bo tn ików  portow ych , wysuwane ju ż  
od sześciu miesięcy.

W \y m  stanie rzeczy w ładze zw iąz­
kowe odroczyły  s tra jk , wyznaczony na 
poniedziałek.

W kulach zw iązkow ych podkreśla 
się, że tia ustępliwość rządu wobec 
robo tn ików  po rtow ych , w p łynę ła  też 
n ie w ą tp liw ie  mocna postawa gó rn i­
ków, s tra jk u ją c y c h  od 8 tygodni.

Rozm owy toczą się w  spraw ie p rzy ­
znania rob o tn ikom  po rto w ym  ogólnej 
podw yżk i płac o 25 proc. W środę ko­
m ite t w ykonaw czy zw iązków  zawodo­
w ych rob o tn ików  po rtow ych  zbierze 
się w  celu rozpatrzen ia w y n ik ó w  roz­
mów.

W razrie n ieuw zględnien ia  żądań ro ­
botniczych. k o m ite t us ta li nową datę 
rozpoczęcia s tra jku .

Należy podkreślić, że rob o tn icy  por­
tow i nadal m an ifes tu ją  solidarność 
ze s tra jku ją cym i gó rn ikam i. Żaden 
statek z węglem  nie jest w yładow any.

W D unkierce, po  zajęciu po rtu  przez 
I S i'- rządowe, delegacja m ie jscowych 
j ro b o 'n ik ó w  o trzym a ła  następujące za- 
i pewnienia:
\ I  d-o godz. 12 w  poniedziałek gity
: *  represyjne zostaną z po rtu  w yco-
1 fane;
1 przeciw ko s tra jku ją cym  nie będą 

zastosowane żadne sankcje.
; M im o tych zapewnień pre fek la  zo- 

m ! i  aresztowani sekretarz zw iązków 
j zawodowych rob o tn ików  portow ych 
i D u ffu le r, przewodniczący kom ite tu

s ira jkow ogo Eossu 1 dw ie radne m ie j­
skie.

Na znak pro testu  robo tn icy  po-rtowi 
w poniedziałek nie pracow ali.

X:
M a iyna rze  w  M a rs y lii zw o ła li ogól­

ne zebranie, na k tó ry m  pos tanow ili 
k on ty n u o w a ć s tra jk .

W Roubaix, w  zakładach w łó k ie n ­
niczych, ,,M o tte “ 2.500 rob o tn ików  prz« 
rw a ło  pracę.
SPOŁECZEŃSTW O f r a n c u s k ie  

PROTESTUJE PRZECIW  
R E A K C Y JN E J P O LIT Y C E  R ZĄ D U

P A R Y Ż , 22.11 (PAP). Przewodniczą 
cy kom unistyczne j g rupy  parlam en­
ta rne j, Jacques Duclos, w yg ło s ił prze 
m ów ien ie  w  Orleanie.

M ów iąc o po lityce  rządu francuskie  
go, k tó ry  na rozkaz W aszyngtonu pro 
wadzi stałą nagonkę antyradziecką, 
Duclos po dkreś lił z mocą. że naród 
francusk i n ig d y  nie nie w ystąp i p rze ­
c iw ko w ie lk iem u  k ra jo w i socjalizm u.

w X
F rancusk i m in is te r spraw iedliw ości 

A nd re  M arie  p rz y ją ł delegację b. de­
po rtow anych -ję B uchenw aldu, k tóra 
złożyła protest przeciw ko rządow vm  
pro jek tom  ustaw  a-ntyrobotniczych.

X
W B ordeaux odbył się w iec na k tó ­

rym  w yg łos ił re fe ra t poseł M a rty . U - 
czestnicy w iecu zaprotestow ali kate­
gorycznie przeciw ko nowem u p ro je k­
tow i rządu francuskiego, godzącego w 
praw a robotnicze.

X
Jean Rous. jeden z założycie li zrze­

szenia demokratyczne» -  re w o lu e c in f- 
go, w ys tą p ił g SFIO . W opublikoW »- 
nym dście o tw a rtym . Rous poddaje 
ostrej k ry ty c e  dotychczasową poldyke 
przyw ódców  SFIO . oskarżając ich o 
zdradę socjalizm u.
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P r ' Ż  A N N  A  K O R M A N O W A

W ŚWIETLE SAMOKRYTYKI
WALKA 9 POWSZECHNOŚĆ NAUCZANI* I NOWE KADR? OŚWIATOWE

Krajowe aktyw y oświatowe PPR i PPS dokonały krytycznego i sa­
ni okrytycznego bilansu osiągnięć, niedociągnięć i błędów na odcinka 
naszej oświaty. W  świetle uchwal wrześniowego plenum KC PPR 
t wrześniowej Rady Naczelnej PPS wystąpiły ostro zapóźnienia naszej 
oświaty, zahamowanie ofensywy ideologicznej na tym odcinku i ich 
źródła, liberałem  w  stosunku do środowisk klasowo wrogich, do tre ­
ści ideowo obcych; oportunizm, wyrastający z przeceniania *9  w ro­
ta. z niedoceniania sił antykapita li stycznych we własnym obozie; chwiej 
«ość i zygzakowataśe lin ii polityki oświatowej, powodowana i przez na- 
•isk ideologiczny wręga klasowego i przez oderwanie się aparatu pań­
stwowego od masy, partyjników w aparacie administracyjnym — od 
Partii i codziennej pracy partyjnej; tkwiące u podstaw tej oportunisty- 
eznej j eklektycznej polityki —  słabe opanowanie teorii marksizmu- 
'eninizmu, oderwanie tej teorii od praktyki, niechęć do stosowania i nie­
dostateczna umiejętność w posługiwaniu się tą teorią w  codziennej 
Pracy.

Szeroką falą przeszła p r« ®  k ra j I jest tu m obilizac ja  .wszystkich- żyw ych
. . i _ Cłlł ł-O r 3 -t,. v - \ r t j . .  ' ' i ___ ry ' . t

k ry ty k a  i  sam okry tyka 
zespołów ośw iatow ych,
tis. a w  p ierw szym  rzędzie

terenowych 
cała pa r- 

nauczy-

kadr
bez-

Ci®ł's \ pracownicy adfnbnstracji o- 
świa-towej nazwali niedociągnięcia po 
inuenin, sformułowali zadania, przyj­
ę l i  się w ogniu bezkompromisowej
* Swobodnej dyskusji, własnym b<ę- 
Póni i potrzebom roboty oświatowej.

Jakiż jest plon tego wielkiego ze­
społowego wysiłku, tego pierwszego 
118 taką skalę boju o socjalistyczną 
świadomość demokratycznych 
Powiatowych, upartyjnionych i
Partyjnych?

C ST A D E L A  C IEM N O TY
M U S I BYĆ ZBU R ZO N A

W  hierarchii zadań na pierwszy 
Plan wypada wysunąć cztery w al­
kę o pełną i  rzeczywistą realiza­
cję powszechności nauczania, wal­
kę o nowe kadry oświatowe, spra­
wę szkolnictwa zawodowego i wy- 
dźwignięcie bazy ideologicznej pra­
cy szkolnej na nowy, wyższy po­
ziom.
Powszechność nauczania, pojmowa- 

lla jako objęcie nauką szkolną wszy­
stkich dzieci w wieku obowiązku 
Szkolnego i kształcenie- ich w pełno­
wartościowej szkole, przez pełnych 
S1edem lat — to zadanie naczelne te 
Zadanie olbrzymie. M ie ś c i  się w nini 
bowiem nie tylko konieczność ogar-j 
ńięcia ramieniem szkoły tych wciąż j 
jeszcze w setki tysięcy idących dzie­
ci w wieku szkolnym, które dotąd 
do szkoły nie trafiły, ale również — 
Walka z nisko zorganizowaną szko- 
,fl, przede wszystkim na wsi. walka 
2 przeklętym spadkiem klasowego sy 
rtemu oświatowego burżuazji- Z li­
kwidowanie punktów bezszkolnych i 
szkół nieczynnych, założenie nowych 
szkół w nowych punktach skupienia 
ludności, naprawienie wad . i braków 
S;eci Szkolnej, budownictwo szkół i 
’nieszkań dla nauczycieli, sprawa rze 
teln«i. ewidencji dzieci w wieku szkol 
nym’ społecznej kontroli frekwencji i 
1-iiTiocy w egzekwowaniu przymusu 
^koineg,0i walka o dostarczenie, 
, w!?-$zcza szkole wiejskiej, nowych 

nauczycielskich, nowych izb letc 
Cyihych i nowych pomocy szlcol- 
’1yc'n, szeroka akcja uświadam iająca 
"śród ludności i obwarowanie spra-. 
'yy Powszechności odpowiednio kate- 
~crycznymi rygorami prawa 0,0 
Poszczególne, choć bynajmniej nie 
Vszystkię elementy zagadnienia, któ 
err"t na imię powszechność naucza­

nia.

Pcws^echność nauczania te i c“ ' 
^  * najważniejszych i najbardziej 
ł,ietykalnych podwalin budownie- 

socjalizmu w naszym kraju- 
' ‘ k nie. może być socjalizmu bez 
"°cjalistycznej wsi, bez świadomej 
^rtnii kobiet, tak nie może go być

Ę* Pełnej i rzetelnej realizacji P °' 
v,'szechnośei nauczania. ■»

t Cyfry planu 6-letniego, które P°- 
"n aWl3  Przed kraiem wielkie i arnbit- 
ii • *\danie, realizowania powszech- 
5i ( Sci nauczania — stać się muszą wy
^ d ru k a m i o lbrzym iego w y s iłk u  nau 

ycie lstwa j w ładz ośw iatowych, spo- 
f ^ ń s tw a  t m łodzieży —  konieczna

sił narodu pod przew odnictw em  Z je d ­
noczonej P a r t ii K lasy  Robotn iczej. Cy 
tadela c iem noty m u s i być zburzona 

W alka o powszechność nauczania 
to walka o zdobycie pierwszej, zasad­
niczej pozycji w  boju o socjalistycz­
ną kulturę mas.

NOW E K A D R Y  —
NO W A TREŚĆ N A U C Z A N IA

Równie ważną i bo jow ą pozycją 
jest w a lka  o nowe k a d ry  ośw iatowe 
nowe pod względem  składu społecz- 

I nego, zwłaszcza w  szko ln ic tw ie  śred- 
| n ;m  i wyższym, nowe pod względem 
| św iatopoglądu na wszystkich pozio- 
I mach szko ln ic tw a . Nowe k a d ry  to 
| nowa treść nauczania i  wychowania.

Nowe kadry to nowe oblicze idc- 
| ologiczme 'oświaty. -„W każdej szko- 
I le rzeczą najważniejszą jest ideo- 
I wo-polityczny kierunek wykładów. 

Co ten kierunek określa? Wyłącz- 
nie i całkowicie — skład w yk ła ­
dowców... Wszelka „kontrola“, 
wszelkie „kierownictwo“, wszelkie 
„programy“, „statuty itp. to pusty 
dźwięk w  zestawieniu ze sprawą 
składu wykładowców“, pisał LE­
N IN *).

W alka o nowe kadry oświatowe u 
nas to masowe szkolenie politycz­
no-ideowe dotychczasowych kadr,

! nowe zasady rekrutacji i nowa po­
lityka stypendialna w całym syste­
mie szkolnictwa nauczycielskiego, a 
zwłaszcza w  jsgo ogniwach odgór­
nych, — na w ydz ia łach  , i  studiach pe­
dagogicznych wyższych uczelni, w  
wyższych szkołach pedagogicznych, 
na W .K.N. To przebudowa naszej po ­
l i ty k i personalnej fron te m  do Czło­
w ieka, to śm iałe i  zdecydowana w y ­
suwanie na k ie row n icze  pozycje 'do-., 
i owego ak tyw u . To szerokie, zorgani­
zowana i k ie row ane samokształcenie 
nauczycie li w  zakresie m arksizrru i-ie- 
n in izm u. To systematyczna i ciągła po 
p raw a sy tua c ji m a te ria ln e j i pozycji 
społecznej p racow n ików  oświaty. To 
wreszcie — Z.N.P.

ZNP N A  NO WET DRODZE 
ROZW OJU

Po zeszłorocznej zwycięskie j kam ­
pan ii wyborczej i po zjeździ® w roc law  
skim, ZN P Szybko odrabia zapóźnie- 
nia, spowodowane przez PSL-ską, o r­
ganizacyjną i  ideologiczną okupację.

Z N P  umasowił się, prawie podwoił 
liczbę członków, jest na najlepszej 
drodze do ogarnięcia ogółu pracowni­
ków oświaty. ZN P wyprostowuje się 
ideologicznie •— stanął - zdecydowanie 
na gruncie marksizmu - leninizmu, roz 
począł jiiż w ie lk i bój o świadomość 
ideowo - polityczną, a tym samym — 
i o jakość pracy zawodowej swoich 
członków. ZNP, mą ju ż  am bitne żarnie 
rżenia w  dziedzinie te o rii pedagogicz­
nej — św iadom y ostrej potrzeby stwo 
rżenia socja listycznej, po lsk ie j peda­
gog ik i,’ uw zględn ia jące j nasze postępo 
we tradyc je  pedagogiczne, nasz postę­
pow y dorobek pedagogiczny, nasze 
w a ru n k i społeczno .  gospodarcze i-n a ­
sze potrzeby ośw iatowo -  ku ltu ra lne ,

• ““ *
*) L is t  do towarzyszy z° Szkoły p a r­

ty jn e j na C a p r i,,V I I I .  1909.

a jednocześnie, uwzględnia jącej o lb rzy­
mie doświadczenie radzieckie na fron 
cię ośw iatowym  i  wzorującej się na 
osiągnięciach socjalistycznej ośw iaty 
w ZSRR.

W pierwszym  etapie w a lk i j  nową 
szkołą, w  styczniu 1919 r. L E i .N  sta­
w iał następujące zadania przed czoło­
wym aktyw em  rosyjsk ich  ośw ia tow ­
ców: „Obecnie zadanie najważniejsze... 
to stworzyć możliwie powszechny zwią 
zek nauczycielski... Następnie — pro­
paganda i agitacja... zadania waszego 
zwią®ku pozyskać najszersze mesy 
nauczycielskie, wychować najbardziej 
zapóźnicne warstwy nauczycielstwa 
podporządkować je  ogólnej proleiariac 
ktej polityce, powiązać w ogólną or- 
gaitizacjr •**)

Form ułu jąc zadania ideowo - po­
lityczne, L e n i n  wskazywał, źe „ a r ­
mia nauczycielska winna sobie po­
stawić gigantyczne zadania oświato- 
vre, przede wszystkim zaś — winna 
stać się główną armią socjalistycz­
nej oświaty. Trzeba wyzwolić życie, 
wiedzę od zależności od kapitału, od 
jarzma burżuazji. Nie wolno zacieś- 
n ać s,ę 110 pracy ściśle nauczyciel­
skiej“-***)

K*”  O O RG ANIZACJĘ  
1 B<5J O ID E O LO G IĘ

W naszych w arunkach, zw ycięskie j 
stabilizacji w ładzy mas pracujących i 
zdscjfdowariegp politycznego zwycięs­
twa ma-ksis¡.owakiej lew icy  w  ZNP. 
bój 0 oigantzącję i bój o ideologię od­
bywa s ę jednocześnie, a jego tempo 
i zasięg lu d zk i zależą w pierw szym  
rzędzie od bo jewości i uzbro jen ia  ideo 
logicznego m arks is tow sk ie j g rupy  k ie ­
rownicze. i  od je j um ieję tności obras­
tania aktyw em  terenowym . I  propa­
ganda us n a i w yd aw n ic tw a  zw iązke-
we, zwłaszcza. związana z ZNP „Na-
sza K s ięga rn ią^ nie zdobyły się jesz-

»wÙoi;n ^  Z.jeżdzie Krajowym
i "!" ' * ’ “ ^ n a c jo n a l is tó w ,  18.1.

T Zieldzte n-,m° Wa z dn- 5 V L m s  na 
lis tów  alJczyc ie li -  in te rnacjona-

cze na ten skok z m arazm u e k le k ty k ij 
i oportunizm u na bo jowe posterunki 
marksistowsko - len inow skie j pedago­
g ik i — nie w yrzek ły  się popularyzo­
wania starych reakcy jnych  autoryte­
tów i starej burżuazyjne j pedagogiki, 
nie nawiązały twórczych, roboczych 
kontaktów  z ogniskami socjalistycznej 
myśli pedagogicznej w  ZSRR, we 
Francji, w  Czechosłowacji, nie rzuciły 
na nasz rynek księgarski tych nowych 
idei. adaptacji i przekładów , nie s łu­
żą dotąd naczelnej spraw ie marksis­
towsko -  leninowskiego kształcenia 
oświatowców polskich i nie zorganizo 
wały re jes trac ji i w ym ia n y  kra jow e­
go i między.narodowego doświadcze­
nia zawodowego pedagogów - marfcsis 
tów. A  nowa teoria w yrastać będzie 
z tej nowej p ra k tyk i. Każda inna dro­
ga .jej powstawania by łab y  z koniecz- 
ncści mechanicznym przeszczepianiem 
cudzego doświadczenia, by łab y  próbą 
nie dialektycznego rozw iązania podsta 
wowych trudności.

przed ZNP i przed k ie row n ictw em  
państwowym spraw  ośw iaty stoi w  tej 
chw ili zadanie specjalne — włączenie 
arm ii oświatowców, w  p ierw szym  rzę 
dzie nauczycieli w ie jsk ich  do w a lk i o 
socjalistyczne ziarno, do w a lk i o socja 
1-iam na wsi. W te j decydującej o na­
szej przyszłości,, w ięc i o przyszłości 
oświaty polskiej, spraw ie, nauczyciel 
ludowy może i pow in ien odegrać znacz 
ną rolę. Chodzi o to, „ab y  za jego po­
średnictwem odciągnąć ch łopstw o od 
gpjazzu z burżuazją. a nakłon ić  do so­
juszu z p ro le ta ria tem - ,*) — .mowa tu, 
oczywista, o chłopstw ie pracującym , z 
wyłączaniem w yzyskiw aczy w ie jskich. 
Chodzi o to, aby arm .a ośw iatowców 

na wsi m ig la  ..stać się jednym  z 
ogniw, łączących masy chłopskie z 
klasą robotniczą *, bo tak ie  jes t „na 
czelne zadanie nauczyciela w ie js ­
kiego, jeś li chce on napraw dę s łu ­
żyć spraw ie ludu. spraw ie jego w o l­
ności i  niezawisłości“ .* * )

- ......  '

BUDAPESZT. ODBUDO W ANY MOST W OLNOŚCI.

*) Lenin: K a r tk i z pam iętn ika.
. **) Stalin, przem ówienie na zjeździe 
nauczycielskim z dn. 6.1.1925.

3000 skazanych na śmierć
p a t r i o t ó w  g r e c k i c h

z w r a c a  s i ę  z  a p e l e m  d o  O N Z
PAR YŻ, 22.11. (PAP). —  Agencja 

E le fte ri E llada donosi, że 660 skaza­
nych na śm ierć p a trio tó w  greckich, 
przebyw ających na wyspie Egina, ogło 
siło głodówkę, na znak pro testu  prze­
ciw ko w znow ien iu przez rząd ataśski 
egzekucji bo jo w n ików  K uchu Oporu,

V/ im ien iu  w łasnym  i w  im ie n iu  3 
tysięcy skazanych na śmierć, przeby­
wających w  innych w ięzieniach grec­
kich, w ięźn iow ie  z w yspy Egina zw ró 
c ii i się z apelem do K o m is ji P raw  
Człowieka i do delegacji na Zgrom a­
dzenie ONZ, do przyw ódców  p a r ti i ko 
snunistycznej i socjalistycznej F ra n c ji 
i Włoch, do generalnego sekretarza 
Św iatowej Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych, do szeregu organ izacji demo 
kratycznych oraz do na jw iększych 
dzienników  Europy i  A m eryk i.

Więźniowie z wyspy Egina zwracają 
się do demokratów całego świata z wę 
zwaniem o interwencję i ocalenie ży­
cia tysiącom więzionych przez rząd 
ateński ludziom, których jedyną zbrod

nią byia walka przeciwko okupantom 
hitlerowskim i walka o wolność G re­
cji.

P O N A D  750 M IL N . z ł  
na W S P Ó L N Y  D O M

Jak informuje Centralny Komitet 
Budowy Wspólnego Domu Zjedno­
czonej Partii Klasy Robotniczej, 
wpłaty na Fundusz Budowy Współ 
nego Domu wyrażały się w  dniu 20 
października sumą i— 751.46S.S48 zł.

W  zbiórce przoduje nadal w oje­
wództwo śląsko - dąbrowskie, które 
zebrało około 112 milionów- zł. Wo­
jewództwo wrocławskie zebrało —  
77,5 mil. zl, miasto Warszawa okcio 
76 m il, zl, woj. poznańskie około 
53 mil. zl i woj. szczecińskie 47 mil. 

I zł. Dalsze miejsca zajmują woj.: byd 
goskie, krakowskie, miasto Łódź, 
woj. gdańskie, łódzkie, warszawskie, 
kieleckie, lubelskie, olsztyńskie, rze 
szewskie i białostockie.

Warszawie odbył się wiec protesta cyjny przeciw- więzieniu demokratów 
w Grecji i Il.s/panii. Na zdjęciu prezydium wiecu.

N A S I  D E L E G A C I

L E K C J A  W ALKI KLASOWEJ
Tow. PAW EŁ PASTER N A K  -  je-

ocu  z “ Agatów  na kon fe renc ję  po- 
w a  cwa w W ałczy (21 bm.) —  przyby ł 
na ’ ’^ Z!k iego“  engiś zachodu
bez znajomości
O walce kia;

go cngis 
„ K a p ita łu 1 Marksa.

*0'Wej w iedz ia ł jedynie na 
po- a,aw,e swego doświadczenia życie 
w „;,o . j ro ' Ulh :a ł ją  jeszcze w  sposób 
p rym ityw n y . R ozum ia ł ją  w  sensie
„p rz e d w o je n n y ^ . _  jako  w aIk,  z ka­
pitalistą i  jeg0 paA stw , m

a ziem.ach odzyskanych zagadnie- 
rue w a , i i  k lasowej  odeszło od nieg° 
daleko — n 3 trasc i czy czw arty  plan. 
Tu się dz ia ły  rzeczy, k tó re  nie podpa­
dały pod to _  j afe on j e rozum ia ł — 
pojęcie.

By* to  najcięższy — 1946 — rok.
Już nie było zapasów pozostawionych 
przez uciekającyeh w popłochu Niem­
ców. Już nie był0 otworem stojących
i luksusowo urządzonych wiMi. Prze­
p ływ ające Rj,zez te  zdemie fa le  szabro- 
w-nicze n iszczy ły  ja k  żyw io ł bogate 
ziemie, .Pozostawiając za sobą bogate 
mię n ie w ia ry , dezorganizacji i  niechę­
ci.

Gdy Masternak przyjechał w- okolice 
Wałcza, nie m yś la ł on. ani. o „m isiji h i- 
storyczrie j naszego pokolenia“ , an i o 
„walc® kla&ow ej“ . M yś la ł o tym , że 
ziemie te  na leży wziąć mocno w  swe 
ręce, obsiać, zagospodarować, urzą­
dzić — Pracować. Pasternakow i b li­
skie jest pojęcie pracy, ja ko  siprawy 
honoru, zaszczytu, bohaterstwa w  spo 
leczeństwie, dążącym do socjalizm u. 
N ie czytał jeszcze wówczas S talina . 
Gdy przeczyta ł u S ta lina  zaw artą po­
w yżej m yśl 0 pracy, olśniła go genial 
na prosto ta, j  ciekawe, że do tow . Pa­
sternak a z.riij,z-jr0jienie is to ty  w a lk i k la ­
sowej w  HylSlZy Ch  w arunkach, w  ^ca- 
runkach i>0v s k i Ludow ej na ziemiach 
odzyskanych, przySrAo w łaśnie tędy. 
w łaśnie p r j iez ; popirzez j eg0 stosunek 
do pracy. ;

. _
liczy « . lat. Posiada 

iaA?‘ !  j .  -’Vie dżic-ci. Gdy się zestarzeje, 
n';e swym ,dzieciom ani złota
ukrj.ji.fego w pończosze, ani żadnego i.r.-

nego wteiłkiego bogactwa. Pragnie 
swym dzieciom zostawić zapewnioną 
przyszłość, i godne, ludefcie życie.

Czy dla tego przyszedł do pa rtii, k tó  
r a postaw iła  sobie za cel zbudowanie 
ustro ju  socjalistycznego?

Nie. P rzyszedł do naszej p a r ti i d la­
tego, że w  n ie j w idz ia ł oparcie w  w a l­
ce z tru tn ia m i społecznymi, z tym i, 
któnzy swoim  stosunkiem do m a ją tku  
narodowego ra n ili jego głęboki szacu­
nek d la  pracy. Jak chłop uważa dep­
tanie chileba za obrazę boską, ta k  Pa­
sternak uważa za obrazę społeczeń­
stwa sabotaż gospodarczy, chociaż nie 
używ ał tego term inu.

Trzeba było za wszelką cenę unie­
szkod liw ić  nasadzonych przez M iko­
ła jczyka adm in is tra to rów  m ają tków  
państwowych, w  k tó rych  pracow ał .ia 
ko kow a l, gdyż ludzie ci za jm ow a li się 
dewastowaniem  urządzeń, maszyn ro l­
niczych, inw entarza żywego. Trzeba 
byio w yrzuc ić  za b u rtę  P N Z  ludzi, któ 
rzy  b y l i  tu  ja k b y  na uciechę szczurom 
po lnym . Pasternak nie  nazyw a ł ich 
w rogam i k lasow ym i, uw aża ł ich za 
swoich osobistych w rogów , za wrogów 
społeczeństwa. W iedział, że trzeba z 
n im i walczyć, że trzeba m a ją tk i PNŹ 
uczyn ić gospodarstwam i w zo row ym i 
— i  że osiągnąć ten ceł można je d yń e  
w  bezwzględnej walce z m iko ła jczy- 
kow sk im i adm in is tra toram i.

T ak przyszedł do pa rtii. Zorganizo­
wał w- majątku koło PPR. X za główne 
zadanie tego koła uważał f i -  w a lkę  z 
mifcołajczykowslką adm in is trac ją .

Z w ycięży ł w  te j walce. Z w ycięży ł 
razem z pa rtią  i dzięki p a rtii.  I  jed­
nym  z  jego w ie lk ich  osiągnięć w  te j 
zw ycięsk ie j walce było poznan.e n  >- 
w e j p ra w d y  o walce k lasow ej: że to­
czy się cna rów nież w  warunaach, k:e 
dy rob o tn icy  i  ch łop i m ają w ładzę w 
swych rękach, że toczy się powszech­
nie i  wszędzie.

Teraz jest tow ^P aste rnak  in s tru k ­
torem  organ izacyjnym  Powiatowego 
Zarządu Samopomocy Chłopskie j. I n ­
s tru k to r organ izacyjny — to bardzo

wicie. To człow iek, k tó ry  określa k ia  
sowę oblicze k ie ro w n ic tw a  spółdziel­
czości w ie jsk ie j. In s tru k to r  organ iza­
c y jn y  — to b o jo w n ik  o to, by mało i 
ś redn ioro lny chłop zw yciężał w  walce 
z wyzyskiem  bogaczy. N a to stano­
w isko postaw iła pa rtia  tow . Paster- 
naka. Na konferencję powiatową przy 
bywa więc Pasternak z frontu w alki 
klasowej.

TOW . P A S T E R N A K  P O ZN A Ł 
PRAW DĘ, 12  W A L K A  K LA S O W A  
TO C ZY SIĘ RÔW N1E2 W  W A R U N ­
K A C H  P O LS K I LU DO W EJ. N ieba­
wem  m ia ł poznać ciąg dalszy te j sa­
m ej praw dy; że w  vralce w róg  zmie­
n ia  ciągle form ę, że u jaw n ia  się tam, 
gdzie zdawało by  się można, się go 
na jm n ie j spodziewać.

Czy nie dow iod ło  m u tego chociaż­
by  ostatnie' doświadczenie z wsią par 
celacyjno - osadniczą?

Sprawa zdawałoby się n iezrozum ia­
ła- A  jednak...

Wieś była dobra. Osadnicy ¡praco­
w ic i i  zgodni.

N ie  m ie li maszyn — pożyczali u  
bogaczy z sąsiednich wsi, k tó rz y  voz- 
szab row ałi je  zawczasu. P ła c ili za 
wypożyczenie.

N ie  m ie li m łyna  — m łó c ili u  m ły ­
narza z siąsiednej w s i i p ła c il i za to.

M ie li nędzne dom ki, wym agające 
ciągłych rem ontów  —  pożyczali pie­
niądze i p ła c ili procenty.

K o m ite t P ow ia tow y postanow ił po­
łożyć kres w yzyskow i te j wsi. Sekre­
tarz K om ite tu  Pow iatowego przybył 
tam w raz z przedstaw icie lam i Banku 
Rolnego i  Samopomocy Chłopskie j i 
zaproponował w si kredyt długotermi­
nowy w wysokości 5 milionów złotych 
na wspólny zakup maszyn rolniczych 
i na ogólńowicjskie inwestycje.

Propozycja ja k  b y ło  do p rzew i­
dzenia została p rzy ję ta  z w ie lk im  
zadowoleniem. K orzyśc i z n ie j p łyną­
ce b y ły  oczywiste. W ybrano zarząd, 
k tó ry  m ia ł się zająć przeprowadze­
niem  form alności, p rzyjęciem  pożyczki 
i adm in is trow aniem  nią  pod k o n tro lą  
całej osady.

Po up ływ ie  niedługiego czasu tow . 
Pasternak —  ja k  i  sekretarz K om ite tu  
Powiatowego — o trzym ali... lekc ję  o 
nowych form ach w a lk i klasowej. Ze 
wsi przyszło pismo podpisane przez 
wszystk ich osadników, w  k tó ry m  re ­
zygnują oni z pożyczki i rozw iązu ją  
w y b ra n y  przez nich zarząd

Dlaczego?

Pismo tego,nie wyjaśnia. Ale styl 
i forma wyjaśniają w zupełności. Styl 
i form a listu świadczą niezbicie o tym, 
żo nie został on ułożony przez żadne­
go z mieszkańców tej osady. A u to r 
pisma p rzyb y ł do w s i ż zewnątrz.

K im  był?

Na razie tow. Pasternak może o n im  
powiedzieć ty lk o  jedno: że to  w róg . 
W róg pragnący uw ieczn ić w yzysk te j 
osady ze s trony  bogaczy, pragnący 
przeciwdzia łać un iezależnieniu się ó - 
sady od bogaczy z sąsiednich w iosek. 
W róg — z k tó ry m  trzeba będzie w a l­
czyć, w  stosunku do którego p a rtia  
m usi być czujna zawsze i  wszędzie.

♦
Na teren ie pow ia tu  W ałcz pa rtia  l i ­

czy około 2.700 członków. Posiada 52 
ko ła  w  m a ją tkach  PN Z Są to ko ła  
najlepsze. Delegaci tych kó ł stanow ić 
będą w ięce j an iże li jedną trzecią u - 
czestników kon fe ren c ji pow ia tow ej.

D z ięk i walce prowadzonej przez pa r 
tię z dew astatoram i i  szkodnikam i ma 
ją tk i PN Z pow ia tu  W alcz osiąg­
nę ły  w yso k i poziom w yda jności zie­
mi. W ystarczy wspomnieć, że w  m a­
ją tk u  N ow y D w ór wydajność z 1 ha 
z iem i w ynosiła  18 q jęczmienia, gdy 
w  gospodarstwach in d yw idu a ln ych  
nie przekraczała 10 q. Jeden z m a ją t­
ków  za ją ł w  w o jew ództw ie p ierw sze 
m iejsce pod względem wysokości u ro -  
dza ju jęczm ienia. N ie b y ł to  je d yn y  
sukces pracow ników  PNZ i  p a rtii.

P a rtia  rosła tu  w  walce klasow-oj. 
I  ludzie  roś li w  te j walce. I  ludz ie  z 
te j w a lk i w yroś li p rzyb yw a ją  na kon ­
ferencję, k tó ra  w yb ierze delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy.

R. JURYS
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LUDY AZJI WAŁCZA O WOLNOŚĆ
M iędzy łzą, uronioną nad nadzie jam i 

zaw iedzionym i w  Chinach, a zgrzytem  
r.ębów z powOuU mocnej postaw y tran  
ru sk ie j k la ty  robotniczej, , p raw orayśl 
n. pub licyśc i anglosascy zna jdu ją  
leszcze czas na ostrzeganie czy te ln i­
ków  nrzed .niebezpieczeństwem " ru - 
vhow wyzwoleńczych w  kolon iach.

S ygnały ostrzegawcze nadchodzą 
rzeczywiście z? wsi.ys.k icb stron śwta 
ta, przypom ina jąc ustaw iczn ie im pe­
r ia l)*  term o .d ru g im  fronc ie " w  k ra ­
jach ko lon ia lnych . Kuchy narodowe w 
kolon iach me wszędzie są jednakow o 
r-Tswinięte i rozm aite są metody ich 
walki,

N IE  T Y L K O  CH IN Y...
Najw iększego rozm achu nabra ły ru ­

chy wyzwoleńczy na D alekim  Wscho­
dzie, gdzie na czele Ich stoi klasa ro ­
botnicza Uwagę całego św iata p rzyku ­
wała zwycies.wa ludu chińskiego. 
Również w innych k ra jach  toyzy się

bezpośrednia w a lka  zbro jna  ludu pod 
przewodnictwem  p a rti i kom unistycz­
nych p rzeciw ko im p e ria lizm o w i i iego 
agenturom.

n aw et ta ' form alna niezależność będą- 
ea w y n ik ie m  w a lk i mas ludowych,
posuwa przecież naprzód w a lkę  o 
praw dziw ą, ca łkow itą  niepodległość, 

A k tyw ność klasy robo tn icze j w zra ­
sta m im o prześladowań rządu. W yra­
zem tego są olbrzymie strajki W Bom­
baju i innych wielkich miastach, 

j W iele in ic ja ty w y  w ykazu ją  masy 
! chłopskie, o czym św iadczy istnienie 

francuskich polepszenia swej sy tuac ji I )v,i*dZy lu d ®'ve.J. . terenie za-mies^ka 
przez utw orzen ie rządu m arionetko- ! ły .,n ? / * ' *  * " , llo " T  lu f 1 ksf ^ '  
wego orzv pomocv bvłego I w,e Hyderabadu. SUny dem okra tycz

W YieSnamie (Indoch iny), gdzie 
Francja w yda je  HK) m ilio n ó w  franków  
dziennie na u trzym an ie  reżimu ko lo ­
nialnego. wojska ludowe pod wodzą j 
Ho-Szi-M ina. trzymają w swym rę­
ku olbrzymią część kraju. Próba w ładz

Bao-dai
przeszło

pomocy 
— spaliła na 
trzech latach

cesarza 
panewce. Po i ny ruch  narodowy w ystępuje rów nież 

w  innych p row inc jach  In d ii. np. w

K R O N I K A

RADZIECKA

STO D Z IE L
„B IB L IO T E K I PO W IEŚCI ROSYJ­

SK IEJ*
Państwowe W yrławnbtwn L iteratu­

ry pięknej w Moskwie rozpoczęło wy 
dawanie ..Biblioteki Powieści Rosyj­
skiej*'. Ukazały się już pierwsze kstą* 
k i z tej serii, jak: M. SaUykowa - 
i zesedrina ..Panowie Gołowiewowie > 
A. Hercena ,,Kto winien“, M . Gorkie- 
Si* „M atka“ i „Sprawa Artamono- 
wych“.

W druku znajdują się powieści .Ty­
siąc dusz'* A. Pisemskie?», „Trudny 
czas" W Slepcowa i „Oblomow“ I. 
Gouczarowa.

Ogółem B ib lio teki Powieóca Rosyj­
skich obejmuje sto dzieł.

7 EKSPEDYCJI N A U K O W Y C H  
U N IW E R S Y TE TU  M O S K IE W S K IE G O

Moskiewski Uniwersytet Państwo­
wy zorganizował w bieżącym roku 7 
ekspedycji naukowych. Jedna z eks­
pedycji badała pozostałości starożyt­
nych lodowców w Chibinach. Z eb ra ­
no materiały, które rzucają zupełnie 
nowe światło na ten problem. Inna  
rcrupa badaczy zwiedziła nieznane do­
tychczas obszary Pamiru południowo- 
zachodniego.

NOW E W Y D A W N IC TW A  
K L A S Y K Ó W  RO SYJSKICH

IV Związku Radzieckim podjęto ma 
sowę wydawnictwa klasyków. W  na­
kładzie stutysięcznym wydawane są 
jednotomowe wybory pism. zawiera­
jące najpiękniejsze opowiadania Tur- 
yeniewa, Tołstoja, kęskowa. Gorkie­
go 1 Serafinowicza.

Tygodnik „Ogoniok“ wydaje, jako  
swoją bibliotekę, pełne wydanie dziel 
beletrystycznych Lw a Tołstoja w na­
kładzie 175 tys. egzemplarzy.

cGonej p rzy  pomocy A n g l i iT u s T w o i  \ :tm! rze {na P «ńocnym  zachodzie),
ny. k tó ra  stała się jedną z g łównych ! j u r n e g o  rozgłosu nabra ła  b ru .a l-
przyczyn ogromnego de ficy tu  budże -i f a ,a k ®*,a . b l J  y w kw h  " a . 0
towego we F ranc ji, im peria liśc i są co- ja c h * gdz*e ««bywa się p raw dz iw e  PO 
■ az. dalsi od osiągnięcia swych celów. !ow a" ;e na m?.ywodcow z w ią z k o w y c h  
w  wygłoszonym  osta tn io  p rz e m o w ie -!1 una b* czlonS ° 'v an ty-japonskjego ru -  
n iu  Ho.Szi-n« ln zapow iedzia ł dalsze 1 chu t>Po r“ ' Zadne repref 1® n!e ,n1W  
zwycięstwa w o jsk  ludow ych, które . jednak  utrzym ać w uległości robo tn  - 
p ra y b liia ją  zupełne wyzw olenie naro- ' ow z ,kop/ ln  ^ . 1 P lan tac ji ka iiczu  
du V ie tnam u ! kow ycn. A patrioc i, eh ron ią f;; się w

j dm nfiach, prowadzą skuteczną w alkę  
Jednocześnie reakcy jna  prasa b ry - podjazdową przeciw ko znlenaw idzo- 

tyjska b:je  na alarm  w związku % sy- i nvm  władzom  b ry ty js k im  i — ich 50- 
tnacją w Birmie. Pod napom « mas i tysięcznej a rm ii.
A n g lia  zmuszona została przyznać j Podobnie ja k  w  Chinach. B irm ie  i 
B irm ie  niezależność, zostawiając so- . Ind iach , burżuazja zdradziła  w a lkę  
bie jednak — w  zmowie z m iejscową [ wyzwoleńczą rów nież w  Indonezji, 
burżuazją — decydujące pozycje go- j Rząd H a fty  pak tu je  z H o lendram i i 
spodarcze i strategiczne. Naród nie . p row adzi zakulisowe konsztachty z A -  
dat s:ą jednak oszukać. I n io rykanam i. A le  nie po to  Indon-ezy.i-

W k ra ju  w ybuch ło  powstanie, z k ‘ó
ry m  p ro -b ry ty js k i rząd Thakina-Nu  
n :e może sobie poradzić. M in is te r 
spraw zagranicznych tego rządu U - 
Kyaw  - Nyein, ośw iadczył podczas 
Swego pobytu  w Europ e. że w iększa 
część k ra ju  zna jdu je  się w rękach 
powstańców. M im o. że należy ostroż­
nie odnosić się do tego oświadczenia 
(m in is tro w i chodziło 0 w yo lb rzym ien ie  
..niebezpieczeństwa kom unistyczne­
go"), ty m  n iem n ie j nie ulega w ą tp li­
w o śc i że pozycje imperializmu w B ir  
mie są nie tylko mocno osłabione —  
ale po części już stracone.

ZDRADA BUR2UAZ.I1  
1 W A L K A  MAS

W  Indiach, B ry ta n ia  zastosowała po 
debny m anew r ja k  w B irm ie . V/ n ie ­
zależnych fo rm a ln ie  dom in iach H in ­
dus tarru i Pakistanu, kap ita liśc i angiel 
scy. dzieląc się zyskam i z m ie jscow ą 
burżuazja. zos taw ili w  swym  ręku  
w ie le  gospodarczych, po litycznych i 
w o jskow ych  pu nk tów  oparcia. A le ,

ćzyey orze?, trzy  lata prze lew a li św ii 
k rew , by zostawić w  k ra ju  rządy im ­
pe ria lizm u  w  zam askowanej fo rm ie . 
N aw et p-*sma anglosaskie przyznają, 
że w w w ly  znacznie w Indonezji w p ij  
wy partii komunistycznej, k tó ra  stoi 
na czele w a lk i o ca łkow ite  w yzw o le ­
nie.

LEKCJE F IL IP IN  
I  P R Z Y K Ł A D  K O R EI

We wszystkich w yże j w ym ien ionych  
k ra ja ch  USA pop iera ją  A n g lię  i F ra ń  j 
c ję i  Holandię w  staran iach o u trz y ­
m anie systemu ko lon ia lnego i w y c ią ­
gają przy tym  dla siebie ja k  n a jle p ­
sze kąski. Są one jednak w  sy tua c ji 
tego lekarza, k tó ry  sam 'siebie leczyć j 
nie po tra fi. Na Filipinach, gdzie Am e­
rykanie rządza niepodzielnie za po- ' 
średn etwem swych miejscowych m a- j 
i .cnotek, dostaią oni szalu na dźwięk i 
siewa: „Itukbałachap“.

Hukbalachap — 1o nazwa a n ty ja - j 
pońskiego ruchu  oporu, k tó ry  w a lczy ł
0 wolne, dem okratyczne F ilip in y . Gdy j
1 k izr.I., się, że terror amerykański nie ,

ustępuję japońskiemu, patrioci f i l i ­
pińscy kontynuowali walkę. Liczba 
bojowników o wolność wzrosła ostat­
nio czterokrotnie. Na Filipinach toczy 
się wojna domowa 

L u dy  A z ji, entuzjastycznie w ita jące 
zwycięstwa ch ińsk ie j A rm ii Ludw e j, 
mają również przed oczyma przykład 
Korei. Wojską radzieckie, zgodnie ze 
swą zapowiedzią, opuszczają północną 
część kraju a dem okra tyczny rząd Ko 
rei rea lizu je  ideały, o które  w  ciągu 
dziesięcioleci w a lczy ły  masy p ra cu ją ­
ca m iast i wsi. Natomiast w połud­
niowej Korei, okupacja am erykańska 
staje się coraz bardzej brutalna, zie­
m ia pozostała w r ę k a c h . obszarników,
zaostrzają się prześladowania ruchu 
niepodległościowego w ogóle, a szcze­
gólnie robotniczego.

Podczas gdy w  północnej K o re i na- 
tód  rozbudowuje przem ysł, usp raw ­
nia ro ln ic tw o  ii zakłada szkoły, na po­
łudn iu  trw a  w a lka  zbro jna. N a jw ię k ­
sze działania wojenne toczą sic w 
skrajnie południowej części półwyspu, 
odległej o setki kilometrów od w ol­
nej Korei północnej. Świadczy to o 
spontaniczności i masowości ruch u  w y 
zwolęńczego na po łudniu.

*
K łopo ty  m ocarstw  ko lon ia lnych  me 

kończą gię na D a lek im  Wschodzie. 
Za’amu.ią się ich p lany na B lisk im  
Wschodzie, w zrasta ją  k ło po ty  w  A f ­
ryce i we wszystk ich innych  m m *- 
tach na k u li z iem skie j. T rzy takł«J.*® 
przygrywce odbywa się marsz oddzia­
łów ludowych na NanUin.

Biorąe pod uwagę, że są ta 
cedujące procesy historyczne, w idzi­
my jak szybko sprawdza sic tutaj 
prognoza Lenina i Stalina: watka !u 
dów kolonialnych o wyzwolenie na­
rodowe jest jednym z głównych 
czynników wstrząsających posadami 
kapitalizmu; ludy kolonialne z go­
spodarczej i politycznej rezerwy ka­
pitalizmu stają się rezerwą rewolu­
cji. J. S T A R E C .
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W Akademii Sztabu Generalnego nast ąpiła inauguracja roku akademicldego. 
Połączona z odsłonięciem tablicy pam iątkowej ku czci Generała Broni

Karola Świerczewskiego

Poć presją delegacji amerykańskiej i brytyjskiej
wcliwalomo przedłużenie pełnom ocnictw

taew. „ M a t e g o  Z g r o m a d z ę

HAIWiĘKSZA W POLSCE ROTACJA
R U S Z Y  7 G R U D N I A

W dniu 21 bm. odbyło się w  d ru k a r­
n i „R o bo tn ika " zebranie \yszystkich, 
za trudn ionych przy budow ie now ej 
h a li i  us taw ien iu  w ie lk ie j m aszyny ro ­
tacy jne j. W zebraniu uczestniczyli 
wszyscy pracow nicy „R o b o tn ika " oraz 
przedstaw icie le zarządów spółdzielni 
w ydaw n iczych „P rasa " i  „W iedza". 
T e rm in y  zakończenia prac przy hudo- 
w ie  i  in s ta lac ji ro ta c ji przew idziani 
b y ły  na kwiecień. Zebrani postanow ili 
jednogłośnie, celem podkreślen ia w a ­
gi Zjednoczenia K lasy  Robotniczej za 
m eldować Kongresow i obu P a rt ii w  
dn iu  8 grudn ia  o przed te rm inow ym  
oddaniu do uży tku  w  dn iu  Kongresu 
jedne j z na jw iększych w  Europie m a­
szyn ro tacyjnych.

Zebranie zagaił przewodniczący k o ­
m ite tu  zakładowego PPS. tow. red. Je­
rzy  Rew ie*, k tó ry  om ów ił w ie lk ie  zna 
ozenie dnia 8 grudnia — K ongresu Po­

łączeniowego PPR i PPS, w  dzie jach 
po lskie j k lasy robotn icze j i całego na­
rodu polskiego.

P rzem aw ia jąc tow. dyr. Bielski pod 
k reś lił, iż nowa maszyna ro tacy jna , zdol 
na do d ru ku  m iliona egzem plarzy 
dziennie, będzie m ia ła  duże znaczenie 

| w  walce, jaką prow adzi polska klasa 
j robotnicza w  szerzeniu ośw iaty i upo- 
I wszechnianiu k u ltu ry .
' W k ró tk ic h  i serdecznych słowach 
(p rze m ów ił w  im ien iu  rob o tn ików  tow , 
j Sztabert, k tó ry  zapewnił, że na 7 g ru  
I dnia ro tac ja  oddana zostanie do u ż y t- 
j ku.

Rezolucja zobowiązująca do puszcze 
| nia ro ta c ji w  ruch w  dniu 7 grudn ia, 
została p rzy ję ta  jednogłośnie wśród 
gorących oklasków.

ł>
| MOSKW A, 22.11 (PAP) — O m aw ia.

Wia.jąc przedłużenie m andatu tzw . 
I „M ałego Zgrom adzenia“  ONZ, kores- 
| Pendent agęncji TASS stwierdza, iż 

przebieg glosowania .dow iódł, że prze- 
; dłużenie pe łnom ocnictw  tego ,,Zgro- 

madzenia'' na ń a s ię p ń r ro k  nastąpiło 
pou presją clelcęaćji am erykańsk ie j i 
b ry ty js k ie j,

„M ałe  Zgrom adzenie“  'u tw orzone zo- 
staio na wniesek de legacji am erykań- 

| skie j i b ry ty js k ie j w  ub ieg łym  roku  na 
I I I  sesji Zgromadzenia ONZ. Narusza- 
j jąc postanowienia K a rty  Narodów 
Zjedmcezonych, A m erykan ie  i A ng l cy 
w yposażyli „M ałe  Zgrom adzenie“ w  

i bardzo szerokie kompeteincje, chcąc za 
s’.ąp,c przez ten organ Radę B eZ|P’f -  

Iczeńsiwa, w k tó re j obow iązuje zasaua
je.cnomysuicźci w ie lk ich  m ocarstw ,

Delegacja Związku Radzicck-eS° i 
kra.ióvv demokracji ludowej jeszcze na 
I ł  sesji Zgromadzenia zdema.*»k°v',aly 
ictetne cele inicjatorów utworzenia 
„M a .ego Zgromadzenia“ i  odmówiły 
wejścia (w j eg0 sk lad.

Ub-eg.y rek dow iódł, że prace i is t­
nień e ..Małego Zgrom adzenia“  są cal- 
ko W ■ ■ e /.pędne. N e  dopomogło ono

n i a «*

żeń nawet wśród członków amerykań-
w  n iczym  pracom Zgromadzenia Ge­
neralnego, przekazując jedyn ie  sizereg 
zbędnych spraw  na porządek dzienny 
Zgrom adzenia Generalnego

Dow iodło to  raz jeszcze, źe „M a łe  
Zgrom adzenie“  zostało u tw orzone nie 
po to, by pomagąc w  pracy Z grom a­
dzeniu Generalnemu, lecz w  interesie 
p o lity k i zagranicznej S tanów Z jedno­
czonych i W ie lk ie j B ry ta n ii.

Delegacja am erykańska dążyła do 
rozszsrzcirjja up raw n ień  „M ałego Zgro 
m adzenia“ . W ysunęła ona propozycje, 
by ten n ie lega ln ie  s tw orzony organ 
m ia ł praw o przedstaw ian ia p ro je k tó w  
rezo luc ji, p raw o  o trzym yw an ia  sprawo 
zdań od w s z y s tk ic h  k o m is ji i  dom aga­
nia się op in ii od T ryb u n a łu  M iędzyna 
rodowego. W ten sposób delegacji a- 
m erykańsk ie j chodziło o to, by „M a łe  
Zgrom adzenie“  m ia ło  tak  sarno szero­
kie  up raw n ien ia  ja k  Rada Bezpieczeń­
stwa ; ja k  Zgromadzenie Generalne. 
Te dążenia de legacji am erykańskie j, 
będące w  ja sk raw e j sprzeczności z po­
stanow ien iam i K a r ty  N arodów  Z je d ­
noczonych, wywołały szereg zastrze-

żeń nawet wśród członków amerykaft 
sko - brytyjskiej większości.

W czasie dyskus ji nad p ro jektem  re­
zo luc ji am erykańsk ie j, dom agającej się 
przedłużenia o rok m andatu  „M ałego 
Zgromadzenia*', zabra ł cm«
Zw iązku Radzieckiego M a lik . Podkre/ 
śhł on, że utw orzen ie  „M a łego  Zgrom a 
dzenia“  i wyposażenie go w up raw n ia  
nia, należące do kom petenc ji Rady 
Bezpieczeństwa i  Zgrom adzenia Ge­
neralnego, stanow ią wyraźne narusze­
nie postanowień K arty  Narodów’ Zjed­
noczonych.

Po dalszej dyskus ji specja lna K orn i 
sja Polityczna Zgrom adzenia N arodów  
Z jednoczonych uchw a liła , pod nacis­
kiem  delegacji am erykańskie j, przedłu 
żenie m andatu „M ałego Zgrcm adze- 
nia*‘ na następny rok, — nieznaczną 
większością głosów.

K orespondent agencji TASS pod­
kreśla, że św ia tow a opin ia  publiczna 
zdaje sobie jednak sprawę, iż „M a łe  
Zgromadzenie“, jako jrgan stworzony 
nielegalnie, nie może podejmować żart 
ńych postanowień, mających jakiekol­
wiek znaczenie rroralne czy też p rak­
tyczne.

»A D  W IG  A  S IE K IE R S K A 2 )

PATMÛÏÏZM -  SZOWINIZM— INTERHACJONALiZM
D ru ku je m y  dziś drugą część a r ty ­

ku łu  Jadw ig i S iek ie rsk ie j, którego 
część pierwsza ukazała > ę w  n ied z ie l­
nym  numerze „G łosu L u d u “ .
S SOTYINTZM lub nac jona lizm  pa­

sożytu ją na pa trio tyzm ie  ja k  z ło­
ś liw y  narost na zdrow ym  ciele cz ło­
w ieka. Szow in izm  jest w yna tu rzen  em 
pa trio tyzm u podobnie ja k  rozw ó j ka ­
p ita lizm u prow adzi do wypaczenia 
haseł rew olucy jnego m ieszczaństwa: 
„w o lność, równość i b ra te rs tw o“ . Dziś 
ryc ie  w u s tro ju  kap ita lte tyaanym  za­
daj® k łam  ty m  hasłem. Do jakiego 
U cpn ia  g inący św iat kap ita lis tyczny  
w yn a tu rz y ł rew o lu cy jn ą  niegdyś ideo­
logię pa trio tyzm u ' mieszczańskiego 
w ym ow nym  św iadectwem  tęgo jest 
s row in is tyczo j’ obłęd i zbrodnicza 
p ra k ty k a  faszyzmu. Szow in izm  ja k  i 
pa trio tyzm  w yra s ta ją  na odipowied- 
r m  podłożu społeczno - klasow ym . 
K la sy  pasożytnicze żyjące z w yzysku 
(obszarnicy, kap ita liśc i) zwłaszcza w 
schy łkow ym  okresie swego istnienia, 
a w ięc k lasy reakcy jne  — są źródłem 
F "w staw an ia  różnych odm ian szowi­
nizmu. N agm inn ie  szow inizm  wyraża 
s'e w w yw yższan iu  swego narodu i 
p gardzie dla k m y ę j narodów , zaszcze 
p r n iu  prześw: aoczema w y ją tko w e j 
m ;s ii w izsnego narodu i po-mn ejsza- 
n iu  ro li innych narodów . Szowinizm  
szerzy poglądy o narodach „w ya ra - 
nyćh*'. narodach „n iższe j‘* kategorii, 
f y rw in irm  prow adzi do zezwierzęcenia 
ludz i głosząc, że „w yższa * rasa ma 
praw o tępić „niższe“  rasy. Szowini zm 
wreszcie ściśle łączy unnanie d la  awe- 
p o narodu z krzew ien iem  nienaw iści 
t” a Bor.ostaJyeb .narodów. n i - ę l“ !,T i '  
, - M in i/ ru i podsycanie w is n  na-
, -d o n e j, |s tw arza odpew •v!nr ’ etm o- 

d ’ a « / y w o ly w a p j a  v ’’ r " d ' , T Vch 
,, „ i - n  r i  ędzy pa rr-io rp t vv im  ę ifflte- 
i , - • —• k io - panu. • rch . Szow inizm

Zachowanie ®ię bu rżuaz ji w ie lu  na ­
rod ów  W okresie oku pa c ji h it le ro w ­
skie j by ło  jaszcze je dn ym  dowodem, 
że tam, gdzie tego w ym aga ją  je j jn te -

__ o ____ ... „ __ _ , i resy klasowe, bez sk rup u łów  zdradza
ry w a n tu  spraw  narouów ych od spraw  , ona in te resy narodu. M in ę ły  czasy gdy j

w ie lka  burżuazja by ła  nosicie lką ru -  j 
chów narodow ych w  k ra jach  euro-

k łas  posiadających narodów  uciska­
nych (ja k  n iegdyś Polska) w yraża  się 
w innych form ach: ograniczoności na­
rodow ej, zasklep ian iu  s.ę w swego ro- 
dizaju getcie nacjo -ia lis tycznym , od-

społecznych i w a łk i klasowej, co leży 
rów nież w  in te res ie  klas panujących.

Szowinizm jest w  ęc różnorodnym, 
szerokim prądem ideowym, którego 
korzenie sięgają klasowych interesów  
obszarników i kapitalistów. Szowinizm  
przenika głęboko do świadomości mas 
żeru jących na ciem nocie i zacofaniu, 
budzi najniższe in s ty n k ty  w  człow ie­
ku- D yskrym inac je  rasowe w  stosun­
ku do M urzynów  czy Żydów , w pa ja ­
nie poglądów o niższości narodów  ko­
lon ia lnych. to są c h w y ty  szow inizm u 
czy nacjonalizm u. Drobnomieszczań­
stwo, warstwa płynna, ulegająca sta­
łym zmianom stąd łatwo poddająca się 
różnym wpływom, w każdym niemal 
kraju należy do środowiska szybko 
ulegającego działaniu szowinistycznej 
truc izn y . Opanowanie drobnom iesz­
czaństwa przez h itle ro w có w  zabezpie­
czyło faszyzm ow i zw ycięstw o w  N iem  
czach. Jątrzenie urażonych przez po­
kó j w e rsa lsk i am b ic ji narodowych, 
rozpętyw anie na tym  tle  szow in is tycz­
nych in s tyn k tów , rzuciło  soerokis rze­
sze drobnom ieszczaństwa n iem ieckie­
go w  objęcia H itle ra .

Szowinizm jest również wypróbo­
waną, skuteczną bronią w  ręku p a­
nujących, używaną dla uśpienia świa­
domości klasowej warstw uciskanych.

G dy podnosiła się fa la  ruchu rew o­
lucy jnego  w  carskie j Rosji, organizo­
wano pogrom y żydowskie, rczdm uchu 
jąc eT tysenrtyzm . aby odciągnąć ro ­
bo tn ików  cd V’a!ki z- swym i fak tycz ­
nym i c ie m n ic a m i — kap ita lis tam i. 
Prdobn? tak tykę  stosował w Polsce 
O NR, endecja i sanacja.

tym  święcie, dając tem u w yra z  w  słyń 
n ym  haśle M anifestu K om unistyczne- 

| go: „PRO LETARIUSZE W S ZY S T­
K IC H  KRAJÓW , ŁĄ C ZC IE  S IĘ “.

| „Burzuazyjny nacjonalizm — po- 
w .ada L E N IN  proletariacki inter­
nacjonalizm, eto dwa idące w pocho- 

! dzie wrogie hasła, odpowiadające 
dwunt w ielkim  obozom Przeciwnym, 
oto dwa światopoglądy“ 

Internacjonalizm proletariacki ce­
chuje głęboko etyczna, prawdziwie 
humanistyczna postawa wobec •■'/ło- 
w itka. jednakowa wobec ludzi czar­
nej. żółtej czy białej rasy, wobec

pejfikreh. Dziś stosunek je j do in te re - j wielkich, czy małych narodów. Płynie 
sów narodu sym bo lizu ją  nazwiska: ; ona z ogólnoludzkich celów proleta- 
G uisl ng. Petain, La va l. I ,ia tu  —  zbudowania ustroju s o c ja li-

R A S IZ M  w  faszystowskim wyda- stycznego. Proletariat znosząc wyzysk 
niu, podział ludzi na „wyższe“ i własnej klasy, znosi wszelki wyzysk, 

„niższe“ rasy i narody jest najhardziej wyzwala całą ludzkość. Inlernacjona- 
zwyrodniałą, barbarzyńską, współ- ij7,nm i socjalizmu nie meżną oddzie- 
czesną formą szow inzm u, jest maj- 1 ijć od siebie, jak  wielkiego dzieła od 
głębszym wyrazem gnicia, schylko. j jeg0 twórcy.

D rapieżny in s ty n k t własności p ry ­
w a tn e j, k tó ry  dz ie li ludzi w społe­
czeństw ie k lasow ym , zaszczepia wza­
jem ną wrogość, zanika w  środow isku 
robotn iczym , nie może się. tam  za­
gnieździć. Zastępuje go solidarność, 
b ra te rs tw o  rob o tn ików , stąd p łyn ie  
s iła i zwartość szeregów robotniczych, 
nowa e tyka p ro le ta riacka .

Te nowe w artośc i społeczno - etycz­
ne, k tó re  w ych ow u je  środpw isko ro ­
botnicze sta ją  się również, podstawą

w ości kapitalizmu, zezwierzęcenia, 
upadku jego kultury i etyki. „Plon 
szowinzmu — to miliony ofiar spa­
lonych w piecach M ajdanka, Oświęci- 
m'a. Treblinki“.

Burżuazja p ie lęgnuje nastro je  szo­
w in is tyczne  ,a dla pozyskania w p ły ­
w ów  w  narodzie posługuje się hasła- j 
m i ogólnonarodowym i, fa łszyw ie  przed 
S taw iając swój interes, jako  in teres j 
całego narodu, żeru je  tym  samym na j 
hasłach pa trio tycznych . „To w łaśn ie , 
jest zasadnicze w  pojęciu „szowhrz-
m »“ — pisze L E N IN  -  źc broni się ] -in ternacjonalizm u pro le tariackiego, 
„swojej“ ojczyzny nawet wówczas, I P ro le ta r ia t w  każdym k ra ju  ma po- 
ltiedy je j czynv maja na celu u jarz- d«*»® w aruw kt pracy i. życia , nie dz/e- 
m leńe cudzych ojczyzn“. !i * °  konku rency jną  w a h ifi o ry n k i

Internacjonalizm -  to z krw i i ko- ! °  p o b y c ie  nowych ko lo n ii, o
ści idea klasy robotniczej, zasadnicza ¡lepszy w k ła d  kap?!słów. f-ączv zaś
idea światopoglądu, taktyki poiifycz- | P r ^ ^ i a t  na całym ś w T c if W-^ólny
nej i etyki proletariatu.

Internacjcinalizm — to przełamująca
wszelkie różnice rasowe, przesądy na­
rodowe i gran ce państwowe bra­
terska. międzynarodowa wieź wszyst­
kich ludzi pracy, podstawa brater­
stwa narodów. M iędzynarodow ą so li­
darność i wieź zadzierzgnęły i u trw a - 
Ją.ia dzieje ruchu robotnlcięgo na ca-

socja'izrinu | stąd 
więź solidarności

v\  ! a sn vm

zbudowani' 
zacieśniająca się 
m iędzynarodowej.

Wałczyć o socjalizm  s**e 
k ra ju  i u trw a la ć  joco 7' v .VFi^rstwo 
można ty lk o  przez w zm ocnie i% ^5tn!j- 
darności m iędryna rodow e l pnHetai<la­
tu  na całym  świeci», zw alczsjąc b a. 
c jon altem rodzim y i obcy.

„Interesy klasy robotniczej — po­
wiada L E N IN  — jej w ałki przeciw 
kapitalizmowi wymagają całkowitej 
solidarności 1 najściślejszej jedności 
robotników wszystkich narodów, w y ­
macają by nacjonalistycutej polityce 
burżuazji wszelkiej narodowości dany 
był odpór“.

In te rn ac jo na lizm  p ro le ta riack i w ią ­
że się dziś n ie rozerw a ln ie  ze wzm oc­
nieniem pa trio tyzm u pro le ta riack iego 
u' każdym  k ra ju .
1 /  ŁASA robotnicza stanowi twór- 

czą p rodukcy jną  w a rs tw ę  społe­
czeństw. Podstawy materialne istnie­
nia narodu, jego przemysł i technikę, 
jego kulturę budują miliony prostych 
lud*i pracy i przede wszystkim prole­
tariat. Ilościowy wzrost proletariatu  
i jego wagi społecznej, jako podstawo­
wej twórczej siły narodu, czyni z nie­
go w miarę jego rozwoju naturalne­
go, czołowego reprezentanta spraw 
narodowych.

Będąc klasą najbardziej wyzyski­
waną i wałczącą z wyzyskiem, robot­
nicy stają się naturalnym i obrońcami 
wszystkich swych rodaków, krzyw ­
dzonych społecznic,' politycznie czy w 
sensie narodowym.

Tylko proletariat konsekwentnie 
wałczy z kolonialnym uciskiem, ma 
zdecydowaną, nieustępliwą postawę 
w zwalczaniu antysemityzmu, jest 
wiernym sojusznikiem chłopów, obroń 
cą biedoty wsi i miasta.

M AR KS, broniąc niepodległości I r ­
la nd ii, s fo rm u łow a ł zasadę p o lity k i 
p ro le ta ria tu  w  sprawach .narodowych: 
„N IE  M O ZĘ BYĆ W O LN Y M  NARÓD, 
KTÓ RY U C IS K A  IN N E  N A R O D Y “.

Te słowa M arksa w  spoeób la p id a r­
ny podkreśla ją  rów nież istotę p a trio ­
tyzm u pro le tariack iego, opartego na 
zasadach równości i wolności wszyst­
kich narodów, k tó ra  wyklucza ja k ik o l 
w iek bądź ucisk narodow y, pogwałce­
nie p raw  innych narodów'.

Stąd pa trio tyzm  p ro le ta riack i test 
biegunowo różny od nacjonalizm u 
burżuazyjnego, nie ma t  n im  nic 
wspólnego. Dążenie do u ja rzm ien ia  i 
podboju innych narodów  jest obce

p ro le ta ria to w i, wyraża w łaśnie Istotę 
nac jona lizm u burżuazyjnego, a nie pa­
trio tyzm u.

Zasada równości i braterstwa naro­
dów w pełni realizuje się w Związku  
Radzieckim, który jest państwem 
wielonarodowym, opartym na przy­
jaźni ludów różnych narodowości, 
stwarzającym w arunki dla rozkwitu  
kultury każdego narodu „socjalistycz­
nej w' treści, narodowej w  formie*'.

Założenia polityki narodowej w 
ZSRR zdały swój egzamin podczas 
ostatniej wojuy z hitlerowskimi Niem  
eami. Patriotyzm radziecki wyrósł *  
braterstwa wszystkich narodów ra­
dzieckich mocnego i trwałego dzięki 
faktycznej równości narodowej, opar­
tej na wzajemnym zaufaniu i posza­
nowaniu praw każdego narodu, p ły­
nącej z zasad socjalizmu.

P a trio tyzm  p ro le ta ria ck i zasilany 
je s t. p-zez pa trio tyczne  n u r ty  ze 
w szystk ich  środow isk św iata pracy, 
in te lig en c ji, chłopów, rzem ieśln ików . 
Walcząc z w yzysk iem  ka p ita lis tycz ­
nym . p ro le ta r ia t zwalcza rów rreź  
wszelkie fo rm y w yzysku i ucisku, dą­
ży do zniesienia wszystk ich klas i 
wszystkich p rze ja w ów  k rz y w d y  spo­
łecznej człow ieka. Jeżeli k iedyś kró l 
fra n cysk i L u d w ik  X IV  pow iedzia ł o 
sobie, że „państw o to  ja “ , to dziś pa­
ra frazu ją c  to tw ierdzenie , p ro le ta ria t 
może o sobie powiedzieć, że „naród 
to ja “ , bo jest w yraz ic ie lem  is to tnych 
potrzeb i dążeń m ilion ów  ludzi pracy-

K lasow a treść w a lk i p ro le ta r ia t’ ' 
zlewa się dziś z ro lą narodową klasY 
robotn icze j a w ięc z je j postawą Pa* 
tr io  tyczną.

D ZIŚ  W IĘC IN T E R N A C JO N A LIZ M  
I  P A T R IO T Y Z M  P R O L E TA R IA C K I-^  
SO C JA LIS TY C ZN Y  —  TO SĄ D " 'U  
SKOJARZONE ZE SOBĄ P O LITY C Z  
NO - M O R A LN E S IŁ Y  W  OPARCIU
0  KTÓ RE POLSKA K LA S A  KO 
B O TNICZA W C IĄ G A  C A ŁY  NARÓD  
DO B U D O W N IC TW A  SO CJALIZM »
1 W Z M A C N IA  W IE 2 R«t ATER**1' "  A 
M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  Z P R O L E ­
T A R IA T E M  IN N Y C H  K R A JÓ W ,



TV.T, etos LUDU
^  itaray_ g é ris ik é w _  w y si-edlony ch__z F ra n c ji

w i e c z ó r  n u  e j c i y s t a i  z i e m i
( O i l  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k  a)

P rsę rls jjip  św ksc** s»a te r  ' <<" d ług i wąż wagonów wija. gra . 
K łc m r w ia d u k t i i8 t ' . ir « ła je  * k  p rz y  płerwoaej po lsk ie j ko le jo w e j dy" 
terne. W iele juâ la-kicb pociągów, % viole tarnepertów  *  reem igrant#*«! 
P rzybyło  tedy <ie Pe'&Isi, leea «">*« żąd ffi n ie  byt oczekiwany ta-k /n ie , 
d e rp ilw ie  i gorąco. Wśród SCO po w racających do k ra ju  m ü t v j f  gię 
te w ie m  tym  r? :em  p f ’soy gô rtvky z F ranc ji ckspuJswwaaii — karn ie  w y . 
d ide iti — za udzie ł  w  powszechnym s tra jku  gó rn ików .

V,' L yo n  i  M er bach, w  Meteu otoczeni Iw â o iw m  żandarm erii i w o j.  
-stojhvcych na usłag&ch > r  sprawy rchctn łeze j Moche. żegnali 

polscy górn icy przybraną o l w ® 1. i i , »v-u' a towarzyscy, k tó rzy  z  ¿a- 
l*m  p - . r r y i  na «d jcM fe jących . l ’ cjacy c tn 'ç ranc i żyjący we F ra n c ji, tg .
* t e l l i  c ii dawna za ojczyzną, ale nie o tak im  r t a d ià h i  z F rancją  m y. 
ś k 'i. ..

Z  po« ren '« m ych  miejscowości, k {o mógł wynsedt aż tn  na granicę cza. 
•kg . aby powi-toć prsyieżd&wiących. W yciągnęły się z chjebem, g«ją i 
B rsdką elew i ojczyste j ręce pelsfcteh ¿otato-ejr. U s y p a ły  się k w ia ty , p ,  
ciąg ruraa da le j ku r.Cędsykzia, a wzruszeni reesn’groancl chłoną chciw ie 
w flek po lsk ie j ziem i.

Osłowi ek. k tó ry  przem aw iał na t r y .  I Głos wzniesiony do k rzyku  załam u, 
te n :? . m ią ł ko lo row y szali*, francuz. • je  się nagle w  środku zdania, w  śród
kr, modą zaw iązany wysoko pod! szyję 
i  «» m ie rzw io n a  włosy. Twarde gó rn i 
oze ręce mocno zacisnęły się na Lane . 
>o? trybuny .

— ... i pragnę wam  podziękować to. 
V,a'rzvsse... w  im ien iu  nr.s wsr.yst. 
k ich ., żeśce nar tu ta j tak serdecznie 
Przyjęli... po ty lu  la ir rh  znowu na 
r t e k i r j  7Wfni... ale to :nn? Pptoit». n e 
t? k tó rą  nr. ? e liśm y oT'" ‘..rP.ó. Lucow a 
r? -  a.

N  A  F A L I  S Ą m iW E l

W  S Z  T  U  M  I  E
to czy  sśę proces—

H oniks)
j  z’ zcsile. Ti'pro P tb .

na

grapie?
na ton

(Od naszego 
A self sąd*

Hesaeić, w d n i s j i i M . t,° 
Pocęsąfku procesu, t 11 y 1 i s'.c ipd 7 
eądst. *« to  spadła fa la 
«la. gdzie bow iem  s p « *»  r ! ’ 
ludzi. tam  roa ne y .a  schodzi

O preoeoto m ów i fo rna l 
go m a ją tku , o »fan m ów i ®£*” v u '!  °  
s*op <3i> g i»w  c dziany w  s^o*s * 
dera ponoć na 100 ra W ia ^ t  ̂ g. np .u, 
w ychy la jąc  ć w ia rtkę  s>c.i ko* et w -e . 
przow y w  m ie jscow ym  szynku.

Na saM w idać grupkę m iejscowych 
więkgKyeh ycepcdarzy, którzy P-'-G" 
to ją  się ku  ław om  sądowy«*, Siuei,--- 
Jęo 7.z szczególną uwagą gdy 
~ fl-kcvjnvra ,jfraecBB*ścłowy*t' t r  e 
’ i- . u swego nazw iska przez osk. M c i 
terą —. K n p ia H d c w w w l d  a na
hyeł.» 30 ba ziem i (pedobae „firm evva 
n’!C ' t iy a łó  wg. wszeiktego p rew dopo . 
'-ehieńatwa miejsKT! w  w ypadku  F re . 
’tceo).

T«n m om ent .tr* t bart'.‘ u n u jn is n n f  
w  stes,inkach, pa.nu,|T.cy.j': na naszej 
”  Ki. i —  choć nie zw iązany *  zarzu­
tem  sabata iu  — zasługuje na tp c c ja i 
ną uwagę w  te j sprawie.

A & ia ifffo ira lo r Kureszklew lc« na­
b y ł dy-ialfee 7icmj. Ts&ie same d z ia łk i 
na by ł cn  na nazw isk* członków  sw e j 
rędziny. Wypadł® tego w  sum ie CO ba.

Taka ..ba-^teSkV nie w y s ta rc z a  
K ureszklew iezow i. K u p ił,  w tęc bo 
w .śrći tych  ludz i nic SM n ic  ,-CJ‘ i ‘l !
•'TjtrTe^'^'n!© _ rj^f/ZśfcO iZĄucy sta

«*> Pc-dwladne^o M c 'lt ra , Czym 
ten ł.K .i| to  „ je ^ a to e  -  p ro s itó w n i
P 'E nV ia tn i, czy też im ese i.

Tak w ięc F r a n k ie w ic z  darobd *«« 
,c# h rk tijrc w e ^ o  in a ja ii ’1, wb. ev. za_ 
w n lrm  refc-rm y ro ’n? j. n» f - " . i3 o r « te  
*w ęj fcok -ó , adm ta% lra*«ra FTJZ. 
ter-ewód us ta lił, ie  z cbwHą nabycta 
rso m a ją tku  zaćm i wyraź,ate_ząwied- 

’ v.« aó a d m ^ s tra c ję  (nic s tó * * 1® ^  
■”* na pooorach). — /<a'—'.* nŁ" !U

'  MePera. by  rz u c ił ..*> wszyst- 
, ' do d iab lo  1 poszedł do pracy na

m a ią ie li.
Oto j»dna ty lk o  mala próbka, z k o . 

Pkie,!i fak tów , w y k ry ty c h  i  n ic  w y k ty  
• ręb. w  t«ku  dcehodzenla. Oto typąw® 
zr,,dło m a jgków  bogaczy w ic js *1®“ ,

' i ’aWch K un tszk iew iczów  siedzących 
,Jo olicMumiceych m a ją tk i’-eh

hpe.w»Byn> tra.nsakcjcm jest «  nE  ̂
?c.^ o .  Ten gpeeób gre«iadzenła,maJąt

ku słowa i ja k b y  przemocą w y rw ane  
z p łuc  rcz.ega się znowu drżący i za 
ch rypn ię ty  w  zruszeniem.

— Tcwarzy-sze! Ja bym  chcia ł za to 
wszystko wypow iedzieć, co m y czu. 
jemy... po prostu stów braku je ., to 
warzysze... towarzysze,,, N ie -h  żvie 
robotnicza Polska!

3 D N I CZASU
•Tan K o t 18 lo t p racow a ł w  kopa ln i 

— ka w a ł czasu, co? Eo t ? j o  K rzyż 
W ojenny za w a lkę  z N iem cam i i pa. 
p rą tk a  te j w a lk i: szklane lewe oko. 
W „m aącch“  je  s trac i! w  partyzantce.

O jciec Jana — W ładysław , cz łow iek
n :?co i uż Posunięty w  latach, także 
b ił się za F ranc ję  z N icm caroi. a brat 
J?nE' ~  Tadeusz, m łodclenicc o zawa. 
d isck im  spojrzeniu, choć w  tam tych  
czasach m leko m ia ł pod nosem, także 
poszedł do „m akó w ".

A!e to w szystko dz is ia j n ic n ie  zna. 
czy. D osta li 3 c'tni czasu na spakow a­
nie m ana tków  j  w on z F ranc ji.

— Chcieli, żebyśmy s tra jk  złam ali
; ale m y n ie  tacy. M yś le li, że się bę. 
5 ds-eray prosić, co  rękach ich całować 
j Jeszcze im  na p re fek tu rze  podzięko­

wałem, ż.e przed in n y m i do K i a j u  do. 
jadę...

— Oni, rozpędz ili się. żeby nas ek?_ 
pulsować, ale sobie poparzy li patce. 
Z P olaków  n ik t  się nie boi — m am y 
gdzie jechać, no nie?

Teść Jana Kota, Francuz, nie p rzy . 
j ją ł te j w iadom ości tak  spokojnie. Z e r. 
1 w a ł się od s te łu , zb lad ł — tyś głowę 

za F ranc ję  nadstaw iał, a cna ci teraz 
tak odpłaca! — k rz y k n ą ł — Takie cza 
sy nadeszły, że w styd  czasem byc 
Francuzem  — X chcia ł biec do merJ- 
stwa, aw antu row ać się, żeby przecież 

¡.nie. dcpuszczali tak ie j hańby d.a 
j francuskiego honoru. A- francuscy to ­

warzysze postanow ili: żaden Polak 
wypędzony z F ra n c ji ni-a wyjedzic- 
Porozkręca się to ry  na ich drodze na

wschód. A n i słuchać nie chc ie li o żad­
nym w ygan iu.

— Tytko , że zobaczyli, że m y uś. 
miechnięte jedziieimy do K ra ju , a me 
ze łzam i, to zrozum  c ii i ia k  dla nas le ­
piej. Teść córkę bez żalu żegnał: — 
do demokracja ludow ej jedziesz — po­
wiedział, —  nie boję się o ciebie.

Jak złoczyńców, o samej północy 
załadowano do wagonów 'polskich eks_ 
pulsowanych i  ich  rędziny. Wagon 
stał na bocznicy — po lic ja  (..te psy 
od dc Caialle‘a '‘), m ia ła  na niego oko 
Mimo to na wagonach p o ja w iły  się 
napisy:

— Moch au peteau! M och au»po_ 
teau! M och na szubienicę!

Pociąg opuszczał Carm aux a dwa t 
tysiące^ ludz i zgromadzonych na stacji 
śpiewało zabronioną pieśń: M iędzyna
rodówkę...

„TWOJA NOWA OJCZYZNA"
y/ieczorem. w  św ie tlicy  dw orcow ej 

objąwszy ja k  to jest w  zwyczaju 
we F ranc ji: czule i na oczach wszyst­
kich. m łodzi tańczą do upadłego. Tak 
jakby es em dn i męczącej podróży nie 
rreało w  ogóle znaczenia.

W m ie jscow ej kaw iarance zbiera ją 
się starsi, ciągną polskie p iwo z w y . 
sokich jn i f l i  i  ,gwarzą, ja k  we fra n ­
cuskim bistro . Padają francuskie s ło . 
wa o polskich sprawach. T rudno od 
razu tak  przyzw yczaić się, k iedy cza. 
sem człow iek dwadzieścia la t spędził 
w tam tym  k ra ju .

W przy tu lnym , c iep łym  baraku 
PUR Madame G inettę  K o t kładzie do 
snu trzy  swoje córeczki. — Jesteś w  
Polsce, rozumiesz w  Polsce. Tu jest 
teraz tw o ja  nowa ojczyzna... — Powta 
rza każdej z n ich  1 samej sobie. A le  dziś 
sama nie rozum ie jeszcze co to znaczy. 
Zrozumie dopiero, gdy ju tro  w ieczo­
rem odnajdzie sw ój now y dcm w  W ał 
brżychu, m ały doroek w  ogródku, 
gdzie w  oczekiwaniu na nowych go­
spodarzy, towarzysze już  od trzech 
dni palą w  piecach, gdzie czeka na 
nich pełna p iw n ica  węgla i  ziemnia­
ków'.

W tedy zrozumie naprawrdę, że to 
jest je j praw dziw a ojczyzna, ojczyzna
wszystkich gć— •• - j wszystkich lu ­
dzi pracy.

K .A .

Wi®ikti ffekwenc;« i ożywiona dyskusja
®a Zebraniach w yb orczych  w  B ia łostock ie )?1

pn.a 20 ; 21 listopada w  pow iatach 
01c<A°' Łontóa, Suwałki i Sokółka
odbyły się konferencje  pow ia tow e z 
wyborem delegatów na Kongres Z jed
noczen owy. F rekw encja  delegatów
na konf eren.cjach wynosiła  od 80 do 
95 proc.

Dyskusją jaka w yw iąza ła  się po 
wygłoszonych refera tach by ła  bardzo 
żywa. towarzysze poruszali w ie le  za­
jadu  cn, dotyczących życia po litycz­
nego, Eo Sp od a r czego i kuVturalnego 
ich pow iatów. Szczególną uv;agę zwró 
cono n a stan bezpieczeństwa w  tere­
nie 1 iE2ad«icnia w a lk i klasowej. 
Wskazano, 7e na w?i is tn ie je  wyzysk 
mało - średniorolnego chłopa przez 
bOSaCZa Wiejskiego. Wskazano ró w ­
nież na ¡sin ien ie p ro tekc jona liam u i 
na n*ewłaściw e ustosunkowanie s'e

niektórych u rzędn ików  r. aparatów 
starościńskich i  urzędów  gm innych do 
biedoty w ie jsk ie j.

Podkreślono, korzyść ja ką  przynosi 
akcja oczyszczania szeregów obu P a r­
tiom Robotniczym.

Towarzysze m ó w ili o konieczności 
szkolenia cz łonków  P a r t i i i koniecz­
ności zapoznania się z teo rią  m arksiz­
mu - len in izm u najpotężniejszego o- 
ręża do rozw iązyw an ia  zagadnień w  
codziennej pracy.

Na konferencji w Sokółce delega­
tem na Kongres Zjednoczeniowy wy­
brana została tow. Orłowska, 'mv O- 
lecku wicemin. O lew ińsk i, w Suw ał­
kach tow. Krniat Izydo r, i w  Łomży 
tow. Michalski. Wymienieni delegaci 
zostali -wybrani w tajnym głosowaniu 
jednogłośnie.

Pl^n d ro g o w y  w  woj. szczecińskim
z o s t a ł  w y k o n a n yo s

Z c.a . esi°l ly  na ro i- bieżący inw esty­
cy jny P<p.n d rogow y dla w o j. szczeciń 
słsiego postał ju ż  w ykonany. P lan ten 
przew.i yWał roboty  drogowe o łącznej 
długescl 53 km> kosatem m  m il. ,1.

w ydzia ł, kom un ikacy jny  
‘ }  W ybudow ał odcink i drogi 

od ft«czecIsla ez p  Myśli­
bórz, G«r*ów do porłMU|Ui 
trą»? przejazdu o 50 km .

skracając

METALOWCY MELDUJĄ
przedterminowe wykonanie plam*
M eldunek za -m eldunkiem . P rzeb i­

ja  z n ich duma, radość z dobrze w y ­
kon  anego obow iązkt 1.

G liw ic k ie  Zakłady B udow y M ostów
1 K o n s tru kc ji S ta lowych — gotowe 
by ty  ż planem rocznym  w  101 proc. 
30 października. Do końca grudn ia 
w yko na ją  jeszcze 300 ton k o n s tru k ­
c j i  stalowych, 70 ton  mostów j  80 ton 
w yro bó w  blacho w y  cb, co w  sum ie »da 
przekroczenie p lanu o 27 proc. W 
zakładach powyższych wprowadzono 
współzawodnictwo cd 1 września. P rzy 
spieszyło ono w ykonan ie  p lanu o 2 
tygodnie. 50 proc. robo tn ików  p roddk  
cy jnych  bierze udz ia ł we współza­
w odn ic tw ie . Wśród n ich w y b ili się
2 przodownicy pracy: traserzy — P a­
w l ik  Kyszwrd i  Jan Pa.rdec.ki oraj: 2 
zespoły brygadzistów ob. ob. Dereń
i  H arazim ow i cza..

Również 30 października b r . w y .  
kon a ły  p lan roczny Łódzkie Z akłady 
B udow y Maszyn. Do końca br. doda- 
dzą jeszcze nadprogram owo 9 m ło ­
tów' sprężynowych. 17 maszyn o le ja r­
skich, 34 "podnośniki hydrauliczne, a 
nadto  303 sztuk i wciągów, lew arów , 
w ie lo k rążkó w  i  dźw igarek. gdyż plan 
roczny m usi tu  być w ykonany w  123 
proc. N a honorowej tab licy , głoszącej
0 w yko na n iu  p lanu czytam y n a zw i­
ska przodow n ików  pracy: G rabowski 
Jan. Jaroszewski W acław, K ie sk i Ws 
e łsw . g n lik i Jan, Lasoń W ładysław . 
G ó ra lczyk  W ładysław .

F a iłry k a  E le ł(tr»w ciągów  wySSonała 
roczny p lan  wartośctówy w  lód proc. 
ju ż  30 w rześnia br.; zaś ponad plan 
doda 50 proc. produkowanego asor­
tym en tu  towarów . Przewodniczący 
Rady Za łogow ej Ob. G oj Franciszek — 
objaśnia nas, że wysokie przekroczę, 
nie no rm y zawdzięczać należy uśw ia ­
dom ieniu załogi, k tó ra  bierze maso­
w y udz ia ł we współzawodnictw ie — 
obję ło ono tu  w szystk ich  pracujących 
w  akordzie, poza ty m  jest tu  ha rm o­
n ijn a  współpraca P.ady Zakładowej i  
P a r t ii P o litycznych z  Dyrekcją. W y­
m ienia nam  zarazem nazw iska przo­
dow n ików  pracy, k tó rz y  w y b ili się na 
pierwsze miejsce: heb larz R ych lik  
W ojciech, toka rz  Połap A lo jzy , fo r .  
m ierze Cholewa N. i Gasz B ,; ślusa­
rze: Chm ura i Hanspach, toka rz  Pał­
ka A., heblarz D udzik J., frezer Ja­
n ik  E., i robo tn ik  m aszynow y Piecha 
Paweł. Na czele te j fa b ry k i s to i od 
kw ie tn ia  1947 r. b. ro b o tn ik  Iow. 
Tw ardoch A lo jzy  — syn górn ika. 

W łocławska F ab rykav M anom etrów
1 Term om etrów  w ykona ła  roczny plan 
14 listopada b r.; ponad plan doda

W ykonano rów n ież zaplanowane ro - ok. 5 tys. m anom etrów, te rm om etrów  
boty drogowe o naw ie rzchn i as fa lto - | sprężynowych i  szklanych. I  tu sukces
wej na na jkró tsze j l i n i i  od Szczecina 
do Św inoujścia  przez Goleniów', Parte 
wo i Kam ień. Na drodze Szczecin — 
Gdańsk napraw iono najgorsze odcin­
k i w  re jon ie  P łotowa, Koszalina i 
Słupska o łącznej długości. 32 km . Do 
końca ro ku  wykonane będą ‘napraw y 
mostów drogowych.

przypisać należy zw iększeniu w y d a j­
ności i  dyscyp liny  p racy w  zw iązku 
ze współzawodnictwem pracy. N a j­
lepsi, to przodownicy: Zdzis ław  K w ia t 
kew ski. Zygm unt W iśn iew ski, Józef 
M iko ła jrae w sk i i  Józef O strow ski.

F ab ryka  Maszyn i  Narzędzi R o ln i­
czych „D n ia “  w  K unow ie  gotowa by

la z planem rocznym  17 hm ., zaś .do 
końca g ru dn ia  doda jeszcze: 2.380 p łu  
gów, 5 tys. b ron  zw yk łych  i  spręży­
nowych. 300 obsypn lków , 300 k u lty -  
w  a torów, 1.500 zębów sprężynowych 
i 100- tys. nakrętek.

Polska F abryka  H u fn a li „M usfad '* 
wykonała po dkow iak i w a rt. 1J36,000 
zi*37 r, i  hacele w artośc i 921 tys. z i.  
37 r. Ponad ten p lan roczny w yko n a  
jeszcze: 270 ton podkow iaków  i  ha_ 
celi wartości 424 tys . z ł 37 r . Przed 
term inowe w ykonan ie  p lanu to za­
sługa ca łe j załogi z p rzodow n ikam i 
pracy na czele. Oto nazw iska na j­
lepszych: K o ch lik  S tan isław , K o c h lik  
M aria , Swaceyński W ładysław , G ę b k i 
Anna, Rączek Wład-, W łczek i v i - ■>,, 
S typa A n to n i. Leśniewska. Janina, \V i 
śn łew ski M arian , Szczygieł Ka.-,imierz 
i K urzak  Helena.

DR JER ZY K O JY A LS K I

W I E L K I  W I E C  

m a n i f e s t a c y j n y  
w  obron ie  p o k o ju

W K ra ko w ie  odbył się z in ic ja ty w y  
Po). Zw . b. W ięźniów  P o litycznych i
innych  zw iązków  z nim. w spó łp racu ją  
cych. w ie lk i w iec m an ifes tacy jny w  
obronię poko ju  i bo jo w n ików  o w o l­
ność i dem okrację prześladowanych 
przez faszyzm i rządy im p e ria lis tycz ­
ne. V7icc zagaił tow . Chlebowski, po 
czym tow. Dcbrowcls& j w yg łos ił re fe ­
ra t ideologiczny.

Zebrani p rz y ję li rezolucję, s tw ierdza 
jącą, żs po lityka  anglo -  am erykań­
skich podżegaczy w o jennych, jes t na­
ig ryw an ie m  się z cierpień i zniewagą 
pam ięci m ilionów  ofia r te rro ru  h it le ­
rowskiego. , ,

B u d o w a  no w ej s zk o ły
K o m ite t B udow y P ub licznej Szko­

ły  Powszechnej w  Radości k, Warsza­
w y  na posiedzeniu p rezyd ium  w  dn. 
9.11.194« r., d la  zadokum entowania 
współpracy k lasy pracujących w  P o l­
sce j  w  odpowiedzi na apel gó rn ików  
kopa ln i Zabrze — Wschód, postano­
w ił:

Rozpoczętą w  dn iu  3.7.1943 r. budo­
wę 4 klas szkolnych o pow ie rzchn i ca 
250 m k ivad r. przyśpieszyć ' i  w  d n iu  

j 8.12.1948 r „  w  dn iu  K ongresu Z jedno­
czeniowego P a r t ii Robotn iczych od­
dać w yże j wspom niane 4 klasy, ca ł­
kow ic ie  wykończone, dz ia tw ie  szko l­
nej do użytku . Jednocześnie K o m ite t 
postanaw ia rów n ież przyśpieszyć tern. 
po prac p rzy  d ru g :ej części budow y 
ca 2.890 m sześć, ku b a tu ry  budynku  i  
doprowadzić tę część pod dach jesz­
cze w  bieżącym sezonie, budowdanym

mu
i.

WARSZAWA WYBIERA d e l e g a t ó w

Z  C Z Y M Ï D Z I E  W O L A  N A  K O N G R E S
Na konferencję  dzie ln icową W'a ^m tTc-znvZach,Kl p rzyb y ło  18« z I»«- 

srod 192 in am la ta riiiszy . Referat _y W ygłosił 1-szy »ekretar*
K om ite tu  W arszawskiego tow. Si. *a w a  zki, sprawozdanie z dzia ła ł- 
noscS w o lsk ie j organ izacji p a rty j ne j »-t - ■ l tow . Poezmański K on fe­
rencję sprężyście poprowadził to -  sekretarz K orn i-
te tu  Fabrycznego „G erlacha . W  dyskus ji »ad re fera tem  wzięło udział 
31 towarzyszy.

lió w jest wśród. kapMalietóW. Ilchwia 
z ja  wis -,',r  i Sftcku’«atów  wiejskich 

-irm  pieriazikisn.
U stró j desao&rr.eji ludow ej n 1® Pi Z~

, ,’BG na dowolne gromadzenie 8Tun- 
nasze normy prawne stawiają» t<* -

.1-1' rosrcistówt kap lta"istyozne j gęsP°
_ ®rki. A l* wróg klasowy ani mysi* się 
J !fląć. uciekając się bez skrupułów 
9 «rodków nielegalnych, eszukan- 

Clyel,.
Z&knn gruntu na cudzo naawtefc®»

o naaw iska.. swych najbliższy®' 
««baków r —¡.» nv: zak-up w», odległych 
w l *ńacłi i(p . są to znane dobrze sztura

ba

j„ które prowadzą d» }isgrt»m3á*®h»9
. ha j w ie re i leszcze liczących g3- 
'»sdarst,».
¿ r-nicii tc.MO-łSrnnt* r  - ru r ' a sprawi«',
■r tesk je j d !a zakupu perce'acji m'-ó-

męło-olnych i bezrolnych, spra­
ne e karb pafistwa cszukiwanJ

ba setk i n i i ic n ó iv  zlctych. gdyż

ÓZy 
M a
Jesj

Płaca podatek Jako m ałorom i
dotyczyerr.dniwcini. To samo

 ̂J tirp  cjerp j prü-nn Rzpekerkl. Potrze, 
wołają, o więcej knfłfcroii i  rc -

WnrteJs,
tf., rc,Ges SKt:ip.»ki rzjura ciekawe świa

n*« tylko na najbardziej brutalne 
f.^5? metody dywersji podziemia go. 
' - - i f i a e g d  i politycznego, odsłania 

K- podstępne, chytre sztuczki,
'»»»■iu j I b - strsow ane wśród w royów  

“ T biijącego chłopa, 
i  Jed

, z. pańsi-en) ludowym p.-ynę. 
r .  j  f  drcbnsgo , ¡ i rz -c ln e “:e
' k ' 5̂ 0, ^  1 ......... . tegó ' Źyćleńtfta

"i- mieszkania bes ck'sn i 
' ^  (K).

to i d rug ie  m a ten sam ceł:

W h is to r ii robotn icze j V»ro li ja k  \v 
soczevcce załam uje się droga po lsk ie j 
k lasy robotniczej po wyzw oleniu. X 
tu  ja k  wszędzie —  „dz ięk i m ozoło­
w i i  p racy naszych roboeiarzy szyb­
ko leczym y rany, lik w id u je m y  z g li­
szcza i ru in y . O dbudowały się ju ż  i 
p racują zburzone fa b ry k i G erlacha' 
Parowozu, Henneberga w arszta ty  na 
Szczęśliwicach, zajezdnia M Z K . O d­
budowano rękam i naszych to w a rzy ­
sz;» węzeł ko le jo w y  W arszawa - Za­
chód i  Parowozownię —■/ O dolany“  — 
m ów i się w  sprawozdaniu sekretarza 
dzieln icy. Sprawozdanie to —  choć 
daleko niepełne —  uzupe łn ia ją  je 
następnie w  dyskus ji przedstaw icie le 
poszczególnych k ó ł —  daje obraz u - 
porczywej w a lk i, k tó rą  m usie li, sto­
czyć wolscy towarzysze, aby dziś za­
prezentować Kongresow i Z jednocze­
niowem u swój dorobek.

JA KIŻ TO DOROBEK?
Rojowa organizacja p a rty jn a , l i ­

cząca 7.925 członków w  178 kołach, 
organizacja licząca 6.422 robotników», 
udzie la jących się w  każdej dziedzi­
nie życia dzie ln icy, 23 poważnych 
zakładów  pracy, k tó rych  załogi p ro­
wadzą współzawodnictwo. Większość 
załóg przyłączyła  się do Czynu Przed 
kongresowego, zobow iązując się w y ­
konać roczny plan p ro d u kc ji na 8 
grudnia.

N ie było  to ła tw e  zadanie, w ym a­
gało ono w ie lk ie j robo ty  po lityczno- 
wychowawczej, zaszczepienia nowe­
go stosunku do pracy i do człowieka. 
Na W oli było  to tym  trudnie jsze, że 
tu  h u ia ły  przed w o jną i. w  czasie 0- 
kupac.ji bandy f ra k c ji rew o lucy jne j 
i a kc ji socjalistycznej z P zięgie lew - 
skim  i Tasiemką na czeie. a po w y ­
zwolen iu W R N -ow cy pod pa trona­
tem. Pałasza, b. sekretarza wolskiego 
K om ite tu  PPS — obecnie w yrzuco­
nego z p a rtii,  us iłow a ły  prowadzić 
rozb ijacką robotę, judząc przeciwko 
jedności robotn icze j, przeciw ko Z w ią  
zkow i Radzieckiemu. P iln ie  im  w  tym  
pomagał kiler,., k tó ry  i  teraz stara się
kon tynuow ać krecie! robotę, posługu­
jąc olę w - t y m  celu amfocną. wyfco- 
rżystu jac  szkołę. Sprawozdanie poda 
je  m. in . nazw isko księdza Podbiel* j 
skiego, k tó ry  w  kościele na Bems u - i 

i rządził sobie trybunę  polityczna, z I

grom y na ustró j ludo-której ciska 
wy.

aktv»dst!hf Z w rogiem rosły 
H łn iw »  Partyjnych na Woli. Od
D erwszv° CZasu sPotk a li ^ ę  P° ra f; 
na K on f Wolscy „towarzysze bronnna K o n la re n c j. D 7 ie ln icow e j.

nas nie uk łada ła  się — pow iedz ia ł | k i z m arno traw stw em  p rzytacza li na 
tow. Orzechowski z PKP — dziś zu- zw iska p rzodow n ików  pracy, ale pod 
pełnie co innego. Wszystkie p ra w ie  kreś lić  trzeba ja k o  wzorowe prze- 
zebrania odbyw am y teraz w spó ln ie  m ów ienie tow». Kub ick iego , k tó ry  
(Tow. Chorzowski, to samo tow . I w ys tąp ił w  im ie n iu  ko le ja rzy.
Tkacz). Z nowej atm osfery, ja ka  za­
panowała w  kołach fabrycznych cie­
szą się szczególnie towarzysze z G a­
zowni, k tó rz y  ciężką m usie li stoczyć 
w a lkę  z „w ro n ia rzam i“ . Tow. K a rte n  
berg z Parowozu podkreśla, że do­
p iero po w ykluczen iu  Pałasza (o k tó  
ry m  w yże j była mowa) PPR -ow cy 1 
PPS-owc-y w z ię li się wspóln ie  za ro -

S IS E TL i

Konferencja dvldn icbw a na W oli

Oczywjśe}e n ie można przytoczyć 
nawet w  streszczeniu wszystkiego,
co mówili __ choć praw ie wszystko
było godne uwagi —  zatrzym am y się 
ty lk o  na nowych momentach,
k tó re  b y ły  n ic ią przewodnią w ię k - 
« o jg L  Prz®mówień.

M Ó W IĄ  l u d z i e  „7. TE R E N U “ 
Zagadnienie centra lne —  to prze­

łom , ja k i Się dokonał w  życiu całej 
o rg a n iz u j.  } każdego najm niejszego 
nawet k o ła  po uchwałach lipcowego 
i s ierppj oweg0 p ienum. Tu na dzie l- 
incy, k j, ,dv konkre tn ie  m ó w ili o tym  
lu. r Ae „z  te renu“  stało się to szcze- 
®° ni t  li ąskrawe.

° b i* io  teraz po oczyszczemu 
szeregów i szeregów PPS 

moznA mówić o prawdziwej współ 
obu partii, o szczcCToh współ 

nL '  ¡1 zebraniach, opartych na peł- 
f j A  wzajemnym zaufani».- I  to Jest 

w  ’N»- w  obliczu wspólnego Kon- 
ł  'J — mówili dyskutanci

się »abotę _  l  to od razu odbiło  
wzroście wydajności fa b ry k i.

Z abra ł te i głos w  te j spraw ie tow. 
P ila rk i z K D  FPS:

„M ato  na* było  lew icowców, w
pracy pom agali nam towarzysz® * 
PPR i dz ięk i temu okreepłifany,
p o tra filiś m y  oczyścić nasze szeregi, 
w y rzuc iliśm y na W o li 583 człon­
ków , obcych nam Ideologicznie. W 
stosunkach m iędzy naszym i orga­
nizacjam i nastąpił zw ro t" .
Wszyscy towarzysze podkreśla li, żu 

akc ja  nie jest jeszcze skończona, ie  
trzeba jeszcze dokładnie przejrzeć 
szeregi obn p a r ti i przed połączeniem. 

I  draga sprawa:
U chw a ły  P ienum stanow ią też 

p u n k t zw ro tny  w  stosunku tow a rzy­
szy do zagadnień produkcy jnych .

M ó w ili towarzysza o tym . że „ te ­
ras bardzie j czują się gospodarzami 
o.a fabryce, teraz k isd y  sami staw ia-

D O S W IA D C Z E N IA  
TOW . K U B IC K IE G O  

k io  w ił tow . K u b ic k i o tym , że współ 
zaw odnictwo p racy nie  może być 
wprowadzone a d m in is tra cy jn ym i za­
rządzeniam i z góry, że popu laryza­
cja  w spó łzaw odn ictw a jest w  te j 
c h w ili na jw ażnie jszą pracą po litycz ­
ną każdego a k tyw is ty , że troska 1 
opieka o jego rozw ó j musi być sta­
ły m  zadaniem  koła.

„N ie  dość w a lczy liśm y o stale 
narady w ytw órcze, na k tó rych  sta 
w inne b y ły  by  w n ioski o usprawnię 
nie p ro d u kc ji, a które jednocze­
śnie k o n tro lo w a ły  rea lizację swo­
ich  poprzednich uchwal. Nie dość 
w a lczy liśm y o uregulow anie syste­
m u no rm  i  płac. M usim y dopiąć te 
go, aby cała załoga, żyła w yko na ­
niem  planu, co dałoby rea lne osią­
gnięcia p rodukcy jne  i  realne pod­
niesienie zarobków".
Słowa tow . Kub ick iego oparte są 

n *  jego doświadczeniach w  warszta­
tach elektro technicznych PKP, gdzie 
przez złą organizację, przez .brak na­
leży te j k o n tro li, akcja została w ypa­
czona, dopuszczona do nadużyć przy 
p rem iow an iu , k tó re  nie m ia ło  p o k ry ­
cia w  w ykonane j pracy, podryw ając 
ty m  samy zaufanie do współzawod­
n ic tw a.

_—  Źle zorganizowano współzawod­
n ic tw o  pracy — to  źle pracujące ¡ko­
ło  pa rty jn e  —  ko n k lu d u je  słusznie 
tow . K ub ick i.

*  *  *

10 godzin trw a ła  konferencja. D u ­
to  się zdążyło powiedzie:: o tym , co 
zrob iono i  co zrob ić wypadnie Z je ­
dnoczonej P a rtii. Delegaci W oli w ie ­
dzą, z czym idą na K onferencję  W ar­
szawską, bó ży ją  sprawą robotniczą. 
N ie zawiodą zaufania tacy wypróbo­
w a n i towarzysze, ja k  Stanisław Z a ­
w adzki, by ły  tra m w a ja rz , potęgo ge­
nera ł, obecnie I-szy  sekretarz K o m i­
te tu  Warszawskiego, ale zawsze „o f i­
cer P a r t ii“ , ja k  sam nazywa a k ty w i­
stów  pa rty jnych , ja k  tow . Pacho — 
członek egzeku tyw y K . D., popu lar­
ny wśród rob o tn ików  W o li organiza­
to r słpżby zdrow ia, tow . Ż ekźk le - 
wiez — stary KP P -ów iec, dusza czer 
w one j W oli. przodow nicy pracy, 

.M Z K  —- Duda, B ie rna t, Kam iński,
ją »prawy wykonania -planu pnoduk. Sobota z Gerlacha, Kubiak z SFB. 

®tópraca 1 PPS* na początku' u cyjnego“, przytaczali przykłady wal- i Środa z PKP. i wielu innych, (A. G.)

wfjtewñto.
WIEPRZE NA O B IA D

T rz y  wiapsT* po trzebu je  
» *  obiad Josef B ie rnac­
k i, w łaśc ic ie l s to iska rzeź 
niczego w  B y tom ia , We 
wrześcłu b r. zam knął en 
sw ój sk lep ik  pod pc io - 
rem  b raku  tow aru. A  te 
trz y  w ie lk ie  w ieprze ja .  

k ie  K om is ja  Specja lną snalasła u 
niego w  magazynie l-o ty lk o  na po­
trzeby w łasne na obiad...

B ie rna ck i został uka rany za szko. 
dn ie tw o gospodarcze 9 m iesięcznym 
pobytem  w  obozie pracy i  grzyw ną 
303 tys. zł. A le  to wszystko nic, gdy 
się weźmie pod uw agę, ±r R em is ja  
mogła mu b y ła  uw ierzyć i  skazać 
go na rzeczyw iste zjedzenie 3 w ie , 
p rzy  na ebiad. Lep ie j ju ż  popraco­
wać w  obozie!

SZCZĘŚCIE PO C IE M K U
Szczęśliwi pnsconmiey 

hu ty  „Częstcchowa"! d .  
trz y m a li na Rnkow ję 
dwa duże, p iękne b le łd  
m ieszkalne, Szczęśoi»rr 
swym jednak mofą cłe. 
szyć się ty tko  pa ciem ku, 
ho choć b u dyn k i oddano 
ćio użytk ’ ] już  k lik a  m b - 

Uęcy tem u n ik t  jednak n ie  za tro . 
sączył się o zaprowadzenie tam  c ie k , 
trycsncścł. K ilkadz ies ią t rodzin , zapa­
la  w ięc co w ieczór la nw y  naftowe.

W idocznie zarząd hu ty pragn ie w  
ten sposób oddać cześć pam ięci in i .  
Łukaslewieya,. Polaka k tó ry  p ie rw szy  
na świeci® w yna laz ł lam pę na fto , 
wą...

O JCOW IE M IA S T A  I  IC H  D Z IE C I 
— Byczo: —  zaw cia ł 

pcw ! m i 14 le tn i m łodsi a
nieć z m iasta Ziębice, 
dow iedziaw sry się o n a j 
nowszym  postanow ię, 
n in  tam te jeże j  M ie j-  
k le j Rady Narodowej
—  jeże li teras pójdę na 
wagary, to m ój ,-stary"

bb~.de siesti-iał w  kozie! ‘ &
W  rzeczywistości pest-emmienie 

b rzm ia ło  nieco inaczej: w ładze m ie j­
sk ie  wyciągną euro ire  fctmsekwencj® 
karne wobec tych rodziców, która*» 
n ie  do ić  troszczą się, by Ich  dziee! 
dope łn ia ły  obowiązku uczęszczania uo 
szkoły.

Chwalebna ta  rezo luc ją  spotka ła  
się z uznaniem całego społeczeństwa. 
Szcfegćlnle pwtwemsie w yw o ła *»  cna 
podobno wśród la to ro ś li tychże ga.
m ych ojców miasta, k tó rzy  ją  nchwa 
Mli, C iekaw i choć raz w  życ iu  u jrre ć  
swych dostojnych o jców  zam knię­
tych w  koale szkolne j, zapow iadają 
on i szczególnie ożyw iony w a g a iw y  
sezon jesienny ♦•o
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W IELKA AKCJA KONTROLI MIESZKAŃ WYŁĄCZONYCH
Zaiządzenie Prezydenta m. st. Warszawy

w  sprawie w yłączeń lo k a li
fp o d  p rzep isó w  d e k re tu  o publ. gospodarce lo k a ’am i

W  lalach 1915, 1846 i  3547, cały szereg osób zgłosiło do Zarzadu M iej, 
sfcsgo M ia ia r dokonania giuntownych napraw lokali, uzytflk ijnc «a nie 
wstrzymanie wydawania nakazów kwaterunkowych) na podstawie ew«.. 
czeń Wydziału inspekcji Budowlanej, stwierdzających stopień usńkodzeft 
wojennych. Znacrua ilość tych osób dokonała gruntownej nr Orawy lokali 
i budynJiów, uzyskując wyłączenie spod p rz in w łw  o pahMcinej gaspo. 
darce, ale też w iele osób nadążyło przywileju wstrzymania wydawania 
nakazów kw aierunlow ych 1 wyrowadzily władza' miejtik'c w błąd, nie 
przystępując w  ©gole do gruntewnej naprawy, i; -owadzi c ro b iły  w sp«. 
sób opieszały lub zaniedbując obowiązku uzyskania pezwełenia władzy 
bud^wlarłej na prc1 varlx^nie robót i uzyr^an’a pozwolenia na iriy* kowa- 
me lękali dcprcwaĆTcnych do stanu używalności na s k u te k  dokonania 
gru-tow nei naprawy.

Ze względu na wyżej przytoczone motywy, w «parciu o przepisy y ( ,  
7 ust. 3 dckreisi z d»-a 2$ października 1945. r. o rczbió;* e i n a p -w ie  bsi- 
dyrakow zn szczcnyeh i uszkadzanych wskutek wojny, w brsmienüi m o„ 
wcłiswwanym 'Dz. Th R. P. Nr 5®, pcz. 399 z 184R r. oraz w  w yku-aniu  
zarządzenia Jlijihtecstwa Odbudowy L. d*. V — 2—5793/48 r. z dnia 15 
ltsjępafl». a<148 r. unsews-tsaiam decyzje wyłączeniowe N r 1 (promesy wy. 
fcęczcis-pyc) wydsao przez Zarząd Miejski, do dnia 31 « ra im a  19 «  r. za 
wy.i.-.tkxsn ty « i przypadków, gdzie waaysjkia roboty zasiały już wyko. 
»snę i. M t t o y  zń ta ł. w*ía s e t  o wyłączanie (o wydanie tz>v. decyzji Nr 2)

Je-Inccze: nic. »tesnwaie do przepisów par. 8 ust. 1 r o z p o r z ą d z e n ia  s.ji. 
lustrów: Odbudowy, Adenin słraeji Publicznej i 2¿*m  Odsytfe-yayeh z dnia 
?/’! styemsa 1943 r . w sprawie budynków uszkodzciiycii w T n t ik  wojny 
JP*' ,V * * ;  r ‘ N r **■ P°z. s®> zarządzana wznowienie wydawania nakazów 
ky atm inkow ych *t* ab y  rdrytne do użytkowania- w lokalach, na k*óre 
zostają anulowane decyzje wyłączeniowe Nr 1 (promesy wyłączeniowe).

P r e z y d e n t  m i a s t a

________________________  (— ) ST. T O Ł W IŃ S K I

KRZYWDA MUSI  BYG NAPRAWI ONA

Umewsżmeme promesy Nr 1
zab ezp ieczy  ś w ia t p racy  p rzü d  sp eku lac ją  m ie s zk a n io w ą

błąd władze miejskie Uzyskaną pro­
mesę wykorzystali oni dla, usunię-

W  dniu 22 lim odbyła się konie 
rencja prasową, u wiceprezydenta 
Stanisława Sroki. Wiceprezydent, 
komentując zarządzenie prezydenta 
miasta o unieważnieniu promesy 
N r 1 podkreślił, że dotyczy cno tych 
wszystkich, którzy wprowadzili w

Z  ż y c i a  
organ izacji w arsz. 

P P R
Z E B R A N IE  S P Ó Ł D Z IE L C Ó W

D n i»  23.11 43 r . o godz. ¿6.30 w  lo k a lu  
K D  P P R  Ś ró dm ie śc ie , u l. M o k o to w s k a  48 
Io w . G ó rs k i w y g ło s i re fe ra t n . t. ,,W e ry ­
f ik a c ja  S p ó łd z ie ln i P ra c y “ .

Obecność to w a rz y s z y  P P R -o w c ó w  1 
P F S -w c ó w  z rzeszonych  w  S p ó łd z ie ln ia c h  
P ra c y  o b o w ią z k o w a .

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  ! )  „P a n  J o w ia l-  
s k i“  o  g o d z in ie  19.

K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w ska  112) „K o b ie ­
ta we m g le  *.

M A L T  (M a rsza łko w ska  31) god*. 19 „F a ­
ryzeusze  i  g rz e s z n ik " , c z y li „D a m a  z W i­
n o g ro n e m " . '

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz.
„A rc h ip e la g  L e n o ir “ .

CGM OED1A (S zw edzka  2) p re m ie ra  
„S zczęście  F ra n ia “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W szyscy  s y n o w ie “  
A . M ille ra .

N O W Y  (P u ła w ska  33) „D o m  o tw a r ty “ .
W R Ó B E LE K . W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  3), c o d z ie n n ie  re w ia  p t. „ K o n fe ­
re n c ja  O N Z “  z u d z ia łe m  d u e tu  Z a d ę jk j i  
Iz y  W o ls k ie j,  pocz. p rz e d s ta w ie ń  o godz. 
17.1S i  19.15.

T « * t r  R O Z M A IT O Ś C I godz. 19 „S z e l­
m ostw a  S ca p in a “ .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  <YM CA) „B u
d o w a li m o s t“  c o d z ie n n ie  o godz. 12-e j. —

„N A 813 T E A T R «  — (sala T e a tru  „M a łe  
CO“  — M a rsza łko w ska  81) „T ic h ia n ty c z -  
ńość,ł A . M ic k ie w ic z a  o *godz. 15.15, v, 
n ie d z ie lę  i  św ię ta  o  godz. 11.30.

—--- o—?—

ATLANTIC (C hm ie ln a  33) „W ie lk ie  na- 
d z ie je “ » pocą seansów  o gedz. 14, io.au,
21.30, ZW< Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)! „D z ie O T  u l ic y “ - 
P oczą tek seansów o godz, 13, 15, 19 i 
* w .  za w . o g. 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  113): „Z a k a ­
zane p io s e n k i" . P oczą tek seansów o i » d z - 
IJ.50, 14.45, 1« 15. 21.30 1 » » .  * - w *  17*eJ-

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  U2>: ’ M t0 ’
¿si  id ą " .  P oczą tek  seansów ó godz. l i ,
17 i  21, z w . zaw . 19.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „D e c y z ja  p ro f .
M iia s a " .  pocz. seansów o godz. 1».

^ Ę C Z A  iz o l lb o rz .  Suzina  4): „B e lH a  ta ń ­
c z y " .  P o czą te k  seansów godz. 1S, 17, 21,

2Wi« T T IA L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  ; su row e g o  p iz e d  i  g ru d n ia  b r.
O d b u d o w y w a n y  o b ie k t s ta n o w i w ła s ­

ność F e d e ra c ji W a rs z a w s k ic h  S p ó łd z ie ln i 
S p o żyw có w , k tó ra  w  p rz y s z ły m  ro k u  o 
tw o rz y  tu  w ie lk i  s p ó łd z ie lc z y  D o m  T o w a ­
ro w y . ( i.m .)

■------O------

cia lokatorów, a nie w ywiązali się i  
zobowiązań (lot} rżących (-ribuduwy.

Wlauze miejskie w ykryły duży pro 
cent nadużyć.

Zarządzenie t«. nie jest skierowane 
przociw tym obywatelom, którzy orf. 
budowali domy zgodnie z p o d p is a ­

nym» zobowiązaniami i uzyskali p r o ­
mesę Nr 2, jest natomiast wydane w  
celu zabezpieczenia ludności pracu­
jącej pized nadużyciami i ' •'-'kolacją 
mieszkaniową.

------ o-------

C z y j e  m i e j s c a ?
—  Ależ to k■».*?» miejsca.
' A iemożliwe! Ja  też mam rząd i  4. 

krzesło 21 i  22.
1 Z a k ł o p o t a n y  
b i l e t e r  u s i ł u j e
znaleźć wyjście 
i  sytuacji, czyli 
po prostu iłu:a 
wolne krzesła.

K  (fajerce ano 
ze się zdarzyć 
tępo rodzaju po 
myłka, ale ch>r 
ba nie eześcfa j {

mz ras w życiu A le  w Teatrze ’..No­
wym " zdarza się to częściej... I

Do odbudowy zniszczonej stolicy 
' stanęło całe społeczeństwo. Dźwignę­
ły się gmachy instytucji państwo­
wych, samorządowych i społecznych, 
nie odmówiła swego udziału inicjaty­
wa prywatna, której Zarząd Miejski 
starał się iść jak najbardziej na rękę, 
oddając do- jej wyłącznej dyspozycji 
obiekty przez nią odbudowane. Przy 
tym postawione zostały dwa warunki: 
I ) inicjatywa prywatna miała prawo 
przejąć na swój własny użytek lokal 
zniszczony przynajmniej w 22 proceii 
tzch i 2) przejmując lokal wyłączony 
spod publicznej-gospodarki, miała o- 
boWiązek wyremontować go w cało­
ści.

Czy warunki te zostały dotrzyma­
ne? W  większości . wypadków . tak. 
Ąię nie łudźmy się. Zdarzało się i to, 
niestety, dosyć często, źe droga urzę­
dowa została ominięta, że sprawę u- 
zyskania tzw, promesy N r 1 (pozwo­
lenia na wyłączenie spod kwaterunku) 
załatwiano przy kieliszku, przy popar 
ciu sporej sumki, dyskretnie wsunię­
tej do łapy, dzięki czarni przechodził 
na własność prywatnej inicjatywy 
obiekt zniszczony minimalnie. Bywa 
i tak, że lokale wyłączone stoją po 
dziś dzień nieodreenoiitowane, bo wła 
ściciei naprawił dla siebie obszernę po 
mieszczenie, nie wymagające specjal­
nych wkładów, a reszta go nie obcho 
dii.

W  kogo bije ten stan rzeczy? Oczy 
Y.ńśc.e,: w robotnika, w tego, który 
mu najcięższe warunki mieszkaniowe, 
kióry na próżno czeka swojej kolejki 
w kwaterunku miejskim, bo kwateru­
nek mieszkaniami nie rozporządza,

już narada aktywu samorządowego 
PPR postawiła na porządku dziennym 
konieczność skontrolowania udzieló- 
nych promes i cofnięcia ich w wypad 
kach, kiedy zostały one przydzielone 
bezprawnie.

Akcję podjęła Warszawska Rada 
Związków Zawodowych, przychyliły 
się do niej .władze sąrnpfządpwę. - i?  
listopada ukazało się zarządzenie pre­
zydenta miasta, unieważniające decy­
zje wyłączeniowe, wydane do dnia 31 
grudnia 1947 roku. dla tych obiek

czywiśeie w łożyli swoje kapitały na 
kapitalny remont mieszkań,
. Już nazajutrz na miasto wyrzuszyło 
100 „trójek" — najlepszych aktywis­
tów partyjnych i związkowych dla 
skontrolowania lokali wyłączonych 
Zapał, z jakim „trójki“ zabrały się do 
roboty, najlepiej świadczy o zrozumie 
niu znaczenia akcji, Każde bezpraw­
nie użytkowane przez inicjatywę 
prywatną mieszkanie przejdzie na wła 
.•mość robotników. Nie można dopu­
ścić do takiej sytuacji, że właściciel 
prywatnej fabryczki dzięki jakimś nut 
e'.«nacjom, zajmuje dla -4 osób 160 m 
kw. przestrzeni (są takie fakty!), a ro 
dżina robotnicza gnieździ się w piw­
nicznej norze.

Nie możemy jeszcze podać ostate­
cznych wyników kontroli, przepro­
wadzonej przez „trójki“. Akcja dopie 
ro się zaczęła, ale już rezultaty pierw' 
szych dni pozwalają stwierdzić, że 
sporo mamy w Warszawie lokali wy 
łączonych bezprawnie.

I  rzeba się liczyć z tym, że uczest­
nicy akcji nie są fachowcami, mog4 
popełnić błędy. Specjalnie wyłoniona 
fachowa komisja z ramienia Zw . Za* 
wodowych, Komitetu Warszawskiego 
PPR i Kwaterunku Miejskiego skon-
tro:u,e każdy wypadek, zastrzeżony 
przez „trójkę";

Jedno nie ulega . wątpliwości: duży

procent izb bezprawnie przywłaszczo 
nych przez aspołeczne eiementy, sp°- 
ród inicjatywy prywatnej, przejdzie 
na wiasnpść robotników stolicy.

Dp sprawy tej jeszcze nieraz po­
wrócimy.

T r ó j k i  w r a c a j q  z t e r e n u

Tró j Pi partyjne przynoszą z terenu obfity materiał.

M a te r ia ł przyniesiony z terenu (lącz.nle z. planami mieszkań) jest starannie 
badany. Uwzględnia się w decyzjach rozkład mieszkań i ilość -zamieszka­

łych osób.

Z „TROJKĄ“ NA KONTROLĘ
>>* miasto wyruszyło 100 społecznych trójek kontrolnych, celem prze 

piowadząnia lustracji tych lokali, których właściciele nieuczciwą drogą 
«zyskali w swoim czasie promesy wyłączeniowe, nie przeprowadzając 
w wylą„io,nyi.h lo b ia c h  ¿adncKO remontu lub przeprowadzając jedynie 
drobn* naprawy, nie upoważni*5<łc e w żadnej mierze do korzystania 
z tych samych ulg, jakie przyzi,iw,o właścicielom domów generalnie
wyrem ontowanych.

W sied¡niepokojowej w illi przy ul. 
Malczewskiego 21, mieszka zaledwie 
pięć osób, tak przynajmniej mówią 
książki meldunkowe. Mieszkanie dwu 
poziomowe składa się z trzech pokoi

JD  1’ Ń iCTuALiSiiE p dziew ią te j ra * 
n °  zadzwoń iliśm y do fu r tk i

w i l i i  p rzy ul. M aiczewsjiiego 21. D °"  
m ek ten. je dn op ię trow y , u k ry ty  wśród 
SBs^zi drzew, uderza w  oczy świeżą

Łów, w  k tó ry c h  rem onty nie z o s ta ły 1 T e t r z f ^ f  l  fc7jterech ,na P ^ w s z y m7 7 n e* Prz^tprowadzono tu ta i rem«o*jl pięaze. Jest tu i osobny pokoi dla
gruntow ny. W ewnątrz jednak ¿ac*- 
nych uszkodzeń, d rzw i, schody. P°" 
diOP'i, okna, nawet ścianv nie noszą 
żadnych siadów rem ontu  i nie tru d ­
no stw ierdzić

przeprowadzone.

Zarządzenie podkreśla, że nie do­
tyczy to tych właścicieli, którzy rze-

y / r r m r r r / r n i T f i

Z  P R A G I - P O Ł N O C
Z M IA N Y  W  S K Ł A D Z IE  B A D Y  J z w ią z k i o d w o ła n y c h . Na m ie jsce  ich  de-

W  n a jb liż s z y m  czasie w  » k ła d z ie  D R N  ł »egowanl będ.k n o w i lu d z ie  spośród  a k - 
P raga  — P ó łnoc  za jdą  p ow a żn e  z m ia n y  j ży w n y c h  ro b o tn ik ó w ,
p e rs o n a ln e . ^2 d o tycn cża so w ych  c z ło n k ó w  | Na n a jb liż s z y m  p le n u m , ja k ie  odbędzie  
R ady. a w ię c  ponad 50 p ro c . o g ó ln e j i lo ś -  się w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  g ru d n ia  b r., Ra

że pochodzą one J 
szcze z przedwojennych czasów.

Jak to s.ę stało, że w łaścic ie l 
]i korzysta z p rzyw ile jó w  w y łą cze“ 
n iow ych, jest zapewne ta jem nicą ^n_ 
spelk c j i Bu do w l ane j

c i ra d n y c h , zos ta ło  przez swe p a r t ie  i

u A iii’iv'civ* Nr 1 >—------ . j
112): P ro g ra m  n r  5A, pocz. seansu codz.

°  A K TU A LN O ŚC I N I t  (w S y re n ie , In ż y -  
n ie r tó »  *)• P ro g ra m  n r  53.

-------- O------- -

B U D O W A  S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  
D O M U  T O W A R O W E G O

S połeczne P rz e d s ię b io rs tw o  B udow lane  
p ro w a d z i od w io s n y  b r. o d b u d o w y  p ow aż  
n ie  zn iszczonego  b u d y n k u  p rz y  u l.  N o w y  
Ś w ia t 53. ( łó g  W a re c k ie j) .  Ś c ia n y  w e w ­
n ę trz n e  i  z e w n ę trz n e  b u d y n k u  z o s ta ły  
ju ż  w y c ią g n ię te  pod dach, k tó re g o  u k ła ­
dan ie  skończone  b ęd z ie  w  c iągu  n a jb ł iz - 
szych  ty g o d n i. N a n iższych  p ię tra c h  be­
to n u je  s ię  jeszcze s tro p y . j

R o b o tn ic y  z a tru d n ie n i na te j j?udow ie , 
j p o s ta n o w ili d o p ro w a d z ić  dom do stanu

S3533E
W T O R E K , dn ia  23 lis top a d a  r .

5.10 S y g n a ł czasu. 5. W K o n c . p e r. d i a 
św ia ta  p ra c y  T ra n s tn . z C zech o s łow a c ji. 
fUO D z. p o r . «.25 M uz. p o r. i. p ły t .  7.00 
W ia d . dz. p o r. 8.1.0 M uz. p o r. z  p ły t .  8.30 
„U lic z k a  K la s z to rn a "  pow ieść. 8 30 W sze­
ch n ica  R a d io w a . 12.04 W ia d . p o łu d o . 32.20 
„N a  s w o is k a  n u tę “  G ra  Z e sp ó ł W ł. K a ­
czyń sk ie g o  z udz. J a d w ig i Z w id ry n  —  
Im ie lo w e j — s o p ra n . ?2.45 A n d . d la  w s i. 
15.30 „ H is to r ia  k a r t k i  p a p ie ru “  aud. s łów  
po -  m uz. 16.00 D z. p op o ł. 16-30 F e liks  
N o w o w ie js k i“  aud . s ło w n o  - m uz. dla 
m >ódUeży. 16.55 Pog. T o w a rz y s tw a  P rz y - 
la c ió ł Ż o łn ie rz a . 17.00 K o n c . ro z ry w k o w y  
v z w irz k u  z 3 - lc tn ią  p ra cą  M  n. Z iem  

O dzys lranych . 18.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk iego. 13.15 Ś ląsk ie  p ie ś n i lu d o w e  w  w y k . 
C hó ru  m ieszanego Z w . Z a v r. K o le ja rz y  w  
K a to w ic a c h . i8.30 A r ie  i  p ie śn i w  w y k . 
3T,ty * ty  w ę g ie rs k ie g o  M ic h a ła  S z e k e ly  —- 
has. 13..ro Pog. 19.00 K c n ć . K ra k o w s k ie j 
O rk . P. R. po-d d y r .  J. Gerta. 19.4» Wszech 
n ica  R ad lpw a  50.00 Dz. w le cz . ?L0fl K o n c .

S y m f. P- R.

R E C IT A L  F O R T E P IA N Ó W Y  
W IK T O R II  S V IH L IK O W E J

We w to re k , d n ia  23.11.48 r ., o godz. 19 
odb ę d z ie  się w  A u l i  K o n s e rw a to r iu m  (Ą l. 
S ta lin a  3) re c ita l fo r te p ia n o w y  z n a k o m ite j 
c z e sk ie j a r ty s tk i  W ik to r i i  t f v ih l ik o w e j.

W  p ro g ra m ie : u tw o ry :  B a ch a . N ovaka , 
P ro k o f ie w a , S m e ta n y  i  S zum ana.

B i le ty  do nab yc ia  kas ie  od  godz. 17.

K O N C E R T  W Y B IT N Y C H  
A R T Y S T Ó W  W Ę G IE R S K IC H

W  środę , dn ia  24.1-1 b r., o godz. 15 odbę 
dzie  s ie  w  sa il M in is te rs tw a  O d b u d o w y , 
A l. S ta lin a  i'8 k o n c e r t z u d z ia łe m  a r ty ­
s tó w  w ę g ie rs k ic h : Ede Z a th u re c z k y  
(sk rzyp ce ). S te fana  A n to la  ( fo r te p ia n ) , rvi i  
h a ly  S ż e k e ly  (śp iew ).

K o n c e r t  o rg a n iz u je  Społeczna O rg a n iza ­
c ja  im p re z  A r ty s ty c z n y c h  „ A r to s “  — w 
ra m ach  ty g o d n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  - W ę-

da u rzę d o w a ć  będz ie  w  n o w y m , z m ie n io ­
n ym  sk ła d z ie .

L IK W ID A C J A  B R U D N Y C H  P IE K A R Ń
K o m is ja  Z a o p a trz e n ia  D R N  P raga — 

P ó łnoc p rz e p ro w a d z iła  o s ta tn io  lu s tra c ję  
p ie k a rń , s p ra w d z a ją c , c z y  pos ia d a ją  one 
w ym ag a n e  zapasy m ą k i.

„ P rz y  o k a z j i “  w y k ry to ,  t e  u rząd ze n ie  
k i lk u  p ie k a rń  u rąga  n a jp ry m ity w n ie js z y m  
w y m o g o m  h ig ie n y . W  w y n ik u  lu s t ra c j i  
s iedem  n a jb a rd z ie j z a n ie d b a n y c h  przedsię  
b io rs tw  u le g n ie  l ik w id a c j i .

D O D A T K O W E  R E M O N T Y
D R N  W arszaw a  — P ó łn o c  w y z n a czy ła  

o s ta tn io  sześć d o m ó w  Z A N . k tó re  zostaną 
d o d a tk o w o  w y re m o n to w a n e  w  ram ach  
k re d y tó w  n a d z w y c z a jn y c h  R a d y  P aństw a . 
Są to  d o m y  p rz y  u l. K o w ie ń s k ie j 23, N a - 
c z e ln ik o w s k ie j 50, S trz e le c k ie j R e m i­
s ze w sk ie j 27, B a rk o c iń s k ie j 1 i  S ta lo w e j 
3

D o m y  te  w y m a g a ją  re m o n tó w , d a ją cych  
s ię  za m kn ą ć  s k ro m n y m i su m a m i 150 — 
25o ty s . P rz e p ro w a d z e n ie  re m o n tó w
z leco n o  Już ,  p rz e d s ię b io rs tw o m . ( j.m .)

Zapom niane Je lon k i

,  r  2  .

Mieszkańcy Jelonek prsekonaK wresz 
cle, M Z K , .ze. autobus jest fi); naprano- 
de potrzebny. Sarni napraw ili nawet 
drogę, i doczekali się wreszcie. 1 co z 
tępo? Autobus, jest, to prawda, ale 
ki7  M Z K  przy dz ie liły  tu ta j wehikuł, 
k tó ry  .»udaje się. raczej do lamusa. Ze 
jeszcze chodzi to rzecz przypu/łla i. 
'Ale »: drodze ciągle się psuje i trzeba 
,1 0  popychać. W  cl odetka ■ autobus w e  
dojeżdża do końca trasy, bo j tak od 
połowy d rug i jest nabiły.

Trzeba, aby M Z K  pomyślały nad 
rozwiązaniem problemu dogodnego po’  
łączenia ^Jelonek ,f Wnrzztzmą.-. ( m )

,17“ staje, „2 8 “ wydłuża sią „16“ zmienia trasą
A u to b u sy  do S iek ierek  i U łry c h o w a

? ym f, w  w y k . W ie lk ie j  C ek. » ym -i. “ • ; g ie rs k ie j.  
po<t d y r . O rsegó rca  F ite ! 'ie rg a  — so lis ta  :
Ja n  H o ilm a n  — fo r t .  ,,M o p s ik a  m u z .“ , j P rzedsp rzedaż  b ile tó w  w  Im p e c ie , A l.  Si 
y  00 O -Jat w ia d  23 10 M oz. taneczna  z I k o rs k ie g o  N r  4Z. a w  d n iu  k o n c e r tu  od 
; fv t .  2 :.;o  K v m n . I godz. 17-ej w  k a iie .

Z dn iem  dzisiejszym M ie jsk ie  Za­
k ła d y  K om un ikacy jne  wprow adza ją 
poważne zm iany w  kursow an iu  w o ­
zów tram w a jow ych .

A  w ięc przede w szystk im  nie, j& l: 
dotychczas podawano, ,.l5 “ -tka . lecz 
lin ia  „28“  połączy Ż o libo rz  ze: Śród­
mieściem poprzez Nową M arsza łkow ­
ską i  Ogród Saski. Osiem pociągów 
te j l in i i  kursować będzie na trasie ul. 
Potocka —  pl. Zba\\Acielii.

„10“ - przebiegnie oci dzis ia j poWa#.- 
n ie  zm ienioną trasą Od ul. D w or­
sk ie j — S kie rn iew icką  —  W olską. —- 
M łyn a rską  do Leszna i da le j M a r­
szałkowską aż dc pl. U n ii Lube lsk ie j

C a łkow ic ie  skasowana zostanie na ­
tom iast „ ł7 “ - tk s , ku rsu jąca  d o tych ­
czas po analogicznej tras ie  „16“  na 
odcinku M łynarska . — pl. Żelaznej 
Bram y.

Poważne zm iany zajdą rów nież -w 
kom un ikac ji autobusowej OJ 23 ora.

uruchom i się dw ie  lin ie  dodatkowe, 
yedna  połączy pl. Trzech K rzyży  z 
S iek ie rkam i, a druga u l. M łynarską, 
poprzez Górczewską i  U lrychów , do 
Księcia Jńńusżą. (w.b.)

W y b u c h  n ie w y p a łu
Chociaż, od zakończenia działań 

w o jennych m inęło ju ż  przeszło 3 lata, 
z-dar’zaj ąsię .jeszcze w ypadk i odna j­
dyw an ia  n iew ypa łów  pocisków a r ty ­
le ry jsk ich .

W ub ieg ły czw artek o godz. .15 w y ­
buchł n iew ypa ł, ukryty, w  przewodzie 
kom inow ym  mieszkania przy  uli. M a r­
c inkowskiego 9 na Pradze S itą  w y ­
buchu została wyw alona ścia na_ u- 
szkodzone okna j k la tka  s ło d o w a . 
W łaścicielkę m ieszkania o’D. V^ypych 
w ydobyto -z  licznym i obraźemaJmi d a ­
la spod zwałów gruzu (ar)

panienki, osobny dla państwa, osob­
ny dla kuzyn k i i  osobny dla go„ 
sp-osi. D w uokienny gabinet - jada ln ia  
nie wskazuje byna jm n ie j, aby ktoś w 
m ire j zam ieszkiwał.

W ita ją  nas tu ta j z głęboką niechę­
cią. Gospodyni nie chce nam  otw o. 
rzyć d rzw i poko jow ych , tw ierdząc, 
że n ie  ma kluczy, że „p a n i“, w ycho­
dząc, zabrała. Po d ług ich  persw a­
zjach klucze się zna jdują . Lecz nie 
wszystkie. Jeana izba jest d la  nas 
niedostępna, w ejścia b ro n i do upad. 
Jego owa gospodyni. N ieustępliwość 
je j s ta je ,s ię  d la  nas jasna, k ie d y  za­
glądamy do zam kniętego poko ju  przez 
okno od s trony  ogródka W izbie po­
ustaw iano szeregami jakieś kooser. 
w y , w o ry  z mąką czy cukrem  — sło­
wem  żelazne zapasy wojenne.

Uobrze się m ieszka rodzim e w  m a­
łym , b ia łym  dom ku.

Społeczna tró jk a  kon tro ln a  opiecze, 
towala w  m ile j w i l l i  jeden pokój o 
pow ierzchn i 120 m kw .

] \T lE  P O W IN IE N  sarkać na los ob.
■*-’  Jan B ie liń sk i, zam ieszkały p rzy  

ul. Naruszewicza 16 m. 4, Ob. B ie­
liń s k i jest w łaścicie lem  dwóch sk le ­
pów rad iotechnicznych. Posiada ta k .
że wygodne, jasne, dobrze urządzone,
wyłączone spod K w a te ru n k u  — sze- 
ścioizbowe mieszkanie. N apraw  nie 
by ło  tu ta j żadnych. Chyba, że za na­
praw ę uważać można odm alowanie 
ścian. W ta k  w ie lk im  lo ka lu  miesz­
ka trz y  osoby dorosłe i  dw o je  dzie­
ci. Zdaje nam się jednak, że jedna 
z tych dorosłych, to  m artw a  dusza, 
zameldowana dopiero przed m iesią­
cem, k ie dy  zaczęto coś niecoś o .ta­
k ie j a kc ji k o n tro ln e j przebąkiwać.

P rzy le p iliśm y  na d rzw iach k a r­
teczkę z n a p is a ł^ ,  zastrzeżony“  i m a­
m y nadzieję, że w  ty m  zastrzeżonym 
poko ju  znajdzie pomieszczenie rodz i­
na robotnicza. Zadecyduje o- tym  K o -

rT 'U Ż  P R ZY  bram ie ul. Ż u ra w ie j 8 
I  w is i n iew ie lka  tab liczka „F a ó ry  

ka  opakowań i g ilz  „Tęcza“ . U  dołu 
im ię  w łaścic ie la  —- S tan isław  Lesiń . 
ski. W g łęb i podw órka dom, którego 
parte-r za jm uje  fabiwczka. Przez okna 
w idać poruszające się postacie1 robo t, 
n ików . sterty , ka rton u  i papieru.

Na piętrze p ryw a tne  apartam enty 
właściciela.

Cztery duże pokoje, kuchn ia  i  m i. 
n ia tu ro w a  .s łużbów ka“ . Razem — 
IGO m kw. powierzchni mieszkaniaC)

Z a jm u je  lo k a l p. Lesiński z żoną i  
dw o jg iem  dzieci.

Czy dom jest wyłączony?
— Tak.
—■ M a pan nakaz w y łączen iow y ’
W dom u okazuje s;e nie ma nakazu, 

ale podobno ma go adw okat ,,-r- peL 
nom ocnik. — T y le  przecież v łożyłem  
w  rem ont. Dachy, podłogi, ściany 
wszystkie okna i d rzw i.

L o ka to rzy  domu, m ieszkający tu  od 
19, Jat, w iedzą dokładnie, co się na ich 
podw órku  działo. K a p ita ln y  rem ont 
okazuje się ogran iczył się ty lk o  do da 
chu. podłogi i  okien dwóch pokojów . 
W pozostałych napraw iono t.yiko ty n k  
i w staw iono  szyby. Podejrzane musia 
ły  być drog i uzyskania wyłączenia.

W  tym  samym czasie rob o tn icy  p. 
Łosińskiego gnieżdżą się w  pomiesz. 
czeniach. k lć re  trudno  nazwać ludz­
k im  m ieszkaniem , n iek tó rzy  z n ich 
dojeżdżają codziennie do pracy po 
k ilkadz ies ią t k ilom e trów . W tym  sa­
m ym  czasie 7 .osobowa rodzina dozor 
c y  za jm u je  jeden poko ik z kuchnią?

M ieszkanie p ryw a tne  fab rykan ta  
nie kończy się byn a jm n ie j na Ż u ra ­
w ie j. „N a  w sze lk i w ypadek“  ma ta k ­
że 3 .pokojow ą w illę  w  K onstancin ie  
przy ul. S łowackiego 13.

„T ró jk a “  pieczętuje jedną Izbę, 
dw ie zaś zastrzega do c h w ili w y ja ś ­
nien ia spraw y nakazu w yłączen iow e­
go (p raw n ie  loka le  wyłączone mogą 
mieć m aksim um  90 m kw . po­
w ierzchn i).

X
X T  A S Ż A  w ędrów ka z dom u. do dn. 
. m u dala nam dużo bogatego matę 

r ia łu , dużo ciekawych spostrzeżeń i  
nie m ało  w ą tp liw ości. W ieczorem' roz 
s trzygn iem y je  wspóln ie  z K om is ją , 
stale urzędującą w  W arszaw skie j Ra, 
dzie Z w iązków  Zawodowych, (a b.)

'1% <s 4 a a C U ''

T O P O L B
N A  N O W E J M A R S Z A Ł K O W S K IE J

W zd łuż  • N o w e j M a rs z a łk o w s k ie j W y d z ia t 
O g ro d n ic z y  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  z a sa d z ii 
o s ta tn io  ty s ią c  m e tró .w  z ien u , k rz e w a m i, 
tw o rz ą c y m i ż y w o p ło t. P o n a d to  posadzo­
n o  600 w ło s k ic h  to p o li.

U W A G A , L O K A T O R Z Y !
W sze lk ie  d r u k i  do tyczą ce  sposobu o b l i ­

czan ia  czyn szó w  lo k a lo w y c h  w e d łu g  n o ­
w ego d e k re tu  z d n ia  28 lip c a  1948 r .  z a in ­
te re s o w a n i lo k a to rz y  i  s u b lo k a to rz y -  n a ­
b y w a ć  m ogą  w  re fe ra ta c h  c z y n s z o w y c h  
S ta ro s tw  G ro d z k ic h .

O K U L IS T Y K A  N A  P IE R W S Z Y M  M IE JS C U  
Ł O Z E K  T Y L E . CO P R ZE D  W O J N A

S to s u n k o w o  n a jle p ie j w  d z ie d z in ie  lecz­
n ic tw a  s to łeczn e g o  p rz e d s ta w ia  sie o k u l i ­
s ty k a .

D Z ia ł te n , o p ie ra ją c y  się p rzed  w o jn ą  
p rzede  w s z y s tk im  na  In s ty tu c ie  O f ta lm i-  
c z n y m  p rz y  u l.  S m o ln e j, zo s ta ł podczas 
w o jn y  c a łk ę w tc ie  z n is z c z o n y .,

A  dziś? K l in ik a  oczna p rz y  s z p ita lu  
D z ie c ią tk a  Jezus d y s p o n u je  80 m ie js c a m i 
1 ta k  d o b ry m  s p e c ja lis tą , ja k  d r  .M e ta n ó w  
s k i, w  s z p ita lu  p rz y  u l.  C h o c im s k ie j * 
p ro w a d z i o d d z ia ł oczny  d r  Ja nu sze w sk i- 
M ie js c  30.
: Jes t o d d z ia ł na  60 m ie js c e  w  s z p ita lu  

-»w. D ucha  p rz y  D w o rs k ie j,  k tó r y  p ro w a ­
dz i d r . A rk in ,  za lą że k  zaś In s ty tu tu  O f-  
ta lm ie z n e g o  p rz y  s z p ita lu  P rz e m ie n ie n ia  
P a ńsk iego  (p l. W e te ra n ó w  na P radze ) *  
70 łó ż k a m i m a pod  o p ie k ą  d r . W o yn o .

Razem  — 240 łó że k , a w ię c  d o k ła d n ie  
ty le , co p rzed  w o jn ą . (a r).
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RO BO TN IC Y n a  p o m o c  z i m o w ą

M ie jsk i K om ite t A k c ji Pomocy Z i- 
M W f i  W In o w ro c ła w iu  zebrał na p<>- 
woo zim ową 700 tysięcy z ło tych w 
was», niespełna miesiąca. Na podkre­
śleni*. zasługuje ofiarność robo tn ików  
cukrow n i w  M ątwach, k tó rzy  dobro- 
«’« ln ic  o fia ro w a li na 
iw  tysięcy złotych.

w y s t a w a  k s i ą ż k i  r a d z i e c k ie j
W K rako w ie  o tw a rto  wystawę książ jizespół św ie tlicow y, 

W iu itz ieck ie j w  Domu K u ltu ry  Bo-

S T U D E N C I -S P O Ł E C Z E Ń S T W U  
SPOŁECZEŃSTWO -  STUDENTOM

Słuchacze Państwow ej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w  Lodzi zorganiza- 
w a li koncert, na k tó ry  zaproszono 
przodow ników  pracy z fa b ry k  łódz-

ottmoc zim ową J ¿¡eh.

Staraniem  studentów  łódzkich uczę] 
•ni artystycznych zorganizowano s ia ły  

k tó ry  będzie orga

j rzystwo P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół 
Wyższych.

| Dzięki o fia rności społeczeństwa oraz 
' dzięki fo tac jom  Międzynarodowego 
j Funduszu Pomocy Studentom, prace 
nad urządzeniem akademMciego p re­

wentorium  przeciw g i uźllczego w  J u ­
lianow ie zostaną w  najbliższych 
dniach zakończone 1 pierwszy turnus 
IDO studentów zagrożonych gruźlicą 
rozpocznie kurac ję  ju ż  na początku 
przyszłego miesiąca.

J A K  B O K S O W A N O
p rze d  p ięćdziesięciu  la ty?

----------„ W

Żaw iera ona około 3.000 książek w-e 
Wszystkich językach narodów ZSRR 
i reprezentu je  wszystkie dziedziny 
" ie d z y  Zw iązku Radzieckiego, m. in . 
w ydaw n ic tw a k lasyków  m arksizm u i 
Icnfnizinu, nauk i społeczne, p rzy ro d - 
,nrz<\ techniczne i w ic ie  innych .
M i e s z k a n i a  d l a  s t u d e n t ó w

2M studentów wrocławskich ctrzy- 
•nało już mieszkania w  Demu Akade- 
m;ckVi na Placu Grunwaldzkim, 
Rdzie hodowany jest nakładem1 1̂00 

zł m.,jwiftksz.y w FoJscc donif 
halny c!!p. studentów.

U N IW E R S Y TE T LUDOW Y  
W GORCU

IV Gorę!!, pow. Strzelin. uruchomioF 
’ ' y zesłał U n iw e rsy te t Ludow y d la j| 
młoojrieży reem igranckie j. Sliłchacze 
hcw oo tw erłe j p laców k i szkolnej reg ru  

się g łów n ie  z robo tn ików  przyby 
*Vrh z Jugosław ii, F ranc ji i  Niemiec.

DOBRE POŁOW Y
W szystkie tra w le ry  naszej f lo ty  da­

lekom orskie j ło w ią  nadal śledzie, na 
morzu Północnym , posuwają® s l9 Z3 
•nwicam i ku zachodowi.

PRZED K O N G R E S E Mniżowa! im prezy i  wys.ępy zakła­
dach pracy i św ie tlicach robotniczych.
Zespól ten da l w  Tygodniu Studenta 
6 występów w  Łodzi j Pabianicach, a 
Zw iązek Zawodowy L ite ra tó w  l i p  w 
Łodzi u rządz ił poranek au torsk i r>od 
has’em: „L ite ra c i łódzcy — m łodzieży

S S t f S "  1 “ kT '  ’ F *  * n - ‘T k > ! M « = ! ™ !  -  X o , 0 , . ,  w yb ran i z .  j
m ierz Brandys, Paweł H ertz  i in n i. W1 « ^ ro lę c c ,  S oko m w k, W ę - j stay  to w . to w . J.;);Sn T oka rsk i, Z o fia

Dochód z poranku  przeznaczony zo- i 9row ie ' “ « k o w łe  M a i. ,  M iń sku  M az., i i?ow ińska i A lb in  Szw arc
Aninie. Pultueku, M ła w ie  i  W k > - !

d e le g a c i w o j. w a rs za w s k ie g o
W  województw ie warszawskim od I i L i KPP. uczestnika w alk 1905 roku ! 

były sfÇ konferencje partyjne: w P ru- ! i Rewolucji Październikowej.

poranku  przeznaczony zo­
sta ł na stypendia d la  studentów.

Izba Przem ysłowo -  Hand low a w  
Łocłzi u fundow a ła  stypendia d la  uczą­
cej się m łodzieży łódzk ie j na łączną 
sumę 460.000' złotych.

Liczne in s ty tu c je  w  Łodzi r a d 'k la ­
ro w a ły  prace dla  studentów . W p łyn ę ­
ło  m. in. w ie le  o fe rt ¡pracy z Izby  Skar 
bowej.

G m iny w ie jsk ie  w  w o jew ództw ie  
łódzk im  o fia row u ją  znaczne ilości pro 
du k tów  żywnościowych dla  stołówek 
akadem ickich . Na jw iększą ofiarnością 
odznaczają się pow ia ty : raw sko - m a­
zow iecki j  radomszczański.

Wo w szystk ich  m iastach i  w  w ie lu  
gm inach w o jew ództw a łódzkiego od­
b y ły  się zabawy tanecznią dochód z 
nich został przeznaczony na Towa-

chach.

W  obecności 198 delegatów z po­
wie 1 c v '° b i rożnego warszawskiego, 
sekretarz W k W  PPR tow . Julian 
T o k '— i  w yg ło s ił referat o podsta­
wach _ g eo logicznych Z jednoczone j 
P a rt- ^  esy Robotn iczej, po czym  
spraW-ozdan:e z p racy Kom. Pow . zło 
żyła r -retarz K om ite tu  P o w ia to w e ­
go P-DR <ow. Z o f ia  R ow ińska. G los 
w <ł>t«.t»ji zab ierało 14 - d e l f t ó w .

Na uwagę zasługuje wystąpienie 
tow. Albina Szwarca, członka SDKP

X

W  Mińsku Mazowieckim na kon­
ferencji partyjnej obecnych było 170 
delegatów. Referat wygłosiła tow. 
Olga Kozłow ska. Po sprawozdaniu 
sekretarza Komitetu Pow ia tow ego 
PPR tow. Stanisława D ąbrowskiego 
wzięło udział w dyskusji 21 delega­
tów.

Na delegatów na Kongres Zjedno­
czeniowy wybrano tow. tow. Stuni- 
sława D ąbrow skiego, W a n d ę  Podnie- 
s rirka  i Z b ig n iew a  Kalemkiewicea.

Historia WKP(b) uczy nas jak mamy 
walczyć o socjalizm

J f i ż  i i l i a z a ł o

H i s t o r i a
W s z e c h i w i ą i k o w e j
K o m u n i s t y c i n e j

P a r t i i
(b o ls z e w ik ó w )

P L A N  W Y K O N A N Y
4 5  d n i  w c z e ś n i e j

s ir .  41 6
K r ó t k i  k u r *

tJ 250,-

O

I w ie lk im  św iętem  dla ca łe j załogi 
i fab ryk i W orków papierow ych w 
! Szczakowej gta) s.-ę ¿¡¿leń przeaterm i- 
j nowego wyi<onan;a p ]anu rocznego, co 
; nastąpiło o 45 wcześniej, n iż prze- 
I widywano.
j w  obecności całej załogi, zgromaj- 
j-dzone., w  św ie tlicy, odebrano kom i- 
| syjnie 1-600.000 worek, kończący za­

planowaną ijpść p ro d u k c ji na r. 1948. 
Na-d?Pnie odbyła się uroczystość

pie-wręczenia dyp lom ów  i  nagród 
niężnych przodow nikom  pracy.

W okolicznościowych przem ówie­
niach podkreślono mi-. Gzy ¡nnym ł. 
iż sukces swó; fa b ry k a  w 
głównej m ierze zawdzięcza ży­
wej akcji w sw łzaw odnw rtw a pracy 
i harm onijnem u w spó łdz ia łan iu  Rady 
Zakładowej i d y re kc ji fahryczm rch ko 
m itełów  pa rty jnych .

30.000 zl oszczędności dziennie
a j e w y n a l a z

' '  ła i!'  sla\v Sentkiew icz, m echanik
. w  fabryce 
i Chodakowie,

sztucznego jedw ab iu  w  
zbudował maszynę do

M a

R obotn icy obejm ują p a tronat
n a d  M | S  » K I L I Ń S K I «

wyrobu bake litow ych  „ga rnkó w  
1 p r z ę d z a l n i c z y ® > iG 0 r n k i„  t a k ie  są

niezbę do m ontow ania  e le k tro w i-
! ™ 'vek’ js tn ie jąęych w  fab rykach
j s^ c“ egl  Jedwabiu.
1 ' n _°Jhą- ■ „g a rn k i'! tak ie  spiso.
5,a. lip  ' Z ag ran icy  Obecnie pro- 

! ?uk“ JJ L j  V e V/ k ra ju  m. in. w  K ra - 
I koWr iL f a r i abl'yce K ab li. Stąd w łaś- 
m e . j  ?f)r. ?ano je  do Chodakowa w 
« !n  koszt Zł *» « ^ k ę ,  gdy tym cza- 

ka“  W yprodukow ania takiego 
1 haszy na zbudowaną przez

Na pokładzie nowego polskiego 
iw chW ca M -S „Kiliński“ odbyła

u * e u m  O ś w i a t y

W y c h o w a n i a

W ziął G rodzki ZNP w T orum u
sfepuje do zorganizowania M u-
n Oświaty i  W ychowania. Na ze- 
»». k tó re  odbyło się P™ed k ilk o ;
óriiam i, postanowiono rozpocząć 

badzenie m a te ria łów  dokum en- 
7ch, np. fo to g ra fii wszystkich 
* w  powiecie w raz z opisem, sta 
¡’k i m łodzieży szkolnej i nauczy­

li  P.
idzie to pierwsze tego rodzaju mu 
1 W okręgu pom orskim . K>eioW
Vo Muzeum spoczywa w  rękac 
‘'W nika W ydzia łu  Fedagogiczne- 
^ddziaiu Grodzkiego Konrada Gę

się uroczystość objęcia patronatu 
nad załogą s ta tku  prze« robo tn ików  
PO M O R S K IE J F A B R Y K I O B U W IA  
W  BYDG O SZC ZY.

W ram ach uroczystości, oprócz 
w ie lu  upom inków , przedstaw icie le 
rady zakładow e j oraz organizacji 
p a rty jn y c h  w rę czy li załodze „ K I ­
L IŃ S K IE G O “  cbraz przedstaw ia ją­
cy P A N O R A M Ę  BYDGOSZCZY.

B  I B L I O T E K A

d la  w z o ro w o  p racu jącej w s i
Zarząd W ojew ódzki Zw iązku Samo­

pomocy Chłopskie j w  Łodzi przezna­
czył dla w s i M iedn iew ice w  pow. 
s k ie rn ie w ick im  b ib lio tekę , liczącą 5 
tysięcy tom ów . M iedn iew ice o trzym a­
ły  te-n d a r za w zorow o pracujące we 
wsi K o ło  Gospodyń W ie jskich.

e k  r o b o t n i k a
majstra Sentkicw icza, w ynosi t y l k ' 
około 1.200 zł.

Maszyna Sentkiew icza produku je  
w c h w ili obecnej około 30 „g a rn ­
ków “' dziennie. Stąd oęizozędnnści, 
uzyskane w  ciągu jednego dn ia w y ­
noszą 30.000 zł.

, WóiikónąJ.epie w yrąbu  . tzw. lę jkó w  
bakelitowych, Istn ie jących w  ma­
szynach przędzalniczych oraz inne 
drobniejsze ulepszenia, są rów nież 
dziełem W ładysława Sentkiew icza.

Pomysłowemu m echan ikow i p rzy ­
z n a n o  nagrodę pieniężną w  wysoko­
ści 75.000 zł.

Nowopowstała Siqska Ńkodemin Lekarska
^ ^ p a c z y n íí  p ier wszy ro k  a io d c m íc k i

sięWmS?̂  k°ł0 Byt<m,ia odbyÍo_,... ,1 ,5 , a inaugurac ja  pierwszeS0

gen. A le i 
da ś.

R e n e g a t  s z p i e g

s k a z a n y
T>r7p' i  Rejonow ym  Sądem W oj9̂ 0"

’yni w  Poznaniu stanął 53-Jetni Le- 
n '^óarnczyk z Poznania, k tó ry  jaK°
' w " ’odoWy sierżant W, P. wspólp^3

r,° 'eg a tura K o m is ji Specja lnej 
l!lh n iP uka ra ła  s rzvw na 60.001

^ r a n y  b o g a c i w ie jsk i

3eac».a
uka ra ła  g rzyw ną 60.000 zł
w iejskiego, Walentego K om - 

■ z Clelejowa, w  pow. pu ław skim , za 
' 't ra n ie  nadm iernych op łat przy 

Vf-'ożyC7anju maszyn ro ln iczych  bied

111 °blopom.
nThsta, m im o usta lonych cen za 

r'0ży('7.aiiie m łocarn l, k ló re ' w y h °" | 
^  kg odsypu i z ia rna na 1 godzi- | 

^ k c y .  pob iera ł 40 kg  zboża.

n a  ś m i e r ć
cował z ta jn ym  •«'ywiadem niem iec­
k im  w  okresie od 1926 do 1939 r. W 
czasie okupac ji Adam czyk w p isa ł się 
na lis tę  Voliksdeutschów.

Został on zatrzym any w  dn iu  13 
czerwca 1946 r. w  G łuchołazach, 
gdzie us iłow a ł przekroczyć granicę.

Jak w ykaza ł przewód sądowy, A- 
damczyk w y k ra d ł m. Inn. w  roku 
1934 p lany m obilizacyjne, w zór ka ra ­
b inu  polskiego, p lany rozlokow ania 
d y w iz ji wysokogórskie j 1 szereg In ­
nych wartościowych dokum entów.

W w y n ik u  przeprowadzonej rozp ra­
wy, Sąd skazał oskarżonego na karę 
śm ierci oraz zarządził kon fiskatę  m a­
ją tku  na rzecz Skarbu Państwa.

m d 'Y e k a - - t^ ic,kieso śląskiej Akade-
u o z e fn t '^  -  najm łodszej ivyż-

szvm roku 1*  Polsce, która w  P'eriw  
v ^kadem ickim  liczy fiiU

u-Ti-kim i a n m  135 na W ydziale Ł c‘ 
gkrznym. na W ydzia le Stomatoło-

.'J-_VorrCCiysfeści w z ią ł udzia ł w ice-
m " ‘.k r o w ia  dr Satachelski,

si?ri'Sandcr Zaw ad zk i, wojewo- 
„ ną „, ' dąbrow ski Jaszczuk oraz

m m ?ed-lCZacy W RN ob' Tkoc/“  hCT
L v  WiPle1« zw iązków  zewo- 

d°^ -> lekarskiego i nauko-
U w 3 ni-7o Pr7-emy,słu,
„ , m , P AiTn ^ - u inauguracyjnym  

re-rtoi Ak..ipen irj o f d r  B runon No 
wakowa-ki Pewk).f .?|i ł  iż  nCwa Akade­
mia posw,eci s ]n uwagę zagad 
nien.om meriy “  na uslugach c rt*
wiekf  p F.acy oraz zakom unikował, w
senat akadem ick i w vs tą p ił z w n io ­
skiem o nadanie A kadem ii im ienia 
L u dw ika  W aryńsk i«« ,, nieugiętego 
bo jow n ika  o Sprawę lu du .

Z  k o le i p rzem aw ia li: gen. Zawadz­
k i 1 w icem inister zdrowia d r Szia- 
chelsla.

.— ł) r !klt Po k roku  — »świadczył
w icem in is te r ^ h e l s k i  -  *W J* a 
»>’ ,SW do pełnej likw idac ji wielo­
letnich «aniedbań okresu przedw rze- 
śniowego t dotk liw ych  strat okresu

są ośrodki zdrow ia  i przychodnie 
specjalistyczne. Nowy system w ią ­
że oddzielne dotychczas in s ty tu c je  
w  zwartą , zorganizowaną całość, 
p ed p!M«ąi! kowaną k ie ro w n ic tw u
państwa i  zdolną rozw iązyw ać za­
gadnienia zdrow ia  publicznego w  
skali ogólnokra jow ej,

— O igiuiizowa.ny obecnie system 
społecznej służby zd ro w a  — pod­
k re ś lił mówca — będzie p ie rw ­
szym etapem na drodze do organ i­
zacji przyszłe j powszechnej i bez­
p ła tn e j socjalistycznej w  form ie 1 
treśc i służby zdrow ia.

—  A b y  spełnić zadania sto­
jące przed nami, m usim y postawić 
sobie i osiągnąć cel podniesienia na 
s*ych kadr na w ysok i poziom ideo­
w y  i fachowy.

— Lekarz naw e t na jg ru n to w n ie j 
Przygotowany do p racy fachowej, 
bez uśw iadom ienia j  wyrobienia

społecznego, sta je  się bezdusznym 
specjalistą, k tó ry  n ie  jes t w stanie 
spełn ić swej ro li społeezaei

— Tdeowy, uspołeczniony lekarz 
m usi nie ty lk o  znać klasę rob o tn i­
c ą ,  ale całym sercem podzielać je! 
idea ły j  brać udzia ł w  walce klasy 
robotn icze j o pełne w yzw olenie i 
stworzenie nowego, lepszego życia
Po przemówieniu przedstaw iciela 

Z w iązku  Akadem ick ie j M łodzieży Pol 
sk le j Piechowic,’a zabra ł głos rek to r 

okupacji, Zam iast 11 ośrodków j akadem ii pro f. d r  Now akow ski, 
kształcenia lekarzy, ja k ie  is tn ia ły  \ Rektor podziękował serdecznie 
przed Wojna pracuje obecnie dzie j w szystk im  ins ty tuc jom  i  osobom, k ló  
więć. Ilość ’ studentów' m edycy}?  ; re przyczyn iły  się do powstania aka- 
przyjm owasiych na stud ia wzrosła i dem ii.
trzykrotn;e 7a 6 jat będzie dwa ra- j Po przemówieniu rektora, dziekan 
zy więcej i4 -aTzy . I w ?działu Lekarskiego, prof, dr Ta-

—  U s ta ^ '“ ó społecznej służbie deus* ■ pawdlteowsk: odebrał ślubów«: 
zdrowia iicbwalona ostatnie prze* | nie skkdemiokie oó studentów pierw 
Sejm. tv.vt~cza zMożenia nowe*« j szogc rcitru po czyim zebrani wysłucłia 
systemu służbę zd ro w ia , opartego | l i  w yk ładu  inauguracyjnego, 
nie na, htdwridnaJpf-) formie pracy ' Na zakończenie nastąpiło otwarcie 
lekarskiej ’ j aka ł.wł jtaWnet pry- { nowocześnie wyposażonego Domu A- 
watny iek.-upa. lę iz  ea rosJiołouwn) j kademickiego, w którym mieszka już 
warsztaipp pracy lekarskiej, jakim 1 200 studentów.
«went

l Ha święta zaopatrz się 
j w wina produkcji państwowej’ w

Pisaliśmy juś  ra t o tym , jak. w yg lą­
dał 50 la l tanu mecz bo&t&erski u Eu­
ropie. „Można było żartować razy wo* 
grnni i rękoma1'. TY A n g li walczono 
u-.ówezas tylko rękoma —  we. F ra n c ji 
—  nogami i rękoma. Obecnie zaznajo­
m im y czytelników z boksem tzmerykaći- 
tk im , również sprzed 50 lat. Warszaw 
ski. tygodnik ilustrowany „S p o rt“  w 
jednym  ze swych numerów z roku 1.89!) 
lok. opisuje mecz bokserski, rozegrany 
te Nowym Jorku między słynnym Je f- 
frie<de,n i  Slmrkey‘em:

ZAPASY BO KSERSKIE 
O NAGRODĘ

W strę tny ten pojedynek bokserski 
odby ł się niedawno w  Nowym  Jorku  
D opraw dy, że zdw lrew ać się trzeba 
zarówno nad niewypow iedzianą b ru ­
talnością takich zapasów, jak  i nad 
gorączkowym  «a ^ 'tre so w a n ie m  się 
tłum u , wśród którego znaleźć można 
najznakom itsze nazwiska Nowego 
Jorku. W alka bokserów trw a ła  blisko 
2 godziny i była „na jwspan ialszą", cd 
czasu ja k  sięga pamięć ludzka. N a­
w et „h is to ryczn ie  pam iętne zapasy“  
pomiędzy Jacsonem i  Slevinem  by ły  
zabawką dziecinną w  porów naniu z 
obecnym pojedynkiem . Żadnemu z za 
paśników  nie udało się an i razu po­
w a lić  p rzeciw n ika  o ziemię, obaj zaś 
okazali w y trw a łość, siłę i  odwagę. I  
tak jeden z p rzeciw n ików , ostatecznie 
zwyciężony —  Sharkey, w a łczy ł przez 
10 m in u t z po łam anym i czteroma że­
bram i, n ie  m rugnąwszy nawet okiem ; 
przez w szystk ie  17 spotkań w a lka  to ­
czona była podług wszelkich p ra w i­
deł sztuki i „z  godną podziwu ta k ty ­
ką “ , Skoro jednak obaj g lad ia torzy 
poczuli oznaki w ie lk ieg o  zmęczenia, 
w ystąp iła  na m ;ejsce p raw ide ł i 
zręczności — b ru ta ln a  siła. Uderze­
nia zaczęły padać z mocą m ło tów  ko ­
walskich, k re w  p łynę ła  obficie , a 
wściekłość walczących ob ja w iła  s’ę w 
usiłow aniach pokonania p rzeciw n ika  
nawet w  sposób niedozwolony, Każdy 
z padających strasz liw ych o:osów w y 
starczyłby do powalenia bez przytom  
nośei na ziemię zwykłego człow ieka, 
ale Jeffriess i  Sharkey zdaw a li się być 
ze stali.

Po 25 spotkaniu a rb ite r og łosił, że 
zwycięstwo przyznano Je ffr iessń w i. 
Sharkey protestuje , ale w y ro k  ju ż  za­
padł, Jeffriess zostaje m istrzem  w agi
ciężkiej.

Zwycięzca jest. synem pewnego pa­
stora protestanckiego z K a lifo rn ii i 
gazety ogłaszają in te rw ie w y  z jego 
ojcem, m atką i rodzeństwem , z wy ­
ciężony jest m a jtk iem .

Wiele osób uważa w y ro k  a rb itra  za 
stronny. Sharkey złożył 5 (Kin do 'a rów  
i w kró tce odbędzie się nowa w n ika, 
mająca „ostatecznie" rozstrzygnąć tę 
kwestię.

Zapasom przypa tryw a ło  się 10 non 
osób; wp łynę ło do kasy przeszło 
100.000 dolarów, z których Jeffriess o- 
trzym a ł 40.000, a Sharkey — 20.000.

W ogóle w a lka  bokserska o nagro­
dę jest w  Stanie N ow ojorsk im  zabro­
niona. pom im o to m iejscow i p o lic ja n ­
ci należeli do najzapaleńszych je j w i ­
dzów. w ładza zaś nie rwała żadnego 
powodu do in te rw enc ji.

Z łam anie 4 żeber S h a rk e y W i, -zby­
wa jedno z now ojorsk ich pism kia 
syczną uwagą, że podobny wypadek 
zdarzyć się też może podczas gry w  
p iłkę  (foo t-ba ll). Słusznie P izy  te l 
szlachetnej grze narodowej nożna leż 
być zdeptanym  na śmierć Mowa tu 
jest o p iłce nożnej am erykańskie j — 
rodzaju rugby. Przyp. redakcn l.

25 rund walczyli więc pięściarze. T 
w ytrzym ywali kondycyjnie. T* az wal­
czą r.matorzy 3 r u n i '1 —- i  „puchną''. 
Daleko więc. dzisie jszym pieśc a, tom  
do „G ladiatorów" sprzed 50 la l. Inn y  
jest jednak boks dzisiejszy i 'nu - je.a-o 
zadania. Szkoda tytko, ze nie zawsze 
publiczność to rozwinie.

' ____^  (r>)

P R A G A  S Z T O K H O L M

0 : 1  ( 0 : 0 ,  0 : 1 ,  0 : 0 )

Na o tw a rc iu  S tadionu Lodowego w 
Pradze rozegrany został m * " !  hokeje 

! w y  m iędzy reprezentacją P rag i i 
Sztokholm u. Szwedzi reprezentowani 
b y li przez k lu b  ATK. Spotkanie zakon 

%| czyło się nieznacznym zwyc'e?twem  
Sztokholm u w  stosunku 1:0.

Gospodarze zagra li w y ją tko w o  sła­
bo. D obrym  b y ł ty lk o  J irk a  -w bramce 
i obrońca Haj-ny oraz B nb rjik .

W zespole szwedzkim  w yró żn ił się 
obrońca L indberg . Groźną dla  obrony 
czeskiej by ła  para napastn ików  L in d , 
Stróm — Storn. Jedyną bram kę strze­
l i ł  L inds tróm .

K to  będzie w a lc zy ł z W ęgram i?
Pięściarze Budapesztu wystąpią 

w WARSZAWIE ł SZCZECINIE
K ap itan  zw iązkow y PZB ob. Derda, 

po analizie m eldunków  z różnych me­

czów pięściarskich, rozegranych w  u - 
biegłą niedzielę w  k ra ju  —  u s ta lił osta 

tecznie składy na »potkanie z Buda­

pesztem.

A  w ięc na mecz W arszawa — Buda 

peszt ba rw  sto licy  b ro n ić  będą nastę­

pu jący pięściarze: w. musza — Kąąper 

czak, w. kogucia — G rzyw orz, w. p iór 

kow a — Baza m ik , w . lekka  — Rodak, 

w  półśrednia — Sznajder, w. średnia 

Kolczyński, w. półciężka — Szymtwa. 

w. ciężka — K linteoW .

Na mecz Szczecin — Budapeszt;

W, musza — L ird k e . w. kogucia — 
Brzózka, w. p ió rko w a  —  Antkiew icz, 
w  lekka — Ratajczak, w. półśrednia 
— Kaźm ierczak, w. średnia — K w ia t­
kow ski, w. półciężka — Rudzki, w. 
ciężka — B ia łkow sk i.

Chychła nie może jeszcze walczyć z 
powodu niewyleczonej k o n tu z ji ucha.

Reprezentant Budapesztu 
LA S ZLO  FAPF

Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
W A R S Z A W A
P Z L A  p racu je  „pe łną parą“ , w yko . 

rzystu jąc  to, że sezen bo iskow y skoń­
czył się. p o zatw ierdzeniu m in im ów , 
obecnie kom is ja  aportowa opracowała 
te rm iny , obsadę in s tru k to ró w  i m ie j­
sca 15 kursów  lekkoatletycznych. 
Przew idziane są: 4 ku rsy  dla in s tru k ­
torów , 6 kursów  kondycy jnych , 1 kurs 
kcndyc. z im ow y dla zawodników, 2 
ku rsy  d la  sędziów i 2 dla jun io rów .

W dniach 24 — 27 bm. sędziowie 
zjadą się na ku rs  un ifika cy jn y .

K R A K Ó W
P iękny  przyk ład gó rn ików  kopalni 

„Zabrze — Wschód", znalazł również 
żywy oddźwięk w  szeregach junaków  
„S łużba Polsce". Oprócz przedterm i­
nowego w ykonania przew idzianych 
program em  prac. junacy  „S P " w  Su­
chej j Fa lkow e j (pow. N ow y Sącz) o . 
f ia ro w a li pracę swoją przy budowie 
skoczni na rc ia rsk ie j w  tych miejsep. 
wościach. Skocznie oddane będą do 
użytku  jeszcze w  nadchodzącym sezo 
nie.

ł Od Z
Prezes łódzkiego OZR Stępień P°- 

dał się do dym is ji. D ym is ja  ¡ego pozo­
staje w zw iązku z zatargiem  łódzkich 
wład?. bokserskich ' LK S .em

P A R Y Ż
K o la rz  francusk i L ione l Brans w y . 

ruszał row erem  z Paryża do Saigonu 
w  Indochinach, Brans zamierza prze­
być 19.000 km  w  ciągu R miesięcy 
Francuz przebył już 1 etap swej w y . 
p raw y i  p rzyby ł do M .arsylii,

Leon Nowlasz, doskonały pięściarz 
francuski, k tó ry  p iedawno , przeszedł 
na zawodowstwo. w yg ra ł -w Paryżu 
z Schmithem przez k.o. w  VT_ęj ru n ­
dzie.

R IO  DE JANEIRO

S zw ajcaria  i  Belg ia jako  pierwsze 
państwa europejskie zgłosiły tw ó j 
udzia ł w  p iłka rsk ich  m istrzostwach 
św iata, k tó re  ja k  wiadomo zostaną rh 
zegrane w  1950 r. w  B razy lii.

K O D A N

Na zawodach p ływ ackich  przy u- 
dziale najlepszych Dunek i Holende- 
rek uzyskano tu doskonałe w y n ik i: 
100 m, st. grzb.: H arup — 1:15,6; 100 
m. st.. k las.; Hansen — 1:25.3; 100 m, 
st. dow.; Andersen — 1:05,6 3x50 m.; 
H o landia 1:45,2.

Z łó ż

o f i a r ę

n a

R

T

P

Ogłoszenia drobne
Z G U B IO N O  zaświadczenie  
re je s tra c y jn e  SP n a  na?.- 
w ih k o  A d a m czyk  B ogdan .

Z G U B IO N O  le i .  V P n  na
nazwisko A n  typ a Franci­
szek.

D

KUPUJEMY SREBRO
spalone oraz m onety 

po lskie

„G«*aVi£T"
warszawa,

ul. M arszałkow ska m 
328
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Z  TE A TR Ó W  W A R S Z A W S K IC H

CO SIĘ  C ZYTA W USA 

S ta tys tyk i księgarskie w y k a ­
zały. że .jedną z na jbardz ie j 
poczytnych p u b lika c ji w  USA 
jest książka: „W  ja k i sposób 
popełnić zbrodnię i zatrzeć za 
sobą ślady".

Autorem  tego „d z ie ła “  jest 
n ie ja k i Dawny Asharn, k tó ry  
nie zadowoliwszy się m a ją t­

kiem, ja k i z ro b ił na swej fesiąż 
ce, postanow ił osobiście w yp ró  
bować skuteczność sw o je j me­
tody. Dokonał więc włamań',a z 
bron ią w  ręku i... powędrow ał 
na 15 la t do więzienia.

W ydaw cy są zrozpaczeni, bo 
wobec takiego zawodu czyte l­
n icy s tra c i'! zaufan e do książ­
k i i  nowo d rukow any nakład !e 
Ży n iew yka p icny  na pólkach. 
Pocieszają się jednak mysią, że 
Asharn nie zm arnu je  czasu w  
w ięzieniu i za 15 la t ukaże się 
w  d ruku  „N ow a, ulepszona me 
toda popełniania zbrodni i za­
cieran ia ś ladów“ . W tedy dopie 
ro będzie szedł interes!

EKSPED YC JA N A U K O W A

Na M orzu B a łtyck im  zna j­
du je się obecnie ekspedycja In  
s ty tu tu  Gospodarki R ybne j i 
O ceanografii, k tó re j zadaniem 
jest określenie bogactw ry b ­
nych morza i opracowanie na j 
lepszych metod połowu. W 
skład ekspedycji wchodzą ró w ­
nież przedstaw icie le In s ty tu ­
tów  Naukowo - Badawczych 
Rygi i T a llina .

AR ZY N Y  I  OWOCE 
ZA K O ŁE M  

P O D B IE G U N O W Y M

Kola naukowe obchodziły 
jub ileusz po la rne j stac ji doś­
w iadczalnej w  Chibinach. S ta­
cja ta zestala założona przed 
26 la ty  w  tundrze Półwyspu 
Kolskiego, wśród bagien.

W ciągu dwudziestu p ięciu 
ia t stacja w yhodowała i o trz y ­
mała 16 gatunków  ziem nia­
ków, ja rzyn , jagód, jęczm ienia, 
owsa. żyta i innych  roś lin  u - 
praw nych. Na ziem i, k tó rą  u- 
ważano za nieurodzajną, zbie­
ra się z hektara  około 26 cet- 
narów  owsa, a jęczm ienia — 
28 cetnarów.

FABRYKANT WE MGLE
— Nareszcie pokazano nam 

w Warszawie dramat współ­
czesny, mogący liczyć na uzna­
nie widzów, postępowy, a zara­
zem dobrze zrobieńy scenicz­
nie...

— W czym w idzisz te zale­
ty?

— Jak to w czym? U tw ó r 
jest pełen szlachetnego hum a­
nizm u i odważni a odsłania w o ­
jenne zbrodnie am erykańskich 
kap ita lis tów ! F abrykan t, Joe 
K e lle r, cynicznie sprzedaje pę­
kn ię te głowice do m: torów  lot 
niczych i powoduje śmierć 23 
lo tn ików , k tó rzy  w ys ta rtow a li 
na zdefektowanych maszynach 
U stró j, k tó ry  dopuszcza do ta ­
k ich  zbrodni, jest z ły , zdaje się 
krzyczeć M ille r, i trzeba Ngo 
natychm iast zmienić. „ZaP>l i 
wola w a lk i o lepszy św ia t i- 
lepszego cz łow ieka" cechuje 
sztukę M ille ra , spełn ia ona „po  
żyteczną ro lę  społeczną", w y ­
pełn ia ją  „entuzjazm , prawość 
i  bezkom prom isoweść“ . U tw ó r 
M ille ra  „to  nie ty lk o  czyn m  o 
dzieńczej odwagi, ale i  św ia­
dectwo, ja k  droga jest mu 
praw da i z jaką  de te im inac ją  
zam ierza teń m łody autor p ro­
wadzić bó j o nią ze światem  
zła^ i przemocy... *)

— No, no...
— N ie p ro testu j! Cala atm o­

sfera sztuki jest tą szlachetno 
ścią przepojona. Je j w ydźw ięk 
treściowy, podjęcie an tyw o jen ­
nego tem atu i sposób, w  ja k i 
go autor rozw iązał. Mało ci 
jeszcze?..

— Rozpatrzm y bez egzalta­
c ji przytoczone przez siebie o- 
koliczności. Jest w łaścicie l m a­
łe j fa b ry k i gdzieś w  USA. Ten 
w łaścic ie l w idz i w  wojnie szczę 
ś liw ą  okazję do szybszego 
wzbogącenia się i kroczy do­
słownie po trupach. Jest to zre 
sztą czuły małżonek i t ro s k li­
w y o jciec rodziny. Gdy sprawa 
wychodzi na jaw , synow ie po­
tęp ia ją  w inow ajcę, starszy po­
pełn ia  wo jenne samobójstwo, 
m łodszy do ekspiacyjnego sa­
m obójstw a zmusza ojca, „W a l­
ka  o duszę człow ieka",., ow ­
szem, A le sztuka an tykap ita lis  
tyczna? A  czy cię nie zastano 
w ił sukces M ille ra  w łaśnie w 
mieszczańskim i kap ita lis tycz­
nym  środow isku am erykań­

sk im ,. poważna nagroda, powo­
dzenie teatralne.,.?

— Feudałcw ie francuscy o- 
k la s k iw a li „Wesele F iga ra '’.,.

— Nie w y w o łu j' wićnlćich pb-" 
rów nań nadaremno! „S yno­
w ie ", z form aystycznego stano­
w iska, są sztuką słabą, „trzec i 
g a rn itu r" . Zręczne zawiązanie 
nie usp raw ied liw ia  m elodram a

. tycznego rozw iązania, parę 
żywszych scen nie przekreśla 
na iwności i banalności, nie 
um niejsza uproszczeń psycholo 
gicznych, A le  to tak naw ia ­
sem. W racam  do ideolog ii sztu 
ki, k tó re j powodzenie w  USA 
w yda je  m i się całkow icie zro ­
zum iałe . Na czymże bowiem  po 
lega rzekoma w a lka  „S ynów " 
i takich, sztuk, ja k  „S yno w ie " 
z ustro jem ? Jak i jest skład che 
m iczny ich naboju re w o lu cy j­

*) C y tu ję  słowa Jana Szcza- 
w ie ja  na tem at „S ynów ".

áflhum Millem »S Y M 0 W IÉ«
w  P a ń s tw . T e a trze  W  P  „ F ia c ó w k a "

nego? S ztuk i takie  godzą w  wy 
paczenia systemu, a nie w  je ­
go istotę, w  nadużycia ustro ju, 
a nie w  sam ustró j. Toteż krze 
pią cne raczej mieszczan, niż 
niepokoją. Najldpszy ojciec mu. 
si strofować, ty lk o  pospolity 
głupiec pa trzy przs-ż różowe o- 
ku la ry , nawet S ienkiew icz nie 
samych Skrzetuskich w idzia ł 
w szlachcie.

„W a lka  o duszę" może mieć 
bardzo różny w y n ik  Sartre w 
„Ladacznicy z zasadami' też 
n iby psioczył na stosunki ame­
rykańskie. a podziw  dla siły  
am erykańskie j burżuazji paro­
ma. z każdej  sceny jego su- 
£f— wnego u tw ')*"i Godzić w 
kanty, to nie to samo, co go­

dzić w  społeczne przyczyny 
tych kantów . Zwalczać nieucz­
c iw ych rządców, jako źródło
nieszczęść chłopskich, to była 
dia obszarn ików  bardzo wygo­
dna „rew o lu cy jn ość". Pewnie, 
lepsze to. niż pokazywanie na 
scenie fa b ryka n tó w  broni jako 
an io łków . A le jakże M ille ró w 1' 
daleko cb p raw dz iw ie  postępo­
wych pisarzy am erykańskich, 
w rodzaju Fasta, czy Uptona 
S inc la ira !

— Przecież K e lle i jest ło­
trem , bo kap ita lizm ...

— K e lle r nie iesf zwyczaj­
nym  oszustem, jego przypadek 
jesl w y ją tko w y , nie typowy. 
N b  o ko le k ty w  oh dzi M ille ro ­
w i, lecz o m oralność jednost-

Na ¡m niejszy s iln ik  , D iesla '“ do m ode'u la ta jące?0- skon. 
s tru cw cn y  przez Stanisława G órskiego na ku rs ie  in ­
s tru k to ró w  modc’arstwa lo tnczego, zorganizowanego przez 

T.t-o J c vj W arszawie

i i  IE  JL S> z, E U  I ł  S U S IE G U
Jednym z donioślejszych u . 

leipszeń p rodukcy jnych , w p ro . 
wadzcnych osta tn io w  p rze m y j, 
le w łók ienn iczym  jest wy korzy 
s tan b  pom ysłu jnż. Józefa O. 
tircckiego, zatrudnionego w Pań 
st«” owych Zakładach Przemy, 
stu I.n ia rsk icąo  N r 14.

Inż. O brocki orzez przeszło 
pól roku  p row adz ił szczególe, 
we ’iiaciarf a labo ra to ry jn e  nad 
procesem bie len ia  tka n in  la la . 
nych. W w y n ik u  tych badań 
Inż. O brocki s tw ie rdz ił, że do 
te j po ry stosowane chem ika lia  
b y ły  używane w  nieodpow ied. 
n ich ilościach i w  n ieodpow ied, 
n ich stadiach p ro du kc ji oraz, że 
chem kalia nie b y ły  odpow ied­
nio zużywane, co podrażało 
lyoszty produkc ji.

W oparciu o swe stud ia labo 
ra to ry jn e  przystąp i} inż. Obrcc 
k i do p ierwszych prób bielenia 
nową metodą. P róby te w ypad . 
ł 1- pom yśln ie. - *

D zięk i skróconemu trw a n iu  
operacji b ie lenia • osiągnięto 
oszczędności 28,5 proc. czasu ro . 
bocizny, co w  jedne j ty lk o  fa . 
b ryce dało oszczędność 750 tys. 
zł rocznie, nie uw zg lędn ia jąc

l zw iększonych m ożliwości pro . 
I du kcy jnych  fa b ry k i przy tych 
! samych liczbach zatrudnionych 
| i w a runkach  technicznych, 
| Zm niejszone zużycie energii e. 
| le k tryczn e j daje rocznie w tych 
1 zakładach oszczędności, sięgają, 
j ce 300 tys. zl.
i Zm iana recept roz tw o rów  che 

m iczrwch po zw o lił3 na zm nie j_ 
szenie dawek chem ika lli 
droższych, przy  zwiększeniu 
dawek c h e m ik a lii tańszych, c.o 
w  konsekw encji obniży koszty 
p ro d u k c ji o 260 tys. z.i rocznie 
Zm nie jszenie zużycia maszyn 
przez skrócenie czasu produkcji, 
wyniesie rocznie sumę 130 tys. 
złotych.

Dzięki zastosowaniu metody 
:nż. Obrockiego zakłady PZPI,
N r 14 osiągną — obliczeń 
fachowców  — w  skau rocznej 
oszczędności, sięgające sumy 
1.500 tys. zł.

Zastosowanie m etody inż.^,o_ 
brackiego w  ca łym  przemyśle 
w łók ie n  łyko w ych  pozw o li na 
osiągniecie przez te branżę osz. 
czędności, sięgających sum y po. 
nad 50 m ilio n ó w  zł rocznie.

k i. K analie  1 parszywe owce 
tra f ić  się mogą wszędzie. M ło ­
dy  pisarz oburza sie na niesu 
m iennych dostawców? A  to do 
skonale, odpow iadają „uczci­
w i"  burżuje, nadużycia trzeba 
piętnować, ładn ie  w yg ląda liby  
śmy my, am erykańscy im peria  
liśc i, gdyby nasze samoloty 
roz la tyw a ły  się w  pow ietrzu, a 
nasze konserw y (na użytek 
wewnętrzny) t r u ły  ludzi Na 
szczęście, nasz. sprzęt w o jenny 
nie jest zły, bo w ie ik  e trus ty  
mają inną k a lk  d-i niż drób 
n i kap ita liśc i, no i nasi dzie l­
ni synow ie mogą bez obaw do 
siadać skrzyd la tych  fortec A 
co do reszty, m is te r M ille r ma 
rację, dać mu nagrodę!

— To jest z ł;ś liw ę  znieksztal 
cenie i ’ w yk rzyw ien ie  sensu 
„S ynów ".

! — A  jednak publiczność mie
szczańska ma dobry węch kia 
sowy i  ok lasku je  „Synów* . 
choć wścieka się na praw dziw ą 
rew o lucy jność w  teatrze. Za to 
akcenty pseudorewolucyjne. 
jeszcze ją  p-ido ecają Bo czy 
nie lep ie j pójść na pewne kon­
cesje, rozbra jać „priestle iz- 
m em " klasową czujność pro le­
ta ria tu , n iż  stracić wszystko? 
W obliczu postępu kom unizm u 
to po prostu koniecznoć, że Be- 
v in  i Eden ściskają sobie d ło­
nie, zam iast się k łócić

— A  więc rewolucyjność 
M ille ra  uważasz świadome 
m askowanie się?

— Świadome, czy nieświado 
me, to obojętne. G runt, ze jest 
to wybieg, podobnego typu cc 
p ły tk i m istycyzm  i symbolizm 
„S yn ó w ". Skąd w  trzeźwej, 
rea lis tycznej Am eryce nagle ty  
le m ętn iactw a, skąd w „S y ­
nach" ta złam ana jabłoń, sny 
i  przeczucia? O statn a wieża z 
kości słoniowej jest wytapeto-
wana m istycyzm em  i m isty fika
cją. Do tego w ady przedstaw ić
nia w  „P lacówce ...

—  Czy , i  ono, tw o im  zda­
niem, budzi zastrzeżenie?

— N atura ln ie . Kunina zagra 
ła h isteryczkę, O rdynski z „Sy 
nów " z rob ił „K rw a w e  gody", 
dekoracje Rachw&tekiego ską- 
pane w  zgn iło  -  żó łtym  św ie­
tle, w yobraża ły  cos’ co łacnie j 
wziąć by ło  można za podw ór­
ko W ubogiej dzie ln icy robot­
niczej, n iż  za dziedziniec w1
w ill i amerykańskiego przedsse
b io rcy .'‘ 1 Do tego P ietraszkie­
w icz, k tó ry  n ie  m ógł się -zdecy­
dować, czy star!? K e lle r to neu 
rasten ik , czy self-m ade-m an, 
kochający ojciec, czy w yrzu tek 
społeczeństwa.

— Gosławsk* była dobrą An 
nie...

—  A  W armiński złym  C h ri­
sem. Chociaż... W arm ińsk i prze 
żywa swą ro lę  deklam acyjm e, 
a m łodszy syn K e lle ra  jest w 
gruncie rzeczy pusłym  dek’ a- 
matorem. W ięc może W arn i ń- 
ski zagrał w łaśc iw ie  dobrze?

_ A le  Kozierska. Laskow ­
ska, Ś rodka i W ila n o w s k i da li 
epizody d-ctore!

— Zgoda! a zgoda i na to, że 
„S ynow ie " będą m ieć powo­
dzenie u w idzów .

JASZCZ

Z E  Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I E G O

W  ZW Y C IĘ S K IE J W A LC E  
o j a k o ś ć  * i l o ś ć

O bserw uje się znaczny wzrost p rodukcje  tow a rów  codzien. 
nego użytku . F a b ryk i radzieckie wypuszczają nowe w zory tka . 
n in. P rzem ysł kon fe kcy jn y  p ro d u k u je  1.5-00 now ych m odeli; 
300 now ych m odeli obuw ia. ,W przem yśle teksty lnsim  w prow a . 
dzono w  życie 22i000 zarządzeń rae jonaitizatorsirich i  nowych 
wynalazków .

Idem  zastosował ukra ińsk ie  » o .  

ty w y  regionalne. Różnorodnoś­

cią fasonów i  dobrym  w ykona, 

n iem  odznaczały się modele L i .  

te w s k if j R epub lik i. Na w yróż .

W Zw iązku Radzieckim , obok 
przem ysłu ciężkiego w szybkim  
tem pie ro zw ija  się przem ysł 
le k k i — g łów ny producent to , 
w a rów  przem ysłow ych dia  !ud_ 
ności. W  ciągu 9 miesięcy 
br, ilość tow arów , w yp rod uko . menie zasłużył rów nież L e n in .
w anych na fab rykach  przem y­
słu lekk iego wzrosła o 25 proc. 
w  porów nan iu  z tym  samym o. 
kreseim w  roku ub ieg łym .. Jesz 
cze w iększy wzrost produkc ji 
v r  kazują różne gałęzie przem y w p ro d u kc ji sery jne j, 
siu tekstylnego. I tak  na p rzy . Również pracow nicy radziec. 
k ład  produkc ja  tkan .n  w e łn ią . k leg0 przem,ys!u teksty lnego do
nych wzrosła w  ciągu 9 m ie . , , , . ,

Łl . . , kona li w  sw oje j dziedzinie o.sięcy o 29 proc., tkan in  jedw ab ■’
nych o 23.1%, ln ianych  o 33,7% grom nej pracy w  zakresie wpro
w yrobów  pończoszniczych wadzenia nowych rysunków  i
o 43 proc. Również inne gałęzie t,a rw  do p ro du kc ji. S łynne Iw a .

nowskie Z ak łady  Teksty lne  za.

poznały się i zastosowały w  pro

g r id z k i,  C k fk o w ik i i  inne T i .  
m y Mód. J u ry  W szechzwiązko. 

wego Przeglądu M ód p rzy ję ło  
1 500 wzorów dla zastosowania

przem ysłu lekkiego w ykazu ją  
znaczny w zrost produkcja, 
zwłaszcza przem ysł obuw iany, 
ga la n te ry jn y , szk any, fu trzany  d u k c ji masowej ponad 200 no.

i tryko tażow y. wych deseni, Leningradzka Fa.

W  roku  1843 przeprowadzono b l'-Vka T eksty lna  opracowała i

w ie le  prac nad podniesieniem 

jakości p ro d u kc ji i  zw iększeniem 

asortym entu tow a rów  codaien. 

nego użytku . Po zniesieniu sy­

stemu kartkow ego, szybko

w zrósł popyt na wszelkiego ro_ 

d ia ju  tow ary , W zw iąz­

ku z tym  liczne zakłady przem y

zastosowała 60 now ych deseni. 

Na O rechowskim  Kom binacie 

T eks ty lnym  zwiększono znacz­

nie  aso rtym ent pó łaksam itu, 
w e lw e tu  i innych  tkan in , odzna 

czających się wysoką jakością i 

oryg ina lnością  barw .

W zrost wym agań radzieckiego

słu lekk iego p rzys tąp iły  do konsum enta w stosunku do w y , 

zwiększenia rodza ju  i aso rty . rabów  przem ysłow ych w yw o ła ł 

m entu sw o je j p ro du kc ji. Sw iad znaczne ożyw ienie m yś li rac jo , 

cz? o tym  w ys taw y  a rty k u łó w  na liza to rsk ie j i  wynalazczej w 

lekkiego przem ysłu. różnych zakładach przem ysłu

Na wszechzw iązkowej w y . ' ekkiego-

staw ie w yrobów  ko n fe k c y j. 

nych w  M oskw ie dem onstro , 
weno pomad pó łto ra  tysiąca 

'żnych m odeli odsieży, oprą

cowanych przez 309 m odela­

rzy  .  a rtys tów . M oskiew ski 

Dom M ód w y s ta w ił piękne 

modele k o n fe k c ji dam skie j, 

m ęskie j i dziecinnej. Modele 
te w yró żn ia ją  się nowoczes­

nością fasonów, p ięknem  li. 
n ii i  a rtystyczną prostotą k ro  

ju . D latego też jego ekspona­
ty  skup ia ły  w okó ł siebie t łu ­

m y zwiedzających.
W ie lk im  powodzeniem cieszy, 

la się rów n ież w ystaw a K ijó w ,  

sklego Domu Mód, k tó ry  w dzię.

R obotn icy i  inżyn ie row ie  

szukają nowych dróg i  gpo. 

sobów dla  podniesienia jakoś 
ci w yrobów . W  licznych za. 

kładach dokonano przeglądów 

zarządzeń rac jona liza torsk ich . 

W ystarczy przytoczyć, że w 

w y n ik u  przeglądu p ropozycji 

rac jona liza to rsk ich  i  now ych 

w yna lazków  «'prowadzono do 
p ro d u k c ji ponad 22.900 rac jo , 

na liza to rsk ich  zarządzeń. N ie . 

w ą tp liw ie  odegrały one po. 

ważną ro lę  w  podniesieniu 

Poz:emu pracy lekk iego prze. 

m ysłu 1 p rzyczyn iły  się do 

zwiększenia asortym enu p ro . 

dokow anych a rtyku łów 1.
I.  Jew scjew
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Ale gdy nadszedł Wasylek, D ym itr Aleksiejewicz 
zapomniał o wróżeniu — wziął z półki tomik wierszy, 
zachwycił się nimi i zaczął wołać, potrząsając książką:

—  Nadzwyczajna rzecz! Skojarzenie wyrazów i wie 
pan, wstrząsające:

Za cichymi twymi ramionami 
Skrzydeł słyszę wiew...
Bije mnie lśniącymi źrenicami 
Burz anioła gniew...

...Oto prawdziwa poezja! To nie to, co l^abazow 
-wrzeszczał przez telefon: „Trzydzieści dwa wierszę na 
dzień kobiety!...“

N atalka zapytała:
— Co ci papcio wywróżył ?
—  Bardzo dobrze! Świetnie utrafił — odrzekł W a­

sylek.
Spojrzawszy w jasne oczy Olgi doktór pośpieszył:
—  Zaraz, zaraz wszystko pani opowiem. Matka  

moja wróżyła — „czym się zaspokoi serce". A no, 
zaspokoi się —  to absolutnie pewne! Mogę pani za­
demonstrować cały program: kłopoty, potem kiery —  
sama pani pojmuje, co to oznacza, no a potem —  
szczęśliwa droga: nie wiem' już, co pani woli — Ana- 
pę, czy Malachowkę?

Sergiuszowi Krylów nie wróżył, znudziło mu się.
__ Proszę opowiedzieć, jak w Paryżu ludzie się ba­

wią? Pewnie tak tańczą, że podłoga trzeszczy...
Długo słuchał opowieści Sergiusza. Później nagle 

się zasępił.
__ Boię się o nich. Nieporządek tam panuje za­

pewne straszny. A Niemcy przygotowywali się prze­
cież przez całą zimę. To dobrze, że dużo m ają weso­
łości.* My też nie jesteśmy mnichami... Ale przecież 
trzeba  umieć także i postękać, pomęczyć się...

Walunia cierpliwie czekała przy drzwiach- miała 
;wielką ochotę usłyszeć wróżbę Krylowa. Tymczasem 
¡doktór zapomniał o swojej roli i gd^ Waluma weszła, 
omal nie ryknął na nią jak na pp^-ukę.^ Zaraz jed­
nak opamiętał się, przypomniał sobu. ź? jest wróżbi­
ta. zmieszał karty i rozpoczął przepowiadanie przy­
szłości:

—  Bardy, ałasagardy, ałłasabardy... Już widzę 
wszystko... Ona przyszła. On przyszedł. Ona spojrzała. 
On spojrzał. Ałassabardy... Zrozumiałe? Przy okazji 
nadmienię, żet on nadzwyczajnie opowiada o Paryżu, 
proszę go zapytać o Paryż. A teraz —  marsz do tań­
ca! On tak zakręci, że odkręcić się będzie trudno...

Walunia zachodziła w głowę: w jak i sposób D y ­
m itr Aleksiejewicz dostrzegł, że Sergiusz podoba mi 
się? Niezrozumiałe! Przecież nie poliazałam tego po 
sobie. Brata ma zwykłego. A sam jest niezwykły... 
Nawet dziwne jest: inżynier — a podobny do poety 
albo aktora... Dobrze byłoby zaprzyjaźnić się z tego 
rodzaju człowiekiem...

—  Do widzenia! —  Sergiusz uśmiechnął się. —  
Nie wiem, jak się pani nazywa po ojcu?

—  Aleksiejewna.

—  Walentyna Aleksiejewna. A czy można po pro­
stu, jak doktór Kryłow — Walunia?

Długo to sobie później uprzytomniała: w y m ó w ił 
„Walunia" w taki sposób, jak gdyby ją  sobie upo­
dobał...

Powracając do N atalk i Sergiusz napotkał Zamkowa. 
Poszli razem. Zamków długo mówił o sytuacji wo­
jennej — wkrótce zaczną się walki na-Zachodzie. Być 
może, Niemcy zwyciężą, ale pó takich bitwach nie bę­

dą już groźni... Sergiusz był roztargniony, myślał 
o Paryżu, o Mado. Zamków umilkł, następnie zaczął 
m ówić:

Pamiętacie Pietrka? Z wesela u Łabazowych... W te­
dy Łabazow drwił z niego, że wszędzie pcha się pierw­
szy... Zabili go. Dopiero wczoraj dowiedzieliśmy się. 
Nowy Rok jeszcze w itał z nami. A później zaczął na~ 
praszać się do Finlandii. A myśmy go uważali po 
prostu za krzykacza... Okazało się —  bohater. Przy  
natarciu na linię Mannerheima... Jest rozkaz o na­
grodzie... Przychodziła matka... A  powracając do sy­
tuacji międzynarodowej...

Sergiusz pożegnał się, skręcił w zaułek. Niejasno pa­
miętał twarz Pietrka. W ojna odrazu jakoś zbliżyła 
się... Tańczył, śmiał się, mówił, że pisze szkice... A oto, 
jak  będzie z nami... Nie wiem, jak  ci Francuzi... 
A doktór powiedział całkiem słusznie —  trzeba umieć 
również i pomęczyć się...

a
Poród był długi, męczący. |Wszyscy utracili nadzieję; 

nawet znany ze swojej zimniej jęrwj profesor Richet 
uważał, że Leontyna nie wyży je_

Jednak wyżyła i w oślePia4\cych dniach paryskiej 
wiosny podziwała syna; długo iig ^ d a ła  jego jasne oczy 
podobne do dwu kropel blęktinj ei-malii; matce wyda­

wało się, że oczy te posiadają niezwykle głęboki wyraz, 
Leontyna dopatrywała się w niemowlęciu nietylko ry ­
sów ale nawet i wyrazu twarzy męża, pyszniła się ma­
leńkimi rączkami: opowiadała dziecku długie historie, 
zamierała, gdy przypadało do je j piersi. Syn uwolnił ją  
od ostrego, nieznośnego strachu o losy Leo.

Dotychczas żyła wyłącznie myślami o mężu. Znalazł 
ją, małą krawcową, podobną do tuzina innych, na za­
kurzonym skwerze paryskiego przedmieścia, dał jej 
szczęście. Był starszy od Leontyny o dwanaście lat'; 
prowadził ją  do teatrów, wyjaśniał ta jn ik i sztuki, 
streszczał książki, bawił opowiadaniami o swej burz­
liw ej młodości. W łożył w nią całą swoją duszę nieuda­
nego komediopisarza, poszukiwacza złota, fantasty ciś- 
niętego w świat odwiecznych konwenansów. Leontyna 
zapadaia w śpiączkę, niby las na zimę, ile razy Leo w y­
jeżdżał do Lugdunu — lub, jak  poprzedniego lata —  
do Ameryki. Przeżyli ze sobą razem osiem lat, ale 
miłość je j była wciąż tak samo ostra i beznamiętna, 
jak w owych pierwszych dniach ich znajomości, kiedy 
jako głupia dziewczyna oddawała się Leonowi, nie na­
myślając się nad przyszłością..

Dawno już marzyła o dziecku. Los okazał się okrut­
ny; w trzecim miesiącu je j ciąży zaczęła się wojna. Roz­
płakała się, kiedy Leo stanął przed nią w żołnierskim  
płaszczu: wyobraziła go sobie jako rannego, leżącego 
samotnie na środku pustego pola. Nadaremnie w y­
jaśniał je j Leo, że u granic neutralnej Belgii grożą mu 
nie tyle nieprzyjacielskie kule, ile co najwyżej nudne 
wieczory zimowe; nie mogła się uspokoić. Po wyjeździe 
męża dała upust łzom. Kilkanaście dni bez listów od­
czuła jak torturę. Dopiero teraz przyszło ukojenie: syn 
był rękojmią przyszłego spotkania z mężem; w m ikro­
skopijnym —  to niewinnym, to starczo-rozumnym obli­
czu odnajdywała i poznawała twarz Leona; uśmiechała 
się do odzyskanego szczęścia, patrząc na kwitnące za 
oknem kasztany. Ostatnio poczuła się tak spokojną 
i  wesołą, że rozpoczęła przygotowania do wyjazdu, do 
Bicłart,

(d. c. n.)


